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n ZECZYWISTOSC każę . nie- 
j\ kiedy pisać o rzeczach oczy

wistych. Dobry gospodarz dba 
przede wszystkim o to, co po
siada, o majątek którym dyspo
nuje. Tylko w ten sposób może 
go bowiem z pożytkiem wykorzysty
wać. Jeżeli zaś ten majątek decydu
je się powiększyć, to nie po to, by 
wydawać pieniądze, lecz po to, aby 
móc więcej i lepiej produkować. 
Stąd jego uwaga skoncentrowana 
jest na eksploatacji, na racjonalnym 
użytkowaniu, właściwej konserwacji 
i odnowie posiadanych maszyn, 
budynków i innych obiektów.

Eksploatacja i konserwacja ma
szyn, urządzeń i pojazdów, którymi 
dysponuje nasza gospodarka, kosztu
je rocznie kilkaset, miliardów zło
tych. Jednak uwaga wielu gospoda
rzy uspołecznionego majątku jest 
skoncentrowana często głównie na 
tym, jak uzyskać nowe maszyny 
i urządzenia, a nie na tym, jak naj
lepiej, najracjonalniej wykorzystać 
już posiadane.

Oczywiście nikt nie postępuje tak, 
. dlatego, że chce „na złość cioci od
mrozić sobie uszy” — stąd zbadanie 
przyczyn powodujących lekceważe- 
nie i niedocenianie spraw eksploa
tacji jest ważnym zadaniem — bo 
bez ich poznania trudno znaleźć sku
teczne środki zaradcze. Nad tym pro
blemem pracowała komisją rządowa 
pod przewodnictwem wicepremiera 
Franciszka Kaima, przygotgwując, 
zarówno analizę stanu istniejącego, 
jak i program poprawy na przyszłość. 
Większość zawartych poniżej reflek
sji oparta jest na materiałach zgro
madzonych przez komisję.

Panujące w tatach ubiegłych w na
szej gospodarce „reguły gry” spowo
dowały pewne nastawienie psychi
czne, klimat, który panuje gdzie nie
gdzie po dziś dzień, a który można 
nazwać kultem dnia dzisiejszego bez 
oglądania się na przyszłość. Za naj
ważniejsze uznaje się wykonanie 
bieżących ilościowych zadań produk
cyjnych — jeżeli więc właściwa kon

serwacja, planowe remonty itp. ko
lidują z tymi zadaniami — muszą 
w tej konkurencji przegrywać. Rzecz 
jasna odbija się to na możliwościach 
produkcyjnych w następnym okre
sie — wtedy więc woła się wielkim 
głosem o inwestycje, p nowe maszy
ny i urządzenia. Nie jest tu miejsce 
na wchodzenie w głębsze przyczy
ny takiego stanu rzeczy — ale można 
hasłowo choćby wymienić krótki, w 
zasadzie roczny horyzont planowa
nia oraz związany z tym system ocen 
i bodźców. W wielu dziedzinach gos
podarki sytuacja wyraźnie poprawiła 
się pod tym względem — ale pewne 
zle nawyki i tradycje pozostały. U- 
jemny wpływ tych nawyków cią
ży zresztą nie tytko na ludzkiej 
mentalności, ale i na materialnych 
możliwościach prowadzenia prawid
łowej polityki eksploatacyjnej.

Zacznijmy od ludzi. W każdym za
kładzie są służby, które powinny zaj
mować się stroną eksploatacyjną ca
łej działalności — konserwatorskie, 
remontowe itp. Jest to praca trud
na, wymagająca wysokich kwalifi
kacji, zarówno od pracowników in
żynieryjnych, jak i od bezpośred
nich wykonawców. Muszą to być 
często kwalifikacje inne niż umie
jętności konstruktora, technologa 
i robotników pracujących bezpośred
nio w produkcji. Z reguły są one na
bywane dopiero w praktyce — szcze
gólnie, jeżeli chodzi o kadrę inży
nieryjną. Nasze wyższe uczelnie 
techniczne nie kształcą specjalnej 
kadry „eksploatatorów” — ludzi przy
gotowanych właśnie do konserwacji 
i odnowy parku maszynowego. Spra
wa polega nie tylko na tym, by 
umieli oni naprawić zepsutą maszy
nę. Chodzi o kadrę, która będzie 
umiała — w zależności od warun
ków, w jakich pracują dane urządze
nia — postawić odpowiednie wyma
gania tym, którzy je produkują, 
określić, jaki jest potrzebny serwis, 
ile i jakich części zamiennych, co, 
kiedy i w jakim zakresie należy kon
serwować i remontować, aby uzy
skać ostatecznie optymalny efekt.

Nie łudźmy się, że problemy te załat
wiają instrukcje obsługi, przygoto
wywane przez producentów. Nawet 
bowiem w przypadku, gdy są one 
przygotowywane na podstawie rze
telnie zebranych doświadczeń — a 
nie tylko założeń konstruktorskich 
— bardzo często odsyłają użytkow
nika do wyspecjalizowanych służb 
remontowych. A jeżeli takich służb 
brakuje, to co wtedy?

I tu dochodzimy do następnego 
problemu — do zaplecza naprawcze
go. W wielu dziedzinach takiego wy
specjalizowanego zaplecza po pro
stu brak, w wielu jest ono dalece 
niedostateczne. Można tu się posłu
żyć przykładem pozytywnym — hut
nictwa żelaza i stali. Remont wiel
kiego pieca w r. 1949 trwał około 
6 miesięcy. Od tego czasu nasze hut
nictwo potrafiło stworzyć wyspecja
lizowane przedsiębiorstwa remonto
we (zaplecze to zatrudnia obecnie 
około 17 tys. osób). Efekt — skróce
nie remontu wielkiego pieca do 40 
dni, a pieca martenowskiego do 
5—8 dni.

Odpowiednie kwalifikacje, wraz 
x możliwością koncentracji wy
specjalizowanych kadr i sprzętu — 
dało tu ogromne efekty. W hutni
ctwie stworzenie takiej sytuacji by
ło możliwe m. in. dzięki temu, że 
technologia niejako wymusza prze
prowadzanie określonych zabiegów 
konserwatorsko-naprawczych, a ich 
zaniedbania odbijają się w sposób 
niezwykle bolesny i łatwo dostrze
galny,

Niestety, są dziedziny, gdzie 
różnorodność sprzętu jest nieporów
nanie większa, urządzenia opowied- 
nio mniejsze i jednostkowo tańsze, 
a przymus technologiczny nie tak 
wyraźny. Choć więc i tam właściwa 
eksploatacja ma nie mniejsze znacze
nie — nie przywiązuje się do niej ta
kiej wagi.

I w tym przypadku niewłaściwie 
pojmowany prymat produkcji powo
dował istotne zaniedbania. Np. za 
rozwojem produkcji samochodów nie 
nadążał rozwój wyspecjalizowanego 
zaplecza naprawczego. Obecnie trze
ba więc nadrabiać zaniedbania w tej 
dziedzinie, a często wchodzą w grę 
bardzo duże środki inwestycyjne, 
np. w przypadku zaplecza naprawczo- 
-konserwacyjnego dla motoryzacji 
sięgają one kilkunastu miliardów 
ztbtych.

Nawet jednak najlepsze zaplecze 
naprawcze i służby konserwujące 
maszyny i urządzenia niewiele mo
gą zrobić, gdy brakuje części za
miennych. Jest to problem podno-
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Decyzje XVII Plenum KC PZPR w sprawie dwustopnio
wej organizacji władz i administracji terenowej oraz 
zmiany podziału terytorialnego kraju stwarzają nowe 
warunki dla planowania regionalnego i nowe problemy 
wymagające rozwiązania. Na czoło tych problemów 
wysuwa się potrzeba tworzenia i rozwoju systemu plano
wania na szczeblu ponadwojewódzkim, które określa
my terminem planowania makroregionalnego.

WYDANE ostatnio Zarządzenie 
nr 41 Prezesa Rady Ministrów 
z 30.VI.1975 r. tworzy nowe za

sady i warunki dla tego planowania. 
Ze względu na istotną rolę w całym 
systemie planowania sprawa ta za
sługuje na szersze omówienie.

Cztery zasadnicze przyczyny powo
dują potrzebę tworzenia i rozwoju 
systemu tego planowania.

Na pierwszym miejscu wymienić 
należy zwiększenie liczby jednostek 
szczebla wojewódzkiego.

Potrzeba rozwoju planowania ma
kroregionalnego narastała od szere
gu lat. Już na VI Zjeździe Partii 
wskazano na potrzebę rozwoju pla
nowania makroregionalnego oraz 
stworzenia systemu koordynacji 
międzyregionalnej w planowaniu. W 
uchwale VI Zjazdu Partii stwierdzo
no na ten temat co następuje:

„Planowe kształtowanie układów 
przestrzennych wiąże się z potrze
bą kompleksowego projektowania 
i realizacji nowych inwestycji, zwłasz
cza zaś inwestycji przemysłowych — 
ponad granicami powiatów i woje
wództw. Wymaga to. opracowania 
skutecznych metod koordynacji mię
dzyregionalnej, które pozwolą lepiej 
rozwiązywać problemy komunika
cyjne. wykorzystania zasobów siły 
roboczej, gospodarki wodnej, koope

racji przemysłowej, specjalizacji 
produkcji rolnej oraz zaopatrzenia 
i wypoczynku ludzi pracy”1).

Praktycznym wyrazem realizacji 
tych decyzji było utworzenie Zarzą
dzeniem nr 10 Prezesa Rady Mini
strów w 1972 r. pierwszych trzech 
markoregionów, z których każdy o- 
bjął obszar kilku ówczesnych woje
wództw. Powołanie w r. 1972 makro
regionów stanowiło nowe zjawisko 
zarówno w praktyce, jak i w teorii 
planowania.

Okres, jaki minął od VI Zjazdu 
Partii, przyniósł w tej dziedzinie 
wielki dorobek i w całej pełni po
twierdził potrzebę, zasadność i istot
ne polityczno-społeczne oddziaływa
nie makroregionu dla aktywizacji i- 
nicjatyw terenowych.

Dokonywana obecnie reforma 
wzmacnia w zasadniczy sposób po
trzebę rozwijania planowania makro
regionalnego, gdyż zwiększenie licz
by jednostek szczebla wojewódzkie
go z 17 do 49 wzmaga potrzebę czu
wania nad zgodnością rozwoju tych 
jednostek z ogólną strategią po
lityki przestrzennej państwa oraz 
zwiększa liczbę problemów wymaga
jących koordynacji międzyregional
nej. Czynnik ten stanowi też pierw
szą przyczynę konieczności utworze

nia i rozwijania systemu planowania 
makroregionalnego.

Drugą przyczyną powodującą ko
nieczność tworzenia i rozwijania sy
stemu planowania makroregionalne
go jest fakt, że w nowych wojewódz
twach o mniejszym obszarze nie mo
żemy, bo byłoby nieracjonalne i spo
łecznie niecelowe, odtwarzać całej 
sieci infrastruktury socjalnej i usług 
wyższego rzędu, występujących na 
szczeblu województw dawnych. Tak 
np. nie jest ekonomicznie i społecz
nie uzasadnione tworzenie 49 ośrod
ków onkologicznych w Polsce, czy 
też wyższych uczelni w każdym z 49 
nowych województw. To samo do
tyczy sieci handlu hurtowego, nie
których rodzajów szkół średnich itp.

Tak więc w nowym systemie pew
ne elementy sieci infrastruktury bę
dą musiały nadal obsługiwać lud
ność więcej niż jednego wojewódz
twa. Stąd programowanie tej sieci 
musi być realizowane na szczeblu 
wyższym niż województwo tak. aby 
zaspokajała ona możliwie najlepiej 
potrzeby całej ludności zamieszkałej 
na danym obszarze.

Trzecią przyczyną, niezwykle waż
ną, jest zachowanie całego dorobku 
planowania perspektywicznego 
i przestrzennego. Dlatego od począt
ku nowy podział terytorialny wią
zano z potrzebą rozwinięcia plano
wania makroregionalnego. Prof. Z. 
Rybicki stwierdza na ten temat co 
następuje:

„Konstruując zasady podziału dwu- 
szczeblowego staraliśmy się wyko
rzystać pewne pozytywne elementy 
poruszonej koncepcji (regionalizacji 
— dopisek A.K.) — przewidując 
możliwość porozumień ponadwoje- 
wódzkich i centralnego określania 
perspektywicznych planów rozwoju 
regionalnego dla pewnych obszarów
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szony już wielokrotnie i opisywany 
od różnych stron, ale nadal do koń
ca nie rozwiązany. Można zaryzyko
wać twierdzenie, że decydują o tym 
nie wzglądy techniczno-produkcyjne, 
a ekonomiczno-organizacyjne. Przy
najmniej jeżeli chodzi o części 

zamienne do maszyn i urządzeń pro
dukowanych w kraju. Trudno bo
wiem uznać, że kierownictwa na
szych fabryk tak kochają produkcję 
finalną gotowych wyrobów, iż z te
go tylko względu bronią się przed 
produkcją części zamiennych. Wcho
dzą tu chyba w grę i konkretne inte
resy — nietrudno zresztą domyślić 
się jakie.

Na produkt finalny — np. samochód 
osobowy — składa się praca wielu fa
bryk. Mniej więcej 40 proc, części i ze
społów powstaje w FSO, a 60 proc, 
pochodzi z kooperacji. Sprzedając 
gotowy kompletny samochód fabry
ka nalicza akumulację w stosunku 
do całości kosztów wytwarzania 
niezależnie czy koszty te zostały po
niesione na zakup elementów koope
racyjnych czy na elementy wypro
dukowane na miejscu. W tej sytua
cji decydując się na zmniejszenie 
produkcji kompletnych samochodów, 
a w zamian za to na zwiększenie 
sprzedaży części zamiennych — tra
ci część akumulacji.

Oczywiście cały problem przed
stawiliśmy w znacznym uprosz
czeniu, lecz nie chodzi tu o 
niuanse rachunkowe, a o stwier
dzenie faktu, że istniejące „reguły 
gry" nie zachęcają do zwiększenia 
produkcji części zamiennych, a wręcz 
przeciwnie. Wobec czego wniosek 
może być tylko jeden — trzeba te 

reguły zmienić np. przez zwiększe
nie zysku na częściach zamiennych. 
Pociągnie to za sobą wzrost ich ce
ny — ale spowodowany tym wzrost 
kosztów napraw zostanie z nawiąz
ką zrekompensowany przez ich przy
spieszenie. O jaką zaś stawkę cho
dzi może świadczyć fakt, że statysty
czny samochód ciężarowy jest w cią
gu roku wyłączony z ruchu na po
nad 100 dni z powodu niesprawno
ści technicznej; co najmniej połowa 
tych dni — to oczekiwanie na czę
ści.

Podrożenie części zamiennych 
zmieniłoby również stosunek do ich 
regeneracji — co bez wątpienia 
przyniosłoby dalsze poważne oszczęd
ności.

Niewątpliwy niedobór części za
miennych występuje równocześnie z 
nadmiernymi zapasami — niekiedy 
nawet tych samych elementów, tyl
ko u innych użytkowników. Fakt ten 
jest ilustracją potrzeby daleko idą

cych zmian organizacyjno-ekonomi
cznych, związanych z całym kom
pleksem zagadnień eksploatacyjnych. 
Przechodzenie coraz większej liczby 
przedsiębiorstw na nowy system 
ekonomiczno-finansowy niewątpli
wie podniesie rangę spraw związa
nych z eksploatacją maszyn i urzą
dzeń w wielu przedsiębiorstwach. 
Jednak nie rozwiąże to wszystkich 
problemów; po pierwsze dlatego, że 
sysiem nie działa automatycznie, a 
wymaga szeregu posunięć inwesty
cyjnych i innych, które by stworzyły 
warunki prawidłowego . działania; 
po drugie dlatego, że problem wy
kracza poza gestię nawet wielkiego 
WOG. Konieczne jest również 
wciągnięcie nauki — zarówno insty
tutów resortowych, jak i wyższych 
uczelni — w badanie zagadnień eks
ploatacyjnych i przygotowanie kad
ry. Musi istnieć również wspóldziala- 
nie władz terenowych. Najważniej
szym jednak problemem jest wspól
ne skoncentrowanie uwagi i produ

centów i użytkowników maszyn 
i urządzeń na zapewnieniu prawidło
wej, bezawaryjnej ich pracy w ca
łym okresie eksploatacji.

Muzeum Zakładów H. Cegielskie
go znalazło ostatnio 3 maszyny pa
rowe, wyprodukowane przez te za
kłady przed stu laty i nadal pracu
jące w P": myzle rolno-spożywczym. 
Dziś nie chcemy, żeby urządzenia 
funkcjonowały tak długo. Jednak w 
krótszym, wyznaczonym przez no- 
ralne zużycie okresie — muszą byc 
one wykorzystywane w sposob opty
malny. Stuletnie maszyny niech tra
fią tam, gdzie jest ich miejsce — to 
znaczy do muzeum. Nie mogą nato
miast stanowić muzealnych ekspo
natów urządzenia stosunkowo nowe, 
które nie pracują tylko dlatego, że 
były niewłaściwie eksploatowane, że 
brakuje do nich części, bądź fachow
ców, którzy umieją je właściwie kon
serwować i naprawiać.

S.C.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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kraju na podstawie wniosków jedno
stek terenowych”2).

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nf 30 (1245) 27.V1I.1975 r.

Tak więc w obecnym systemie za
chowanie całego dotychczasowego 
dorobku w regionalnym planowaniu 
perspektywicznym wymaga rozwoju 
planowania na szczeblu makroregio- 
nalnym, m. in. w związku z tym, że 
opracowanie perspektywicznych pla
nów; regionalnych dla nowych jedno
stek szczebla wojewódzkiego wyma
gać będzie okresu kilku lat.

W pierwszym etapie będzie moż
liwe określenie planu perspektywicz
nego i przestrzennego dla nowych 
województw tylko w zakresie gospo
darki objętej planem terenowym. 
Sfera gospodarki objętej planowa
niem centralnym w planie perspek
tywicznym wymagać będzie nowych 
szerszych analiz, w podziale na nowe 
województwa. Niezależnie jednak od 
konieczności tych dodatkowych stu
diów i badań, wynikająca z samej 
istoty planowania perspektywicznego 
duża skala niepewności wzrasta w 
sposób istotny przy przechodzeniu 
na obszar mniejszych jednostek ad
ministracyjnych. Wzrasta też w tych 
warunkach skala trudności zapew
nienia realności planu perspektywi
cznego.

Czwartym wreszcie czynnikiem u- 
zasadniającym potrzebę tworzenia 
makroregionów planowania jest ist
nienie szeregu problemów gospodar
czych i kierunków specjalizacji 
wspólnych dla kilku województw 

(jak np. gospodarka morską, tury
styka, struktura rolna, specjalizacja 
przemysłu itp.), które powinny być 
rozwiązywane wspólnie w układach 
ponadwojewódzkich.

Wychodząc z tych założeń wspo
mniana wyżej decyzja tworzy 8 ma
kroregionów planowania obejmują
cych cały obszar kraju w miejsce 
dotychczasowych 3 makroregionów 
obejmujących tylko część terytorium 
państwa. Makroregiony planowania 
powinny mieć charakter wyłącznie 
studialno-planistyczny. Z całym na
ciskiem należy więc podkreślić, że 
nie tworzą one nowego szczebla za
rządzania.

Planowanie makroregionalne zgod
nie z powyższymi decyzjami re
alizowane będzie w dwojakiej po
staci. Pierwszą z nich tworzyć będą 
zorganizowane w tym celu komisje 
rozwoju makroregionalnego dla każ
dego makroregionu. Stanowić one 
powinny społeczną płaszczyznę dla 
dyskusji i formułowania wniosków w 
sprawie rozwoju całości obszaru ma
kroregionu. Koncepcja tych komisji 
wyraźnie nawiązuje do powstałych 
po VI Zjeździe Komisji Rozwoju Re
gionalnego w makroregionach, któ
re sprawdziły się w praktyce i stały 
się istotnym elementem wzbogaca
jącym naszą praktykę gospodarczą 
i polityczną planowania w terenie.

W skład tych Komisji zgodnie z 
zamierzeniami mają wejść: sekreta
rze komitetów wojewódzkich PZPR, 
wicewojewodowie poszczególnych 
województw, przewodniczący woje
wódzkich komisji planowania no
wych województw, przedstawiciele 

nauki oraz działacze gospodarczy 
i społeczni po dwóch z każdego wo
jewództwa. Na czele komisji rozwoju 
makroregionalnego staną Zastępcy 
Przewodniczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów.

Przewiduje się, że Komisje Roz
woju Makroregionalnego będą zbie
rać się co najmniej dwa razy w roku, 
każdorazowo w innym mieście wo
jewódzkim wchodzącym w skład ma
kroregionu. To ostatnie ma wyrażać 
równorzędność poszczególnych wo
jewództw jako podmiotów planowa
nia makroregionalnego.

Zadaniem Komisji Rozwoju Regio
nalnego jest dokonywanie periodycz
nych ocen rozwoju społeczno-gospo
darczego w skali całego makroregio
nu i proporcji rozwoju poszczegól
nych województw, ustalanie proble
mów międzywojewódzkich wymaga
jących wspólnego rozwiązywania 
oraz zapewnienie rozwoju obszarów 
współzależnych, wchodzących w 
skład kilku województw. Na tej pod
stawie Komisje Rozwoju Makirore- 
gionalnego powinny formułować 
wnioski w tych sprawach pod adre
sem władz centralnych i władz wo
jewódzkich.

Drugą formą planowania makro
regionalnego będzie działalność no
wo tworzonych równocześnie zespo
łów regionalnych Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów. Zespoły 
te stanowić będą jednostki organi
zacyjne Komisji Planowania z sie
dzibą w terenie, finansowane z bu
dżetu Komisji Planowania i kiero
wane przez dyrektorów mianowa
nych przez Przewodniczącego Komi

sji Planowania, po zasięgnięciu opi
nii władz terenowych. Funkcje tych 
zespołów ograniczają się przede 
wszystkim do planowania perspek
tywicznego i przestrzennego. Nie 
przewiduje się natomiast agregowa
nia planów rocznych ani pięciolet
nich w zespołach regionalnych Ko
misji Planowania, aby nie tworzyć 
nowego szczebla w planowaniu krót
ko- i średniookresowym.

Zakres działania zespołów regio
nalnych Komisji Planowania obej
mować będzie prace studialne i pro
gnostyczne w zakresie takich proble
mów, jak ludność, bilanse siły ro
boczej, środowisko naturalne, turjT- 
styka, urbanizacja, infrastruktura te
chniczna i społeczna, opracowywanie 
projektu planu perspektywicznego 
rozwoju społeczno-gospodarczego dla 
całego makroregionu, opiniowanie 
projektów planów pięcioletnich wo
jewództw dla Komisji Planowania, 
programowanie sieci infrastruktury 
i usług wyższego rzędu obsługują
cej ludność więcej niż jednego wo
jewództwa, opiniowanie lokalizacji w 
zakresie zastrzeżonym do decyzji 
Przewodniczącego Komisji Planowa
nia, wreszcie pomoc wojewodom w 
planowaniu przestrzennym i per
spektywicznym, a także przygotowa
nie materiałów i propozycji uchwał 
dla Komisji Rozwoju Makroregio
nalnego.

Wpomnianą wyżej decyzją powo
łano 8 makroregionów z siedzibą:

1) w Warszawie — dla obszaru 
stołecznego województwa warszaw
skiego i województwa miejskiego 
Łodzi oraz województw: ciechanow
skiego, piotrkowskiego, płockiego, ra
domskiego, sieradzkiego, skiernie
wickiego;

2) w Białymstoku — dla obszaru 
województw: białostockiego, łomżyń

skiego, olsztyńskiego, ostrołęckiego, 
suwalskiego;

3) w Gdańsku — dla obszaru wo
jewództw: elbląskiego, gdańskiego, 
koszalińskiego, słupskiego i szczeciń
skiego;

4) w Katowicach — dla obszaru 
województw: bielskiego, częstochow
skiego, katowickiego i opolskiego.

5) w Krakowie — dla obszaru wo
jewództw miejskiego krakowskiego 
oraz województw: kieleckiego, kro
śnieńskiego, nowosądeckiego, prze
myskiego, rzeszowskiego, tarnobrze
skiego, tarnowskiego;

6) w. Lublinie — dla obszaru wo
jewództw: bialsko-podlaskiego, cheł
mskiego, siedleckiego, zamojskiego;

7) w Poznaniu — dla obszaru wo
jewództw: bydgoskiego, kaliskiego, 
konińskiego, pilskiego, poznańskiego, 
toruńskiego, włocławskiego;

8) we Wrocławiu — dla obszaru 
województw: gorzowskiego, jelenio
górskiego — legnickiego, leszczyń
skiego, wałbrzyskiego, wrocławskie
go i zielonogórskiego.

Objęcie makroregionami planowa
nia całego kraju spowodowało ko
nieczność zmian w obszarach do
tychczasowych trzech makroregio
nów. Najmniejsze zmiany dotyczyły 
makroregionu nadmorskiego. Nato
miast największe — obszaru dotych
czasowego makroregionu północno- 
-wschodniego, na obszarze którego 
stworzono 4 makroregiony z siedzibą 
w Warszawie, Białymstoku i Lubli
nie oraz makroregionu południowe
go, który w nowym ujęciu podzielo
no na 2 nowe makroregiony z sie
dzibą w Katowicach i Krakowie. W 
tym ostatnim przypadku przewiduje 
się jednak nadal wspólne planowanie 
przestrzenne rozwoju 2 aglomeracji 
miejsko-przemysłowych Katowic 
i Krakowa..

Najbliższym zadaniem nowo two
rzonych zespołów regionalnych Ko
misji Planowania jest opracowanie 
— na podstawie 17 istniejących pla
nów regionalnych do r. 1990 i 3 pla
nów makroregionalnych — nowych 
planów rozwoju do r. 1990 dla 8 
makroregionów. Zadanie to powinno 
być zrealizowane do 30 czerwca 1976 
roku.

Bazą kadrową dla zespołów regio
nalnych powinna być kadra dotych
czasowych pracowni generalnych 
projektantów makroregionów oraz 
wojewódzkich pracowni planów re
gionalnych. Należy przy tym prze
strzegać zasady, że w składzie zespo
łów regionalnych Komisji Planowa
nia muszą być reprezentowane ka
dry z wszystkich dotychczasowych 
wojewódzkich pracowni planów re
gionalnych działających na obszarze 
makroregionu.

Sumując dotychczasowe rozważa
nia, a zarazem charakteryzując ogól
nie miejsce makroregionów plano
wania w naszym systemie planowa
nia, należy stwierdzić, że powinny 
one harmonijnie rozwiązywać pod
stawowe stawiane przed nimi prob
lemy, a mianowicie — zapewnienie 
zgodności rozwoju przestrzennego 
i społeczno-gospodarczego w prze
kroju terytorialnym z ogólną stra
tegią i polityką przestrzenną pań- 
twa, dalszy rozwój i unowocześnie
nie województw silnie rozwiniętych 
gospodarczo oraz przyspieszanie roz
woju nowych województw dotych
czas słabiej rozwiniętych i wyma- 
gających aktywizacji gospodarczej.

ANDRZEJ KARPIŃSKI
9 „Nowe Drogi” nr 1/272 ze stycznia 

1972, s. 84.
9 Wypowiedź prof. Z. Rybickiego „Na

uka i Technika", wyd. PAP, Serwis Kra
jowy nr 799 z 27.V.1975 r., s. 3.

wiadomości gospodarcze ze świata
SYSTEM ENERGETYCZNY 

ZSRR
W oczach wielu zagranicznych 

specjalistów za największy sukces 
Związku Radzieckiego w dziedzinie 
energetyki uchodzi stworzenie po
tężnych systemów energetycznych. 
Te centralnie sterowane systemy 
pozwalają na elastyczne manewro
wanie energią elektryczną, przerzu
canie jej na bardzo duże odległości 
do punktów, w których jest ona naj
bardziej potrzebna w danym mo
mencie i umożliwiają tym samym 

operatywne likwidowanie sytuacji 
awaryjnych. Jednolity system ener
getyczny ZSRR obsługuje obecnie 
terytorium sięgające od Arktyki do 
Morza Czarnego i od zachodnich 
granic ZSRR do Zachodniej Syberii. 
System ten obejmuje 800 elektrowni 
o łącznej mocy 140 tys. MW. W naj
bliższym czasie przystąpi się do bu
dowy nowych linii przesyłowych wy
sokiego napięcia, co pozwoli włączyć 
do jednolitego systemu również ca
łą Syberię i Daleki Wschód ZSRR.

ELEKTROWNIE ATOMOWE 
W RFN

W RFN czynnych jest obecnie 11 
elektrowni atomowych o mocy pro- 
dukcyjnej 4,4 min kilowatów. 10 ele
ktrowni znajduje się w budowie i 
ponadto zaprojektowano dalszych 
18. Przewiduje się, iż w 1985 roku 
moc produkcyjna elektrowni atomo
wych w RFN osiągnie 50 min kilo
watów. Moc produkcyjna elektrow
ni pracujących na węglu wynosi w 
RFN 24 min kilowatów, a pracują
cych na ropie naftowej — 14 min 
kilowatów. (MP)

PETROCHEMIA 
W JUGOSŁAWII

Jugosławia zawarła z Kuwejtem 
i Libią umowę a wspólnej budowie 
w okolicach Kopru (Słowenia) wiel
kiej rafinerii ropy naftowej o rocz
nych zdolnościach przetwórczych 
rzędu 8 min ton. Koszt tej wspólnej 
inwestycji szacowany jest na 300 
min dolarów. Ropa naftowa, dostar
czana statkami z obydwu krajów 
arabskich, ma być rafinowana w 
Koprze, a następnie transportowa
na rurociągiem do -Lubliany; prze

widuje się przedłużenie go w przy
szłości do RFN. W Słowenii pow
stanie także kilka innych zakładów, 
zajmujących się dalszą przeróbką 
nafty i produkcją jej różnych po
chodnych.

ROPOCIĄG Z ALASKI
W połowie 1977 r. popłynie pierw

sza ropa rurociągiem budowanym 
przez Alaskę. Zbudowanie kilku ty
sięcy kilometrów rurociągu o dużej 
średnicy, zdolnego do przepompo
wywania kilku milionów baryłek 
dziennie, ma kosztować kilkanaście 

miliardów, dolarów. Tak wysoki 
koszt tej inwestycji spowodowany 
jest niedostępnością terenu, warun
kami atmosferycznymi dalekiej pół
nocy 1 zmarzliną, która bardzo u- 
trudnia budowę.

Długo odkładana, decyzja budowy 
zapadła jednak w wyniku odkrycia 
nowych złóż ropy w arktycznym re
jonie północnego, wybrzeża Alaski. 
Udokumentowane już zasoby wy
brzeża Północnej Alaski wynoszą 40 
miliardów baryłek ropy. Jest to 
ilość dwukrotnie większa od zawar
tej we wszystkich innych pokładach 
roponośnych USA.



DYREKTOR Kazimierz Kotwi
ca nie ma' powodów, aby nie 
lubić trzynastki. 13 maja 1963 

roku otrzymał nominację na dyrek
tora naczelnego Fabryki Maszyn 
i Urządzeń Wiertniczych „Glinik” w 
Gorlicach, kilka lat później, 13 
grudnia otworzył przewód doktor
ski, a pracę na temat „wpływu skła
du chemicznego i obróbki cieplnej 
na żywotność wałków łożyskowych 
świdrów gryzowych”, wykorzysta
ną potem w całości w zakładach, 
obronił, dokładnie pamięta, w sali 
nr 13.

Tak się złożyło, że jego przyjście 
do zakładów zbiegło się z decyzjami 
rządowymi o rozwoju zakładów, ja
ko zaplecza dla programu poszuki
wania ropy, gazu, innych minera
łów. Miał wtedy zaledwie rok po
nad trzydziestkę, za sobą pracę w 
Hucie Stalowa Wola, od inżyniera 
metalurga do zastępcy dyrektora 
huty, głowę pełną pomysłów i ambi
cje uczynienia z „Glinika” — w któ
rym produkcja przypominała wiert
nicze „szwarc, mydło i powidło” — 
zakładów z prawdziwego zdarzenia, 
liczących się w polskiej gospodar
ce.

W trzynastym roku jego „rządów”, 
(było to przed kilkoma laty), „Glinik” 
uzyskał nazwę Fabryki Maszyn 
Wiertniczych i Górniczych. Kryje się 
za nią całkowita zmiana profilu pro
dukcji, niemal rewolucja techniczna 
w zakładach. Bilans przeróżnych na
gród, którymi „Glinik” obwieszony 
jest jak choinka, potwierdza, że był 
to dla fabryki i załogi okres bardzo 
pomyślny. Jest więc druga nagroda 
w ogólnopolskim konkursie „DORO” 
w ub. roku, trzecia nagroda w ogól
nopolskim konkursie usprawnienia 
gospodarki materiałowej, pierwsza 
za osiągnięcia w rozwoju ruchu ra
cjonalizatorskiego i wynalazczego w 
resorcie Górnictwa i Energetyki, 
druga nagroda NOT-u za wybitne 
osiągnięcia techniczne i wreszcie ta, 
którą sobie cenią tu najbardziej: jed
na z trzech pierwszych nagród w 
ogólnopolskim konkursie na najlep
sze wyniki w zakładowej działalno
ści socjalno-bytowej za rok ubiegły.

Obraz dokonań „Glinika” byłby 
niepełny, gdyby nie dołączyć dóń 
i tego meldunku z końca maja br.:

„Załoga Fabryki Maszyn Wiertni
czych i Górniczych „Glinik” w Gor
licach melduje, że wykonała posta
wione przed nią zadania produkcyj
ne bieżącej 5-latki w wysokości 
5 mld 340 min zł”.

POTĘGA W LUDZIACH

Teraz, gdy produkcja ze 180 min 
zł w 1963 roku wzrosła dzie
sięciokrotnie, gdy 70 proc, stanowią 
urządzenia dla mechanizacji produk
cji górniczej będące symbolem bez
pieczeństwa i gwarancją dobrej ja
kości, coraz rzadziej wspomina się 
te chwile sprzed sześciu, pięciu lat, 
gdy „Glinik” stanął przed: dylema
tem: co dalej?

Zakłady przeżywały wówczas trud
ne chwile. Zamówienia na urzą
dzenia wiertnicze spadły na łeb 
i szyję, w trzecim kwartale 1970 ro
ku wyleciało z planu aż 60 proc, 
asortymentów. Próbowali w tym cza
sie w „Gliniku” różnej produkcji. 
Mają nawet na swym koncie na eks
port fabrykę papieru dla Anglii. Aż 
wreszcie chwyciły urządzenia dla 
górnictwa!

Zaczęli ambitnie, od nowoczesnych 
konstrukcji obudów hydraulicznych 
kroczących. W kopalniach ich jeszcze 
nie znano. Jeździli więc ze swoim 
serwisem, jak z cyrkiem. Przekony
wali do nowych urządzeń. Dziś, ile 

Dyrektor naczelny dr inż. KAZIMIERZ KOTWICA: Nie myślałem, że spot
kam tu takich ludzi. Fot. „GŁOS GLINIKA”

by ich wyprodukowano, wszystko 
pójdzie.

Znaczną część swojej produkcji 
„Glinik” eksportuje; żeby wymienić 
wszystkie kraje, zabrakłoby palców 
u rąk. Jest to częściowo tradycyjny 
eksport wiertniczy i kooperacyjny 
górniczy, bardzo opłacalny. Od 
dwóch lat „Glinik” współpracuje ze 
szwedzką firmą „Fagersta”, a teraz 
nawiązuje współpracę z firmą Gran- 
ges Enginnering. Polskie świdry uzy
skały w Szwecji znakomite wyniki 
uwiertu, pozostawiając daleko w ty
le renomowane europejskie i amery
kańskie firmy. Zainteresowanie nimi 
wzrosło, więc w „Gliniku” zacierają 
ręce.

Osiągnięcie wysokiego poziomu 
produkcji, zdobycia marki cenione
go producenta zarówno na krajo
wym, jak i zagranicznym rynku nie 
było łatwe. Decyzje o rozwoju za
kładów, a potem o zmianie profilu 
produkcji wymagały inwestycji, mo
dernizacji parku maszynowego, pod
niesienia kwalifikacji załogi.

Wiele osób z kierownictwa zakła
dów legitymowało się wówczas za
ledwie niepełnym średnim wykształ
ceniem. W 1962 roku pracowało w 
nim tylko 23 inżynierów. Stworzono 
więc dla różnych grup zawodowych 
możliwości podwyższenia kwalifika
cji. Uruchomiono dwa punkty kon
sultacyjne — Politechniki Krakow
skiej i Rzeszowskiej, studia podyplo
mowe i specjalistyczne AGH. Pow
stało technikum wieczorowe i zao
czne. W zasadniczej szkole przyza
kładowej, która posiada internat, 
uczy się 900 osób. Ponadto organizu
je się ciągle kursy. Rocznie zdoby
wa tytuły mistrzowskie od 120 do 
180 osób, tyleż samo — czeladnicze.

W tym roku od 1 września w za
sadniczej szkole utworzone zostanie 
średnie studium zawodowe dwoja
kiego rodzaju: trzyletnie dla tych, 

W BARWACH „GLINIKA”
ANNA SZYMAŃSKA

którzy mają wykształcenie podsta
wowe i 2 lata pracy oraz dwuletnie 
— po ukończonej szkole zasadniczej.

Dlaczego ludzie tu uczą się chęt
nie? Może dlatego, że dyrekcja spro
wadziła „naukę” do fabryki? Nie bez 
znaczenia jednak jest fakt, że w 
„Gliniku” każdy, kto podnosi kwa
lifikacje, odczuje to potem material
nie.

Dyrektor Kotwica widzi tę spra
wę jeszcze inaczej, mówiąc:

— Przychodząc do „Glinika” na
wet nie przypuszczałem, że trafię na 
takich ludzi.

— Pamiętam — wspomina — w 
listopadzie mieliśmy zrealizować 
kontrakt, chyba dla Indii, na do
starczenie wiertnic. Wieczorem spot

kałem w fabryce grupę ludzi. Było 
zimno i ciemno, nie poznali mnie, 
odkręcali jakieś elementy tych wier
tnic. Pytam, czy pracują na drugą 
zmianę. Odpowiadają, że nie. A może 
mają godziny nadliczbowe? Też nie. 
Dlaczego więc pracują? Rano był na 
wydziałach dyrektor i prosił, żeby 
jak najszybciej wykonać wiertnice, 
bo muszą być wysłane za granicę — 
odpowiedzieli po prostu.

Katastrofa sprzed kilku lat w 
kopalni „Aleksander Zawadzki” chy
ba jeszcze nie wszystkim zatarła się 
w pamięci. Ale kto dziś pamięta, że 
to właśnie ludzie z „Glinika”, jedni 
z pierwszych rozpoczęli wiercenia, 
żeby odciętym górnikom dostarczyć 
powietrza i lekarstw, a jako jedyni 
— wywiercili dobry otwór. Mostem 
powietrznym Krosno-Katowice, bo 
w Gorlicach nie było gdzie lądować, 
zakłady dostarczały jeszcze gorące 
świdry. Ludzie przez 3 dni przeby
wali w fabryce.

— Rzadko spotyka się załogę tak 
ofiarną i związaną ze swoim zakła
dem — mówi dyrektor. — 'Wynika to 
chyba także z tradycji pracy w „Gli
niku”, przechodzącej z pokolenia na 
pokolenie.

W Gorlicach i okolicy panowała 
wielka bieda — przedwojenna Pol
ska „B”. Jak ktoś miał szczęście ,— 
pracował w „Gliniku”. Był wtedy ta
ki zwyczaj, że nowo narodzone dzie
ci, rodzice zwracali twarzą do fabry
ki, aby poszczęściło im się w życiu 
i otrzymały w niej pracę. A fabryka 
zatrudniała tylko trzystu wybrań
ców.

Dziś, jeśli oczy zwracają się na 
„Glinik”, to nie z powodu biedy 
i strachu przed jutrem. Rodzice nie 
muszą wzywać na pomóc przychyl
nego losu, szczęście nie jest już po
trzebne, żeby dostać się do „Glini
ka”. Wystarczy zgłosić się do działu 
kadr. Największe i najbardziej dy
namiczne zakłady w okolicy już nie 
trzystu wybrańcom, a sześciu tysią
com ludzi dają pracę i zarobek. A w 

najbliższych latach, fabryka, która 
będzie zwiększać swój potencjał pro
dukcyjny, potrzebować ich będzie 
drugietyle.

DLA ZAŁOGI 
CZYLI DLA MIASTA

W Gorlicach przemysłu sporo, 
obok „Glinika” są tu Zakłady Ma
teriału Izolacyjnego „Matizol”, Za
kłady Przemysłu Drzewnego „Fo- 
rest”, Rafineria Nafty, Zakłady Ko
palnictwa Naftowego i inne, ale 
właśnie Fabrykę Maszyn Wiertni
czych i Górniczych tutejsze władze 
wymieniają na pierwszym miejscu, 
wizytówką miasta ją czyniąc.

W gabinecie dyrektora jestem 
świadkiem niecodziennej rozmowy. 
Dyrektor zamawia w wojewódzkiej 
hurtowni mrożonki i mięso dla za
kładowej stołówki (800 posiłków 
dziennie), własnych ośrodków wcza
sowych, a także i dla miasta. Czyż
by więc miasto było przy fabryce, 
a nie fabryka w mieście?

— To, co robimy dla miasta, robi
my dla naszej załogi — mówi dyrek
tor.

Nie ma w tym przesady. Połowa 
sześciotysięcznej załogi „Glinika” 
mieszka w Gorlicach. Gorlice mają 
20 tys. mieszkańców. Jeśli doliczyć 
rodziny, wyjdzie na to, że połowa 
mieszkańców miasta związana jest 
z fabryką. Uznanie miejscowych 
władz dla fabryki nie wynika więc 
tylko z faktu, że operatywna dyrek
cja zdejmuje im wiele kłopotów 
z głowy.

Miasto rozwija się z zakładem. 
Przede wszystkim fabryka łagodzi 
największą bolączkę Gorlic — brak 
mieszkań. W kolejce czeka 1 850 ro
dzin. W „Gliniku” są tacy, co otrzy
mują je i po trzech miesiącach, naj
później po roku, dwóch latach.

— Nie wiem, czy są takie zakła
dy, w których równie szybko pra
cownik dostałby mieszkanie — 
mistrz odlewu Ryszard Grądalski 
mówi o tym z nieskrywaną satysfak
cją.

W ciągu ostatnich lat pracownicy 
.„Glinika” otrzymali prawie 1500 
mieszkań. Buduje się nowe osiedla 
na 1 360 mieszkań. W tym roku zo
stanie oddany specjalny budynek ro
tacyjny na 90 mieszkań dla młodych 
małżeństw. W najbliższych latach 
„Glinik” będzie jednak potrzebował 
bardzo dużo mieszkań, minimum 
3 tysiące, fabryka się przecież roz
budowuje.

Patrzą w „Gliniku” z pewnym 
zdziwieniem, jak w niedaleko od 
nich położonych dużych zakładach, 
do których dowozi się 90 proc, pra
cowników (a dowozy wiele kosztują) 

i w których zatrudnienie też ma się 
podwoić, z budownictwem mieszka
niowym nie ruszają z miejsca. Brak 
wyobraźni, środków, wykonawstwa?

Dyrektor Kotwica często powta
rza sobie i innym, że chcieć to móc.

W „Gliniku” nie wołają: trzeba 
nam mieszkań, nie składają zamó
wień i czekają na odpowiedź, której 
nietrudno się domyślić.

Powiedziano tu sobie: Musimy mieć 
fabrykę domów, inaczej nic z na
szych planów nie wyjdzie. I jak po
wiedzieli, tak zrobili. To znaczy po
szli do dyrektora Zrzeszenia Budow
nictwa Ogólnego „Karpaty” z Rze
szowa, bo wiedzieli o nim, że dla nie
go też nie ma rzeczy niemożliwych 
i zaproponowali ze swej strony: wy
właszczony teren, energię, osuwni- 
cowanie. Propozycja została przyję
ta, przypieczętowana umową z ze
szłoroczną datą barburkową. Za trzy 
miesiące będą pierwsze obiekty, w 
przyszłym roku fabryka domów da 
2,5 tys. izb.

— I choć nigdzie w planach tego 
nie było, mamy fabrykę domów przy 
fabryce maszyn — mówi dyrektor. 
—, Chcemy, aby osiedle, które dzię
ki niej zbudujemy było już osied
lem XXI wieku. Wyszukaliśmy od
powiedni teren, zadrzewiony, nad 
rzeką Ropą, a dwa warianty tego 
osiedla opracowują na nasze zlece
nie biura projektowe z Krakowa 
i Rzeszowa. Który będzie lepszy, zo
stanie zrealizowany.

ROZLEGŁA 
1 RÓŻNORODNA

Nie tylko mieszkania są mocną 
stroną „Glinika”. Wybudowano w 
ostatnich latach tuż przy fabryce 
piękną przychodnię, a w zasadzie 
gorlickie centrum zdrowia. Tak du
żego obiektu, świetnie wyposażone
go, z gabinetami odnowy zdrowia, 
rehabilitacji, nie ma w mieście, 
a i w okolicy trzeba by dobrze po

szukać. Nawiązali współpracę z Aka
demią Medyczną, z której najlepsi 
specjaliści będą tu przyjeżdżali na 
konsultacje i badania załogi.

Korzystają z tej przychodni zało
gi innych przedsiębiorstw. To jest 
charakterystyczne, że swych obiek
tów socjalnych „Glinik” nie zamy
ka przed innymi. Mają Dom Kultu
ry, jedyną taką placówkę w Gorli
cach, stoi dla wszystkich otworem. 
Imprez w niej wiele, a działalność 
bogata, dostosowana do gustów, po
trzeb. Niedawno zrobiono społecz
nym sumptem stylową kawiarenkę. 
Do zakładowego socjalnego stanu po
siadania trzeba dopisać przedszkole 
(w przyszłym roku będzie żłobek), 
hotel, cztery autobusy, nie wymie
niam już obiektów socjalnych przy 
wydziałach produkcyjnych, szatni, 
natrysków, bufetów, pralni i szwal
ni odzieży roboczej itp.

Powinnam jeszcze wspomnieć o 
sporcie, bo dużo o nim mówi się w 
„Gliniku”. Chcieliby oczywiście mieć 
swoją Stal-Mielec, ale chodzi im 
przede wszystkim o sport masowy — 
relaks dla załogi. W zeszłym roku 
narodził się projekt zbudowania 
kompleksu obiektów sportowo-rek
reacyjnych. Na starym stadionie w 
10 dni społecznymi siłami zrobiono 
krytą trybunę, zmieniono płytę boi
ska, bieżnie. Przystąpiono też do bu
dowy basenu odkrytego. W końcu te
go miesiąca zostanie oddany do użyt
ku. Pierwszy w Gorlicach. W przy
szłym roku zamierzą się rozpocząć 
budowę hali sportowej i basenu kry
tego.

Regeneracji sił służą też obiekty 
wczasowe. Jeden na 180 miejsc w 
blisko położonej Wysowej, bogatej 
w źródła mineralne, nie ustępujące 
w niczym krynickim, wykorzystywa
ny jest przez cały rok, zimą jako sa
natorium nie tylko dla pracowników 
fabryki. W Gródku nad Jeziorem 
Rożnowskim, gdzie był tylko cam
ping, postawiono murowane domki, 
wybudowano zaplecze socjalne dla 
ośrodka, stołówkę itp.

Pracownicy „Glinika” korzystają 
także z pobytu w ośrodkach FWP, 
„Gromady”, „Turysty” w górach 
i nad morzem. Tradycyjnie już od 
kilku lat grupa prawie 100 przodu
jących pracowników wyjeżdża na 
wczasy do Czechosłowacji i na Wę
gry. Każde dziecko ma zapewnione 
miejsce na koloniach, obozach sta- 
łyęh i wędrownych, półkoloniach.

Żeby się zorientować, jak ludzie 
chcieliby wykorzystywać wolne so
boty, zakładowy socjolog przeprowa
dził badania. Wynikało z nich, że 
około 80 proc, ankietowanych zamie
rza dwa wolne dni przeznaczyć na 
czynny wypoczynek. Jak go widzą? 
Wycieczki do dużych miast połączo

STANISŁAW KONIECZNY, jeden z najstarszych pracowników „Glinika”, 
mistrz-tokarz z Wydziału Mechanicznego. Fot. „GŁOS GLINIKA”

ne ze zwiedzaniem, bytnością w tea
trze, operze' itp.-, rajdy w regionie 
gorlickim, rozgrywki sportowe, wy
cieczki do lasu itd. — oto formy wy
poczynku, najbardziej pożądane. 
Wniosek mógł być jeden: wykorzy
stywać autobusy, żeby nikt nie gnu- 
śniał w domu i nie ślęczał przed te
lewizorem.

Tego rodzaju sondaży zakładowy 
socjolog prowadzi w „Gliniku” wie
le. Pozwalają one podejmować bar
dziej trafne decyzje, lepiej poznać 
załogę?

Wydawać by się mogło, że w fa
bryce, w której 50 proc, załogi do
jeżdża do pracy z okolicznych wsi, 
grupą zawodową, która sprawia naj
więcej kłopotu są chłopo-robotnicy. 
Tymczasem jest inaczej.

— Oni, chyba bardziej niż młodzi, 
szanują pracę u nas, no i zarobek. 
Większość już się pobudowała, albo 
buduje. Zakład udziela pożyczek. Ta
nio można kupić odpadkowe mate
riały budowlane, które do 7 km do
wozimy za darmo — mówi przewod
niczący rady zakładowej, Jakub No
wak.

Z myślą o dojeżdżających, choć 
nie tylko, koło fabryki otwarto 
punkty: krawiecki, fryzjerski, szew
ski, sklep z odzieżą i spożywczy. Nie
bawem będzie również mięsny. Za 
fabryczną bramą, bez wędrówki do 
miasta, można załatwić najpilniejsze 
zakupy.

Latem w okresie pilnych prac po- 
lowych, odpowiednio planuje się 
urlopy, ustala zastępstwa. Przy Ko
mitecie Zakładowym partii powoła
no specjalną komisję zajmującą się 
sprawami dojeżdżających.

Kadrowy problem numer jeden 
fabryki — to młodzi pracownicy. 
Stanowią oni już dziś sporą grupę 
i będą decydować o przyszłości „Gli
nika”. Są jednak tymi, którzy po
większają wskaźnik fluktuacji w fa- 
ryce i przysparzają najwięcej kło
potów. Z myślą o nich powstają li
czne, ciągle ulepszane i wzbogacane 
doświadczeniami programy adapta
cji. Ustalono tzw. współczynnik 
adaptacji. Pozwala on młodemu 
człowiekowi, który nie wykonuje 
normy, przez okres 6 miesięcy otrzy
mywać zarobek na poziomie najniż
szego na tym stanowisku w zakła
dach, ale i tak znacznie przekracza
jącego, to co wypracuje sam. Na róż
nych wydziałach socjolog bada przy
czyny brakowej produkcji młodych, 
zwalniania się z pracy, wpływ na 
ich postawy systemu kar i wyróż
nień.

Największym uznaniem w „Glini
ku” jest odznaka „Zasłużonego Pra

cownika” i wpisanie do księgi hono
rowej. Daje to pierwszeństwo w 
otrzymaniu mieszkania, w korzysta
niu z innych świadczeń socjalnych. 
Dla ułatwienia ich rozdziału wpro
wadzono ponadto kartę osiągnięć 
pracownika. Dobra, rzetelna praca 
jest w „Gliniku” odnotowywana. 
Informuje się o tym młodych, gdy 
podejmują pracę, organizuje nawet 
spotkania z rodzicami. Nie są to jed
nak szkolne wywiadówki. Mówi się 
na nich o najlepszych i ich matkom 
wręcza drobne upominki.

— Wie pani, kto jeszcze nam po
maga wychowywać młodych? — mó
wi dyrektor. — Renciści i emery
ci! Idę kiedyś przez wydział i sły
szę, że młodym pracownikom ktoś 
zmywa głowę aż miło. To był 
mistrz — emeryt z tego wydziału. 
W czasie odwiedzin nie spodobam 
mu się ich praca.

„Glinik” nie zamknął bowiem 
przed rencistami swoich bram. Po
zostawiono im przepustki. Kontakt 
z fabryką cenią sobie bardziej niż 
swój klub emerytów, czy uczestni
ctwo we wszelkich formach zakła
dowej działalności socjalnej.

OBOWIĄZEK I POTRZEBA

Działalność socjalna kosztuje, i to 
sporo. Przyglądając się przedsię
wzięciom i zamierzeniom „Glinika” 
nie sposób nie zadać pvtania. jak za
pewnili sobie na nią środki. Fun
dusz socjalny mają rzeczywiście wy
soki, co w zakładach niedużych, ja
kimi byli poprzednio, i średniej wiel
kości, jakimi są teraz, zastanawia.

Prawda jest taka, że „Glinik” był 
zawsze pierwszy w kolejce po „so
cjalne” złotówki i w zjednoczeniu, 
i w związkach zawodowych. W okre
sie w którym działalność socjalna 
spychana była na dalszy plan, oni 
wybudowali hotel, urządzili zakła
dową stołówkę. Choć za hotel otrzy
mali naganę, a stołówkę kazano 
przeznaczyć na biuro konstrukcyjne, 
czego zresztą nie zrobili — nie zra
żali się. Dziś kiedy o sprawach so
cjalnych mówimy tak wiele i nie 
ma chyba przedsiębiorstwa, które 
mogłoby pozostawić je na uboczu, 
mają satysfakcję, gdy na jednej z 
narad przewodniczący ich związku 
zawodowego zaniepokoił się, jak to 
się dzieje, że w „Gliniku” wykorzy
stują wszystkie środki i zgłaszają 
ciągle jakieś potrzeby, a przedstawi
ciele innych zakładów jakby usiedli 
na laurach. Nie bez przyczyn więc 
otrzymał „Glinik” zaszczytne miano 
zakładu najlepiej dbającego o załogę.

Dyrektor Kazimierz Kotwica mó
wi:

— To, co robimy w tym zakresie, 
jest ściśle sprzęgnięte z procesem 
produkcyjnym, jest po prostu obo
wiązkiem wobec ludzi, potrzebą za
kładów. Chciałbym, aby tak jak 
dobry sportowiec ze swoim klubem, 
tak nasza załoga była związana z fa
bryką.
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listy recenzje — omówienia
Co jada 
opolska wieś

Nasz czytelnik, p. Ignacy Kowal
czyk z Nysy, nadesłał nam obszer
ny list, w którym polemizuje z ar
tykułem Krzysztofa Łengiewicza 
pt. „Polak Je”, zamieszczonym w 
„Tygodniku Kulturalnym”.

— Twierdzi p. Łengiewicz, te 
„na wsi Je się mniej cukru, mięsa, 
tłuszczów, a więcej mleka, warzyw, 
owoców i kasz”.

Nio podobnego. Do 1974 r. mie
szkałem na wsi niemodlińskiej, w 
latach 1945—1956 byłem lustrato
rem opolskich GS, a od paździer
nika 1956 r. Inspektorem pomoc
niczych gospodarstw rolnych. Ze 
wsią spotykałem się stale, ale nie 
spotykałem (lub niezmiernie rzad
ko) rolników pijących mleko. Czę
stowano mnie wszędzie herbatą, 
kawą, a więc 1 cukrem.

W biurach naszego POM, nadleś
nictwa, GS, przedsiębiorstwa „Las”, 
stacji kolejowej, tartaku, młyna, 
poczty, urządu gminnego, posterun
ku MO — pracownicy piją nie 
mleko, lecz czarną kawę z cukrem. 
Pracownicy fizyczni natomiast pi
ją wino. Niektórzy dolewają do nie
go wódki, by nadać mu „procent”. 
Na święta, odpusty, urodziny, imie
niny, tudzież z okazji otrzymania 
przez córkę ozy syna matury, czę
sto i świadectwa ukończenia szko
ły podstawowej — zamawia się w 
sklepie GS przynajmniej jedną 
skrzynkę piwa. Półdniowy brak 
Chleba albo soli wieś wybaczy GS, 
ale piwa na niedziele nigdy!

W każdym razie myli się p. Len- 
giewicz twierdząc, że jedzenie na- 
wsi jest „strasznie monotonne i ści
śle związane z porą roku. Kiedy 
jabłka na drzewach — Je się ja
błka, kiedy krowy dają dużo mle
ka — pi je się mleko”. Obecnie wieś 
przechowuje owoce i warzywa przez 
całą zimę i zjada je, sprzedając 
tylko nadwyżki. I mleka nie wy
pija się więcej po wycieleniu krów 
i po poprawieniu się paszy, tylko 
odstawia się więcej mleka do zlew
ni i więcej zużywa się na karmę 
dla cieląt i prosiąt.

Nie tylko na Opblszczyźnie, także 
w miasteczkach województwa łódz
kiego zaobserwowałem niedawno 
swoisty sposób zaopatrywania się 
w chleb. Gospodyni mówiła, że 
Chleb z receptury społecznej jej nie 
smakuje i w ogóle jej rodzinie nie 
służy. Oddaje więc do piekarni 
prywatnej lub uspołecznionej wła
sną mąkę i otrzymuje gotowy 
chleb. „Ale prawdziwy chleb, nie 
kluchę”. Ciekaw jestem, czy żyw- 
nościowcy są w posiadaniu dokład
nej w tej mierze statystyki. A co 
będzie, gdy gospodynie powrócą do 
samodzielnego wypieku bez udziału 
piekarni, nawet prywatnej?

IGNACY KOWALCZYK
Nysa

W ogonku 
do pralni

Kierownictwo pralni Spółdzielnia 
Pracy „Zjednoczenie” wprowadza o- 
statnio ciągle nowe zarządzenia do
tyczące świadczonych usług.

I tak: szlafroki frote prane są o- 
becnie na sucho! — bez uprzedzenia 
klienta, w rezultacie czego płaci się 
przy odbiorze za dobrudzony i cuch
nący szlafrok ok. 30 zł, po to tyl
ko, by natychmiast uprać go domo
wym sposobem; stawkę za upranie 
zasłon — których nie pierze się o- 
stanio razem z bielizną (i słusznie) — 
oblicza się obecnie od metra kwad
ratowego. Znudzeni w wydłużają
cych się przez to kolejkach klienci 
mają więc zatrudnienie — wszyscy 
pomagają delikwentowi chcącemu je 
uprać w przemierzaniu zakurzonych 
płacht centymetrem, ekspedientka w 
tym czasie liczy i rachuje! A cieka
we dlaczego nie można należności 
za tę usługę obliczać „od kilograma” 
tak jak za bieliznę?

Guziki dotychczas' odpruwalo się 
tylko te, które mogły rozpuścić się 
w środkach piorących — obecnie 
inaczej, odpruwa się wszystkie, na
wet od garniturów, nawet te przy
szyte w dyskretnych miejscach! Zno
wu pewnie pomyślano o zatrudnieniu 
„ogonkowiczów”, a może to chodzi 
o ich odstraszenie? Niech piorą sa
mi, jak szlafroki!

A może by tak „mądra głowa” zaj
mująca się wymyślaniem wyżej wy

mienionych zarządzeń pomyślała ra
czej nad usprawnieniem pracy eks
pedientek przyjmujących garderobę 
do prania, by nie musialy mozolnie 
wypisywać stalówką, tuszem na o- 
pornych szmatkach całej dokumen
tacji, a potem igłą przyszywać jej do 
poszczególnych sztuk, co zabiera im 
masę czasu. Taki wynalazek jak np. 
numeratory istnieje już od dawna i 
można by go z powodzeniem stoso
wać. Zamiast przyszywania, w pry
watnych pralniach świetnie zdają 
egzamin np. małe agrafki lub zszy
wacze.

M. G.
Warszawa

PRZYSZŁOŚĆ 
TRZECIEGO 
ŚWIATA
STEFAN DĄBKOWSKI

Wlej pan pól litra! 
(„Mixolu”)

„»Zycie Gospodarcze*  w nr 73/75 
w notatce pt. „Mixol bez zakrętki” 
zwraca uwagę na fakt nieszczelne
go zamknięcia produkowanych przez 
rafinerię Czechowice opakowań z 
tym olejem oraz na trudności zwią
zane z wożeniem w butelce nlezuży- 
tych Ilości oleju w bagażnikach sa
mochodów. Wielu odbiorców zwra
ca się z tym kłopotem do naszych 
przedsiębiorstw terenowych propo
nując — wzorem rozlewanego przez 
nas oleju „Lux dw” zastosowanie do 
„Mixolu” opakowań 0,5-litrowych, a 
nawet 0,33 litra. Prosimy uprzejmie 
o rozważenie tej sprawy w kierunku 
uwzględnienia życzeń odbiorców.”

WYDAWNICTWA
NAUKOWO-TECHNICZNE

3. DALEWSKI, W. WALEWSKI — „O- 
CHRONA WŁASNOŚCI PRZEMYSŁOWEJ
I TAJEMNIC PRODUKCYJNYCH”. 1975,
s. 332, nakł. 3000 egz., zł 60,—

W książce zgromadzono wiadomości o 
wynalazkach, wzorach użytkowych i zdo
bniczych, znakach towarowych, zwalcza
niu nieuczciwej konkurencji 1 innych 
przedmiotach własności przemysłowej, 
tak jak je określono w Konwencji Pa
ryskiej o Ochronie Własności Przemysło
wej. Podane są również wiadomości do
tyczące udostępniania tajemnic produk
cyjnych. Zebrane materiały na podstawie 
źródeł polskich 1 zagranicznych ukazują 
czytelnikowi nie tylko obraz i przebieg 
ochrony własności przemysłowej od stro
ny teoretycznej, ale zawierają również 
wskazówki praktyczne. Książka może sta
nowić narzędzie codziennego użytku dla 
komórek wynalazczości, kierowników za
kładów pracy, służb finansowo-księgo
wych, klubów techniki 1 racjonalizacji 
oraz wynalazców i racjonalizatorów.

A. MACHALSKI — „OD MŁOTA KA
MIENNEGO DO RAKIETY KOSMICZ
NEJ”. 1975, wyd. 2 popraw., rozszerz., s. 
ok. 500, nakł. 8000, zł ok. 70.—

W książce omówiono w sposób Intere
sujący 1 przystępny dzieje rozwoju tech
niki od czasów najdawniejszych do chwi
li obecnej. Jest napisana żywo 1 barwnie 
oraz Ilustrowana wieloma ciekąwyml ry
sunkami 1 fotografiami.

Przeznaczona dla czytelników interesu
jących się historią techniki.

D. EADIE — „NOWOCZESNE MASZYNY 
I SYSTEMY CYFROWE”. Tłum, z ang. 
Z. Muszyński. 1975, s. 440, rys. 179, tabl. 
51 nakł., 5000 egz., zł 83.— Seria „Infor
matyka”.

W książce omówiono problematyki 
związane z budową, organizacją, oprogra
mowaniem 1 zastosowaniem nowocze
snych maszyn cyfrowych. Cechą wyróż
niającą ją od zbliżonych tematycznie pu
blikacji jest ukazanie wzajemnych uza
leżnień między budową i wyposażeniem 
maszyny cyfrowej a oprogramowaniem 
oraz wynikających stąd Implikacji dla 
systemów użytkowych.

Książka przeznaczona jest dla projek
tantów i użytkowników maszyn cyfro
wych oraz dla tych wszystkich, którzy 
mając pewne wiadomości z informatyki 
czują potrzebę dalszego studiowania 
przedmiotu.

W. A. BOCCHINO — „SYSTEMY INFOR
MACYJNE ZARZĄDZANIA”. Narzędzia 1

*) Aleksander Muller: „Perspektywy 
rozwoju Trzeciego Świata. Przeobrażenia 
struktury gospodarczej”. PWN, Warszawa 
1S75, str. 334. cena 36 zł.

Tej treści list wystosował zastępca, 
naczelnego dyrektora ds. handlo
wych Centrali Produktów Nafto
wych mgr Stanisław Bursztyński — 
do Zjednoczenia Przemysłu Rafine
ryjnego i Petrochemicznego „Petro
chemia”, proponując zróżnicowanie 
opakowań detalicznych.

Dystrybutor — CPN oraz użytkow
nicy oczekują decyzji producenta.

Autobusem 
na Służewiec

Niektórzy mieszkańcy rozległego 1 
ciągle rozbudowującego się Służew- 
ca skazani są na powroty (bo dojaz
dy do pracy przebiegają dość spraw
nie), autobusami. linii 174 lub pos
piesznym „D”, na które — zwłasz
cza ostatnio — czekają bardzo dłu
go, nierzadko godzinę. Na pętli przy 
ul. Bokserskiej stoi w tym czasie po 
kilka egzemplarzy autobusów tych 
linii, ma to niewątpliwy związek z 
zamkniętą na kłódkę budką kontro
lera ruchu, ale nie tylko!

Czynniki odpowiedzialne za tran
sport środkami komunikacji miej-' 
skiej — skłonne usprawiedliwiać 
własną nieudolność brakiem ludzi do 
pracy, taboru, okresem urlopowym i 
czekać aż problem sam się rozwiąże 
— powinny pomyśleć nad tym, czy 
dokładniejsza kontrola ruchu, prze
dłużenie trasy autobusu posp. „A” 
do pętli przy ul. Bokserskiej, a tak
że trasy autobusu 141 ul. Puław
ską, Marszałkowską np. do Pałacu 
Kultury nie pozwoliłoby mieszkań
com Służewća na sprawniejsze i szy
bsze przemieszczanie się w kierunku 
do i ze Śródmieścia. Do podstawo
wych bowiem obowiązków kierow
nictwa MZK należy zapewnienie 
mieszkańcom wszystkich odległych 
dzielnic możliwości swobodnego 1 
szybkiego dojazdu o każdej porze 
dnia w warunkach względne nor
malnych. Skazywanie ich i ich dzie
ci na podróżowanie z narażeniem 
utraty zdrowia, zniszczenie gardero
by, nieumyślne demolowanie pojaz
dów lub chęć zlinczowania Bogu du
cha winnego kierowcy — czemu 
trudno się dziwić, bo któż zechce 
czekać następną godzinę — powin
no być karalne!

Skoro już jesteśmy przy autobu
sach, to Służewiec — wiadomo — 
pozbawiony jest drzew, wiatry wle- 
ją tam nawet w dni bezwietrzne, na 
przystankach należałoby pobudować 
budki osłaniające od wiatru, deszczu 
i słońca z możliwością wyczekiwania 
na siedząco. Ta dzielnica zamieszka
na przez mnóstwo ludzi przeważnie 
młodych, posiadających dzieci, od 
dawna przestała być wsią i ten fakt 
MZK nareszcie musi przy
jąć do wiadomości.

M.

PYTANIE o przyszłość krajów 
gospodarczo słabo rozwinię
tych nałeży do tych najważ

niejszych, najbardziej podstawo
wych, które może zadać sobie współ
cześnie żyjący ekonomista. W ubó
stwie i zacofaniu tkwi dzisiaj prze
cież błisko trzy czwarte ludzkości, 
a w końcu stulecia udział ten ma 
wszelkie szanse powiększyć się jesz
cze bardziej.

Mimo to zainteresowanie ekono
mistów dla tej problematyki, mie
rzone chociażby liczbą publikacji 
książkowych, wyraźnie spadła w o- 
statnich latach. To prawda, że poja
wiło się w tym czasie wiele no
wych, palących problemów, które 
zafrapowały środowisko ekonomi
stów, jak na przykład korporacje 
międzynarodowe, postęp techniczny 
i edukacyjny, ochrona środowiska 
naturalnego. Nadal jednak musi dzi
wić pewne wyraźne osłabienie ba
dań nad genezą zacofania, siłami u- 
trzymującymi gospodarkę w stanie 
zacofania, a także mechanizmów 
przejścia na ścieżkę dynamicznego, 
samonapędzającego się wzrostu go
spodarczego.

Na te właśnie podstawowe, wy
dawałoby się, pytania stara się od
powiedzieć Aleksander Muller w 
książce pt. ..Perspektywy rozwoju 
Trzeciego Świata. Przeobrażenia 
struktury gospodarczej”*).  Autor tej 
książki postawił przed sobą nastę
pujące zadania:

— zrekapitulawać dorobek myśli 
ekonomicznej poświęconej krajom, 
słabo rozwiniętym;

— wykazać, że wskutek braku1 
możliwości ustalenia uniwersalnego 
typu wzrostu w krajach rozwijają
cych się powstaje konieczność stoso
wania wariantowych modeli wzro
stu (innych niejako receptur ekono
micznych),

— rozważyć główne kierunki prze
kształceń strukturalnych, implikują
cych przemiany ustrojowe.

Prezentacja dotychczasowego do
robku myśli ekonomicznej, będąca 
przykładem naukowej rzetelności, 
stanowi wstęp do zasadniczych roz
ważań. Autor wykazuje następnie w 
osobnym rozdziale, jak dalece zróż
nicowany jest obraz zacofania w 
krajach, które statystyka umieszcza 
w jednym worku. Kolejny rozdział 

nowości wydawnicze

jest ekspozycją tezy, że industriali
zacja stanowi najwłaściwszy sposób 
zdynamizowania stabilnych, niemra
wych układów gospodarczych. Po 
czym przystępuje autor do analizy 
modeli wzrostu gospodarczego kra
jów słabo rozwiniętych.

Jednym z nich jest tzw. model 
ekspansywny (przypominający w o- 
gólnym zarysie schemat przyspieszo
nej industrializacji przyjęty niegdyś 
przez europejskie kraje socjalistycz
ne). Pisze o nim autor:

„Ekspansywny typ wzrostu gospo
darczego ma na celu uzyskanie wyż
szego poziomu konsumpcji w dłu
gim horyzoncie czasowym. Zadaniem 
pierwszoplanowym jest tu rozbudo
wa działu wytwarzającego środki 
produkcji. Wymaga to przyspieszę; 
nia wzrostu dochodu narodowego w 
drodze podniesienia stopy inwesty
cji, co powoduje spadek stopy kon
sumpcji i obniżenie tempa jej wzro
stu. Wyższe tempo wzrostu docho
du narodowego przy ustabilizowanej 
następnie stopie inwestycji pociąga 
za sobą szybszy wzrost konsumpcji 
i powiększenie jej absolutnych roz
miarów powyżej takiego poziomu, 
który można by osiągnąć bez przy
spieszenia. Ekspansywny typ wzro
stu jest więc w swej istocie wzro
stem przyspieszonym, a jego prze
bieg zależy od zastosowania określo
nych relacji ekstensywnych i inten
sywnych czynników wzrostu, które 
wynikają z decyzji inwestycyjnych 
gospodarki oraz ukształtowanego bi
lansu siły roboczej”.

Wobec tego modelu zgłasza autor 
jednak pewne' zastrzeżenia stwier
dzając, że wyda je się prawdopodob
ne, iż dla krajów znajdujących się 
na bardzo niskim poziomie rozwo
ju — zwłaszcza dla grupy krajów 
najsłabiej rozwiniętych i dla grupy 
„krańcowej — może okazać się ko
rzystniejszy i bardziej realistyczny 
model o charakterze mieszanym, sta
wiający mniej ostre wymagania pod 
adresem stopy konsumpcji, który 
autor nazywa „konsumpcyjno-eks- 
pansywnym”. A Muller pisze w 
związku z tym:

„Mieszany typ wzrostu oznacza, że 
w rozpatrywanym horyzoncie czaso
wym nie występuje jednakowa ten
dencja kształtowania się tempa 
wzrostu, lecz różnicowanie tempa

metody. Tłum, z ang. 3. Malinowski, K. 
Rusinek. 1975, s. 412, rys. 145, tabl. 18, 
nakł. 5000 egz., zł 73.— Seria „Informa
tyka”.

Jest to bogaty zestaw metod i narzędzi 
przydatnych w przedsiębiorstwie do ana
lizy i projektowania systemów Informa
cyjnych zarządzania. Przedstawiono moż
liwości ich zastosowania na licznych 
przykładach, nie tylko hipotetycznych, 
lecz także rzeczywistych, zaczerpniętych 
z praktyki analizy i projektowania syste
mów informacyjnych. Wiele miejsca po
święcono zastosowaniu metod statystycz
nych i badań operacyjnych do analizy 
sytuacji decyzyjnych i podejmowania de
cyzji k|erownlczych.

Książka przeznaczona jest dla ekono
mistów, inżynierów i matematyków, pra
cowników ośrodków obliczeniowych oraz 
dla kadry kierowniczej, przedsiębiorstw.

H. F. W. SCHRAMM — „URZĄDZENIA 
PERYFERYJNE MASZYN CYFROWYCH” 
tłum z nlem. W. Kuczborski 1975, s. 144, 
rys. 30, nakł. 4000 egz., zł 21.— Seria „In
formatyka”.

W książce omówiono praktyczne syste
my gromadzenia danych w zakładach 
przemysłowych, bankach, administracji z 
uwzględnieniem kosztów inwestycyjnych 
i eksploatacyjnych tych systemów. Poda
no również ogólne zasady organizacji o- 
środków obliczeniowych.

Przeznaczona dla projektantów i ana
lityków systemów, kadry kierowniczej 
oraz dla szerokiego kręgu czytelników za
interesowanych urządzeniami peryferyj
nymi maszyn cyfrowych.

B. KOZIOROWSKI — „OCZYSZCZANIE 
ŚCIEKÓW PRZEMYSŁOWYCH”. 1975, S. 
576, rys. 168, tabl. 168, nakł. 5000 egz., zł 
90.— (

W książce omówiono zagadnienia doty
czące oczyszczania ścieków przemysło
wych oraz podano ich charakterystykę, a 
także wpływ.na odbiorniki, opisano me
tody 1 urządzenia usuwające zanieczysz
czenia z wody zużytej w zakładach danej 
gałęzi przemysłu.

Przeznaczona jest dla pracowników 
naukowych 1 technicznych instytucji za
interesowanych ochroną wód przed za
nieczyszczeniami, jak również dla słu
chaczy wyższych uczelni technicznych.

M. E. TERRELL — „PRODUKCJA POSIŁ
KÓW W ZAKŁADACH 2YWIENIA ZBIO
ROWEGO”. Tłum, z ang. K. Chabrow- 
ski, M. Danlewskl. 1975, s. 516, rys. 212, 
tabl. 49, nakł. 2770, zł 99—

Treścią książki jest racjonalne 1 nowo
czesne sporządzanie potraw w skali maso

pod wpływem kolejnych decyzji o- 
kreślających bieżące odcinkowe ce
le gospodarcze. Tak więc występuje 
przyspieszanie i zwalnianie tempa 
wzrostu w kolejnych fazach, co po
ciąga za sobą określone konsekwen
cje dotyczące kształtowania się 
zmian w tempie wzrostu konsump
cji”.

Sporo miejsca poświęcił autor o- 
mówieniu wpływu na dalszy rozwój 
krajów zacofanych gospodarczo o- 
statnich wydarzeń w gospodarce 
światowej, które doprowadziły do 
wyraźnego przegrupowania w gro
nie krajów słabo rozwiniętych. Kry
zys surowcowy wyraźnie podzielił je 
na uprzywilejowane z racji posiada
nych złóż (zwłaszcza jeśli chodzi o 
surowce energetyczne) oraz poszko
dowane, którym wypadnie płacić 
wyższą cenę za przyspieszenie ich 
ekspansji. W związku z tzw. kryzy
sem energetycznym wysuwa autor 
przypuszczenie, kto wie czy nie po
zbawione racji, że:

„... w obliczu nowych eksploracji 
źródeł ropy (chodzi m. in. o odkry
cia poczynione na szelfie europej
skim) wielkie monopole podjęły 
„zorganizowanie kryzysu”, aby w na
stępnym okresie, gdy wydobycie ro
py znacznie się powiększy, nie do
puścić do dużego spadku jej cen. 
który mógłby ewentualnie nastąpić 
wobec wzrostu podaży. Obecny po
ziom cen ropy naftowej może być 
przypuszczalnie utrzymany przez 
długi okres i nie zostanie zachwia
ny, kiedy ruszą pełną parą wysoko 
wydajne źródła europejskie.”

Ważne miejsce zajmuje w książce 
problematyka wyboru technik w 
krajach słabo rozwiniętych, niegdyś 
bardzo żywo dyskutowana, a dzi
siaj już nieco może przygasła. Za
gadnienie wyboru technik pojawiło 
się w literaturze w związku z roz
ważaniami dotyczącymi charakteru 
uprzemysłowienia oraz przy omawia
niu kwestii technicznych warunków 
realizacji wytyczonych kierunków 
inwestycji. Wśród zgłoszonych na 
ten temat licznych głosów rysuje się 
wyraźnie stanowisko marksistow
skie. Wśród ogólnej zgody, że in
dustrializacja stanowi konieczność 
rozwojową, jedyną właściwą alterna
tywę przełamania zacofanych struk
tur, ekonomia marksistowska pre
zentuje indywidualne stanowisko — 
wsparte doświadczeniem krajów so
cjalistycznych — że industrializacja 
powinna, o ile istnieją po temu wa
runki, rozpocząć się od budowy 
przemysłu ciężkiego. Rozbudowa te
go przemysłu . umożliwia bowiem 
szybką techniczną przebudowę go
spodarki.

Nie jest to pogląd kategoryczny 
w tym sensie, że startowanie z prog
ramem budowy przemysłu ciężkie
go nie stanowi jedynej, uniwersal
nej koncepcji rozwojowej dla wszy
stkich krajów słabo rozwiniętych. 
Ekonomia marksistowska — jak pi- 
sze autor — „...dostrzega koniecz
ność różnicowania kierunków 
i metod oraz elastycznego ujmo
wania takich zagadnień jak- 
uprzemysłowienie. struktura in
westycji i produkcji, komplek
sowy czy specjalistyczny rozwój 
gospodarki”. Postawienie na prze
mysł ciężki oznacza, że zaini
cjowanie rozwoju ma charakter ka
pitałochłonny, gdyż ten sektor prze

wej. Szczególny nacisk jest-pełożony na 
wyposażenie, technikę i organizację pro
dukcji. Omawiane zagadnienia praktycz
ne są uzasadnione podstawami teoretycz
nymi. Książka jest tłumaczeniem pozycji 
amerykańskiej.

Praca zbiorowa — „KOROZJA SAMO
CHODÓW I JEJ ZAPOBIEGANIE”. Po
radnik, 1975, wyd. 2 popraw, i uaktualnio
ne, s. 360, rys. 182, tabl. 55, nakł. 20000 
egz., zł 45.—

W poradniku opisano przyczyny wystę
powania korozji, usuwanie jej skutków 
oraz metody ochrony i zabezpieczenia 
części nadwozia, podwozia, zespołów na
pędowych i Instalacji elektrycznej. Poda
no stosowane zestawy malarsko-laklerni- 
cze, metody ich nakładania oraz zasady 
doboru zależnie od eksploatacji pojazdów 
samochodowych. Wiele uwagi poświęcono 
metodom renowacji uszkodzonych miejsc 
wskutek korozji, omawiając stosowane 
materiały 1 narzędzia. Jako odrębne za
gadnienie przedstawiono oddziaływanie 
korozyjne paliw, smarów, płynów chło
dzących i hamulcowych. Ponadto opisano 
ochronę czasową części metalowych, za
miennych i części silnika podczas okre
sowych postojów pojazdów samochodo
wych.

Poradnik przeznaczony jest dla szero
kiego kręgu użytkowników samochodów 
oraz dia personelu technicznego warszta
tów usługowo-naprawczych

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„WARSZAWA ŚREDNIOWIECZNA” Z. 
2. Warszawa 1975, s. 271, rys., llustr,, tab., 
mapki, brosz., zł 40.— Redaktor nauko
wy: ALEKSANDER GIEYSZTOR. PAN 
Instytut Historii. Studia Warszawskie, T. 
21.

Kolejny zeszyt poświęcony dziejom 
średniowiecznej Warszawy. Treść arty
kułów: Warszawa w handlu średnio
wiecznym; Uwagi o rozwoju miast ma
zowieckich i Warszawy; Uwagi o życiu 
gospodarczym późnośredniowiecznej, 
Warszawy 1 Mazowsza; Straty poniesione 
przez mieszczan warszawskich w latach 
1412—1414; Warszawski rynek kredytowy 
(zasięg i charakterystyka); Problemy śre
dniowiecznej geografii historycznej ziem 
Kotliny Warszawskiej; Uwagi w sprawie 
geografii historycznej Mazowsza; Uwagi 
nad programem badań osadniczych Ma
zowsza południowego; Komunikacja 
1 transport w węźle warszawskim; Śred
niowieczne osadnictwo wiejskie okolic 
Warszawy; Gród jazdowskl w wiekach 

mysłu charakteryzuje wysoka, nie
jako naturalna kapitałochlonność; 
dostępny wachlarz technik w tym 
zakresie cechuje bowiem relatywnie 
wyższa kapitałochlonność niż w in
nych sektorach.

Autor słusznie zauważa, że wy
bór technik wiąże się nie tylko z 
określeniem struktury rzeczowej in
westycji. W wariancie technik o 
wyższej intensywności i wydajności 
dochód rośnie szybciej niż fundusz 
plac, przez co stopniowo powiększa 
się nadwyżka inwestycyjna. Długo
falowe możliwości wzrostu zależą od 
kształtowania się nadwyżki inwesty
cyjnej i możliwości jej produktyw
nego zastosowania, a wariant bar
dziej kapitałochłonny przez oszczęd
ność czynnika pracy daje podstawy 
do większej nadwyżki inwestycyj
nej.

Te i inne jeszcze implikacje wy
boru techniki w krajach zacofanych 
porusza w książce autor podbudo
wując w ciekawy sposób ogólny tok 
wuwodu.

W tej interesującej książce da się 
odczuć jednak pewien brak proble
mów, które dla pokazania obrazu 
przeobrażeń gospodarczych i per
spektyw rozwoju krajów słabo roz
winiętych wydają się niezbędne. 
Mam na myśli chociażby problemy 
demograficzne. Nierzadko można 
spotkać się z poglądem, że w zasa
dzie jedyną prawdziwą rewolucją, 
która dokonała się w ostatnich dzie
sięcioleciach w krajach zacofanych 
jest rewolucja demograficzna — 
czynnik ogromnie komplikujący 
rozwój. O ile rezygnacja z pewnych 
wątków tematycznych służy anali
zie zawartej w książce, o tyle wy
łączenie spraw demograficznych, 
wzięte jako przykład, raczej nie 
sprzyja właściwemu rozpoznaniu 
perspektyw rozwojowych w krajach 
zacofanych.

Autor kładzie silny akcent w swo
jej pracy na problemy strukturalne 
zastanawiając się. jakie zmiany za
chodzą w stopniu uprzemysłowienia, 
znaczeniu rolnictwa, strukturze ag
rarnej itd. Do grupy problemów 
strukturalnych, które nie znalazły 
chyba odpowiedniego im miejsca w 
książce, zaliczyć także można pier
wszoplanowy dzisiaj problem moż
liwości wykorzystania międzynaro
dowych obrotów myślą techniczną, 
a nade wszystko wykształcenia 
przez kraje słabo rozwinięte wła
snych ośrodków zdolnych do samo
dzielnych poszukiwań technicznych 
i cktywnei adaptacji rozwiązań za
granicznych.

Jeszcze przez długi czas przepływ 
w^śli technicznej z krajów wnżej 
rozwiniętych stanowić bidzie głów
ne źródło zasilania państw słabo 
rozwinietuch w niezhedne rozwią
zania techniczne. Etektuwne wyko
rzystanie tego kanału, chociażby ze 
względu na potrzebo adantacji (np.- 
ze wzoledu na odmienność warun
ków klimatycznych) wum.aga stwo
rzenia własnych ośrodków rozwoju 
muśli technicznej.

Należy mieć nadzieje, że recenzo
wana praca jest zapowiedzią ponow
nego ożywienia zainteresowania dla 
problematyki krajów zacofanych.

VII—vm 1 Xm—XIv; Zagadnienia daw
nego osadnictwa obszaru Wielkiej War
szawy; Kilka uwag do średniowiecza 
Warszawy; Źródła archeologiczne do hi
storii Warszawy średniowiecznej w zbio
rach Muzeum Historycznego m. st. War
szawy’; w sprawie rzemiosła garncar
skiego; Najstarsze wzmianki o Warsza
wie w świetle badań dyplomatycznych; 
Początki tytułu księcia warszawskiego w 
XIV wieku; Wokół początków herbu 
Warszawy; Środowisko dworskie Janusza 
I a Warszawa; Warszawskie środowisko 
umysłowe w XV i początku XVI wieku; 
Władysław z Gielniowa, poeta warsza
wski w XV wieku; Instytucje i prak
tyka prawa chełmińskiego w Warsza- 

, wie w XV wieku; Uwagi do komunika
tów Bogusława Gierlacha, Ewy Łuczyc- 
kiej, Stefana K. Kuczyńskiego; Adama 
Rutkowskiego i Marka Sędka; Organiza
cja kościelna Warszawy w XIV i XV w. 
Baszta przy Zamku.

PAŃSTWOWE wydawnictwo 
ROLNICZE I LEŚNE

JOSEF OBER, M. BLENDL HERIBET _  
„POMIESZCZENIA DLA TRZODY 
CHLEWNEJ”, (przekład z niemieckiego) 
s. 333, zl 30,-

Książka przedstawia zarówno nowocze
sne sposoby utrzymania trzody chlewnej, 
jak i właściwe rozwiązania chlewni oraz 
ich wewnętrznego wyposażenia. Omó
wiono w niej wady i zalety różnych me
tod chowu świń oraz przedstawiono różne 
stosowane rozwiązania przy budowie no
wych, jak też adaptacji starych pomiesz
czeń. Omawiano też zalety i wady róż
nych urządzeń mechanicznych, od naj
prostszych do sterowanych elektronicz
nie.

„BHP W ROLNICTWIE”. Praca zbiorowa, 
s. 293, zl 27,—

W książce tej omówiono społeczne 
i ekonomiczne znaczenie poprawy wa
runków bezpieczeństwa i higieny pracy, 
czynniki mające dedycujący wpływ na 
pracę człowieka, a także szczegółowe 
rozpracowanie zagadnienia bhp przy wy

konywaniu prac w gospodarstwach rolnych. 
Mogą korzystać z niej' pracownicy od
powiedzialni za warunki bhp na terenach 
zakładów produkcyjnych rolniczych 
i rolniczo-przemysłowych oraz rolnicy 
indywidualni. Może być poradnikiem w 
zakresie bhp przy codziennym wykony
waniu niebezpiecznej często pracy w 
rolnictwie.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 30 (1245) 27.V1I.1975 r.



USŁUGI -
OPERACJA
ROZPOZNANIE

MIASTA obrastają osiedlami. No
we dzielnice liczą po kilka, 
• i kilkanaście, a nawet kilkadzie- 

. siąt tysięcy mieszkańców i na licz
nych przykładach można wykazać, że 
w satelitarnej obudowie centrum 
mieszkańców jest więcej niż w sta
rych miejskich zasobach mieszkanio
wych.

Ta prawidłowość rozwoju, jakkol
wiek społecznie pożądana ze względu 
na to, że daje możność ucieczki od 
śródmiejskich hałasów i wyziewów, 
ma także i cienie. Znane powszech
nie nienadążanie inwestycji towarzy
szących budownictwu mieszkaniowe
mu w nowych osiedlach daje się we 
znaki nie tylko posiadaczom nowych 
mieszkań, ale odbija też ujemnie na 
ogolnym poziomie zaspokojenia po
trzeb mieszkańców miasta. Z cen
trum wozimy zakupy, do centrum 
wozimy zepsuty sprzęt gospodarstwa 
domowego, tam też szukamy kina, 
teatru i pralni, a także krawca, ze
garmistrza, lekarza.

CENTRUM, 
CZYLI PROBLEMY 
Z KOORDYNACJĄ

W ciągu ostatnich kilkunastu lat 
niemal co roku do wykonania zadań 
w budownictwie towarzyszącym bra
kowało w spółdzielczych osiedlach 
kilku procentowych punktów. Gdyby 
zsumować zaległości, byłaby to nie
mała powierzchnia w założeniach 
przeznaczona na handel, usługi i ga
stronomię. Dla jasności dodajmy, że 
miały to być obiekty zaliczane we
dług normatywów urbanistycznych

fali

POMYSŁÓW NIE BRAKUJE PIOTR KRÓL

do podstawowego wyposażenia osie
dli, a więc finansowane ze środków 
spółdzielni mieszkaniowych.

Niedorozwój tego budownictwa to 
tylko połowa zagadnienia. Druga, 
równie a może nawet bardziej istot
na, to zaległości w budowaniu w 
nowych osiedlach zatwierdzonych w 
projektach centrów handlowo-usłu
gowych, zaliczanych do ponadnorma
tywnych, albo inaczej — do ogólno- 
miejskiego budownictwa towarzy
szącego. W programach zabudowy : 
i organizacji życia społecznego w o- 
siedlu, centrum takie zajmuje pocze
sne miejsce, w decydujący sposób 
ważąc na zaspokojeniu potrzeb by
towych i socjalnych mieszkańców. 
Jest to jednak inwestycja, której sfi
nansowanie przerasta możliwości 
spółdzielczości mieszkaniowej; zgod
nie z przepisami odpowiednie środki 
na nią powinny być uzyskane z li-’ 
mitów inwestycyjnych, a także od 
przyszłych użytkowników, np. spół
dzielczości pracy, rzemiosła itd. Nie
stety, środki te trudno uzyskać.

W Lubelskiej Spółdzielni Mieszka
niowej, posiadającej jedne z najle
piej wyposażonych i zagospodarowa
nych w kraju osiedli, od lat stoi 
dziewiczy 30-hektarowy, teren, prze
znaczony na budowę centrum. Orien
tacyjny koszt inwestycji wynosi 2 
mld zł, ponad czterdzieści instytucji 
i organizacji zobowiązanych jest do 
partycypowania w kosztach. Ale — 
jak zwykle — wyłoniły się problemy 
z projektowaniem, umieszczeniem w 
planach inwestycyjnych, wepchnię
ciem do „portfeli’’ wykonawców.

Sprawa w Lublinie na szczęście 
ruszyła z miejsca. „Inwestorojekt” 
pracuje nad założeniami, LSM z po
mocą władz miasta i CZSBM koor
dynuje prace i pertraktuje ze współ
inwestorami. Zanim jednak centrum 
powstanie, minie jeszcze dobrych 
kilka lat. Przykład ten nie jest, nie
stety, odosobniony.

DLACZEGO NIE MOŻNA 
ZJEŚĆ OBIADU

Gastronomia osiedlowa praktycz
nie nie istnieje. Nie znaczy to, że 
w osiedlach zupełnie nie ma lokali, 
w których można zjeść i wypić. Przy 
niedostatku jednak powierzchni spo
sób jej wykorzystywania jest, deli
katnie mówiąc, rozrzutny. Obowiązu
je zasada jednofunkcyjności zakła
dów gastronomicznych, a więc jeśli 
kawiarnia — to co najwyżej z ubogim 
zestawem śniadań serwowanych za
zwyczaj dopiero w godzinach połud
niowych, jeśli restauracja — to z na
stawieniem, podobnie jak w centrum 
miasta, na przypadkowego, lubiącego 
nie tylko zjeść konsumenta. W klu
bie tylko kawa i ciastka, a bar mle
czny — szczyt marzeń i szczęścia dla 
mieszkańców — jest dopustem bo
żym dla gastronomii. Ubożuchny w 
wystroju i zestawie dań, zgrzebny 
w zastawie stołowej i katorżniczy w 
warunkach pracy personelu. Kon
sekwencje są znane. Pytanie zatem 
— czy nie można inaczej?

Spółdzielczość mieszkaniowa po
piera opracowaną w „Społem” kon
cepcję rozwoju usług gastronomicz
nych, o której pisaliśmy w poprzed
nim numerze „życia Gospodarczego”. 
Przypomnijmy, że chodzi o organi
zowanie wielofunkcyjnych placówek 
gastronomicznych będących, po ludz
ku mówiąc, rano barem mlecznym.

W warszawskim osiedlu Stegny ciągle brak pawilonów usługowych Fot. S. ZUBCZEWSKI

w południe jadłodajnią, a wieczorem 
klubem lub kawiarnią.

Warto także na serio wrócić do 
odżywającej tu i ówdzie sprawy tzw, 
obiadów domowych. Dla wielu ro
dzin byłoby to rozwiązaniem proble
mu żywienia, zwłaszcza dzieci, dla 
wielu kobiet jest to interesująca 
możliwość pracy, kontaktu z ludźmi, 
zapewnienia rodzinie dodatkowego 
dochodu. Myślę, żę Wę ..decyzjach na 
ten: temat należałoby wyraźnie 
stwierdzić konieczność stworzenia 
dobrych warunków i określonych 
preferencji dla osób podejmujących 
się takiego zadania. Zorganizowane 
dostawy surowców i półproduktów, 
kredyty na wyposażenie zaplecza 
i wnętrz jadalni, zwiększona po
wierzchnia mieszkania — to pierw
sze z brzegu metody na zaintereso
wanie kobiet domową gastronomią.

...SAMA PIERZE
„Radion” sam pierze! Ale czy wła

śnie dlatego, że mamy coraz więcej 
dobrych środków chemicznych, ko
biety piorą same? Badania przepro
wadzone w Zakładzie Badawczym 
Pralnictwa Instytutu Ekonomiki U- 
sług i Drobnej Wytwórczości wyka
zały, że tylko niewielka część poten
cjalnego popytu na pranie bielizny 
zaspokajana jest w pralniach usłu
gowych. Około 92 proc, popytu „mo
czy się” w łazienkach lub pralniach 
domowych, około 3 proc, zlecane jest 
nie zarejestrowanym praczkom, a 
prognozy wskazują, że tendencja' ta 
utrzymywać się będzie nadal. Nie 
bez znaczenia jest tu i gęstość sieci 
punktów pralniczych, jakość i kultu
ra obsługi.

Ale nie jest to jedyny powód. Bez 
względu na wzrost podaży tego typu 
usług wiele rodzin wybierać będzie 
nadal własnoręczne pranie bielizny. 
Byłoby dobrze gdyby — ze względów 
zdrowotnych, higienicznych i tech
nicznych wymagań użytkowania lo
kali mieszkalnych — wielkie pranie 
i suszenie nie odbywało się w miesz
kaniach. Konieczna jest rozbudowa 
sieci lokatorskich pralni domowych. 
Powinny to być pralnie w pełni zme
chanizowane, eliminujące cięższe 
i najbardziej pracochłonne czynno
ści, wydatnie skracające czas prania.

Zakład Badawczy Pralnictwa w 
pracy pt. „Procesy technologiczne, 
wyposażenie i zasady organizacji 
pralni lokatorskich w świetle ten
dencji zagranicznych i krajowych 
możliwości” określił wyposażenie, 
jakie powinna posiadać nowoczesna 
pralnia lokatorska. Dwie pralkowi- 
rówfci automatyczne „Polar” typu 
PS-663-Bio o ładowności 3,5 kg, wi
rówka typu W2 01 o ładunku jedno
razowym 1,8 kg, suszarka komorowa 
■produkcji polskiej typu SKE-8,- pra
sownica lub magiel zimny, drobny 
sprzęt pomocniczy (stoły, wózki itp.). 
Pralnia o powierzchni 50 m kw. jest 
w stanie obsłużyć około 70 gospo
darstw domowych przy pełnej frek
wencji.

Z 15 tys. pomieszczeń nazywanych 
w spółdzielczych osiedlach mieszka
niowych pralniami lokatorskimi .— 
tylko część jest obecnie wykorzysty
wana na pralnie, a nieliczne odpo
wiadają określonemu wyżej stan
dardowi, Koszt wyposażenia tych 
pralni i problemy związane z ich 
późniejszą eksploatacją, to poważne 
zagadnienia, których rozwiązania nie 

można w całości składać na barki 
spółdzielczości mieszkaniowej.

DZIECKO TEŻ MIESZKA 
W OSIEDLU

,Na 10 tys. mieszkańców mamy o- 
becnie 23 miejsca w żłobkach, a po
stulowany wskaźnik wynosi 40 
miejsc. 1140 żłobków dysponuje 77 
tys. miejsc i mimo że. W ostatnich 
czterech latach przybyło około 13 
tys. miejsc, mimo zagęśżćźańia żłob
ków, wydziały zdrowia i opieki spo
łecznej odmówiły przyjęcia około 10 
tys. dzieci. Do przedszkoli uczęszcza 
w miastach około 460 tys. dzieci, na 
wsi około 110 tys., co zaspokaja po
trzeby w granicach 30 proc.

Dysproporcja między wzrostem 
aktywości zawodowej kobiet a przy
rostem miejsc w punktach opieki 
nad dzieckiem stwarza coraz silniej
szą presję na poszukiwanie nowych, 
choćby nawet przejściowych rozwią
zań pomocy rodzinie w wychowaniu 
dziecka. Jakie są propozycje?

Tworzenie na parterach budynków 
żłobków blokowych, tworzenie w o- 
siedlach punktów, w których pod 
fachowym nadzorem i w dobrych 
warunkach można byłoby pozostawić 
dziecko na krótki czas, organizowa
nie pod nadzorem Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej sieci 
żłobków prywatnych, dalszy rozwój 
społecznych punktów opieki nad 
dzieckiem, prowadzonych przez spół
dzielczość mieszkaniową wspólnie z 
TPD na zasadach pełnej odpłatności. 
Ważną sprawą jest także bardziej 
powszechne organizowanie dzieciom 
wolnego czasu tak w ciągu roku 
szkolnego, jak i w okresie ferii. O 
potrzebie niech świadczy przykład: 
W bieżącym roku MGSM „ROW” w 
Wodzisławiu organizuje obozy letnie 
dla 1,9 tys. dzieci, Bydgoska SM też 
dla 1,6 tys. dzieci.

SZLACHETNE ZDROWIE
Stopień zadowolenia z usług pow

szechnego bezpłatnego lecznictwa nie 
należy z pewnością do najwyższych. 
Wynika to z niezbyt niekiedy uda
nych rozwiązań organizacyjnych

Wprowadzenie poszechnego ubez
pieczenia, jakkolwiek wzmoże obcią
żenie lecznictwa bezpłatnego, powin
no mieć pewne konsekwencje w roz
woju odpłatnych usług, które w tych 
warunkach powinny stać się nie ilo
ściowym, lecz jakościowym uzupeł- 
nipniem lecznictwa bezpłatnego. 
Rozszerzenia wymaga także zakres 
usług, przede wszystkim o porady 
w domu .pacjenta, opiekę nad cho
rymi, specjalistyczny transport cho
rych, a także o usługi z zakresu cŁti— 
rurgii plastycznej, kosmetyki zacho
wawczej i leczniczej. Powodzenie 
biosaun, solariów, natrysków tle
nowych, inhalatoriów itp. jest — jak 
się zdaje — zapewnione. Rzecz tylko 
w tym, aby usługi te były „pod rę
ką”.

NIE SAMYM CHLEBEM

Działalność kulturalna i oświatowa 
w miejscu zamieszkania jest waż
nym elementem programu usług 
świadczonych mieszkańcom osiedli. 
Stan bazy w tej dziedzinie jest jed
nak niewspółmierny do potrzeb. W 
nowo budowanych osiedli, ch z reguły 
nie ma kina, teatru, sali koncerto
wej czy wystawowej. Jeśli przyjąć, 
że w przyszłym pięcioleciu w spół
dzielczych osiedlach wybudowane 
zostanie około 900 tys. nowych mie
szkań, to zgodnie z normatywem ur
banistycznym należałoby wybudować 
w nich około 250 tys. m kw. powierz
chni obiektów kulturalnych. Dodaj
my do tego zaległości z lat ubie
głych!

Zrealizowanie takiego programu 
wymaga zarówno decyzji co do spo
sobów finansowania budowy obiek
tów kultury (zgromadzenia środków 
w gestii jednego inwestora), jak i 
nowego spojrzenia na programowa
nie i projektowanie obiektów oraz 
ich działalność. Jest to zresztą za
gadnienie szerokie, obejmujące tak
że oświatę pozaszkolną, sport, re
kreację.

Baza lokalowa jest, oczywiście, 
podstawą rozwoju tego typu usług, 
ale nie tylko o nią chodzi. Kto na 
przykład wie, dlaczego w osiedlach 
nie powinno się budować obiektów 
sportowych (basenów, sal, boisk itp.) 
o wymiarach określonych sportowy
mi przepisami? Rozsądek nakazy
wałby ścisłe dostosowanie się do 
przepisów, bo wtedy można organi
zować zawody, trenować w odpo
wiednich warunkach. Ale właśnie 
rozsądek podpowiada inwestorowi, 
że trzeba wprowadzić nieznaczne od
stępstwa. Praktyka bowiem jest ta
ka, że pełnowymiarowe obiekty 
przejmują po jakimś czasie kluby 
sportowe, organizują tam, oczywiście, 
zawody i treningi, i tu kończy się 
możliwość swobodnego użytkowania 
obiektu przez mieszkańców.

Istnieje ogromne społeczne zapo
trzebowanie na usługi z zakresu or
ganizowania aktywnego wypoczyn
ku, szkolenia specjalistycznego, zdo
bywania wiedzy i podnoszenia kwa
lifikacji. Proszę np. spróbować zapi
sać się na kurs na amatorskie sa
mochodowe prawo jazdy lub kurs 
językowy!

SPÓŁDZIELCZOŚCI 
POTRZEBNI SĄ PARTNERZY

Zasygnalizowałem pewne, może 
trochę nietypowe zagadnienia zwią

zane z rozwojem usług dla miesz
kańców osiedli. Pominąłem z pew
nością wiele spraw, nawet oczywi
stych. Chodziło mi jednak przede 
wszystkim o pokazanie, że przez u- 
sługi należy rozumieć szeroki pro
gram organizacji życia społecznego, 
w tym przypadku sprowadzonego do 
organizacji życia w osiedlu.

Organizatorem tego życia, anima- 
torem działań, zmierzających do pod
noszenia standardu i kultury życia w 
osiedlu powinna być przede wszyst
kim spółdzielczość mieszkaniowa, jej 
organy samorządowe, funkcjonujące 
obecnie w systemie samorźądu mie
szkańców miast. W spółdzielczości 
rzeczywiście rodzi się wiele cennych 
inicjatyw, wiele rozwiązań ułatwia
jących życie mieszkańcom, pozwala
jących na pełniejsze korzystanie z 
dóbr kulturalnych i socjalnych przy
wilejów, pomocnych rodzinie w wy
chowywaniu dzieci i prowadzeniu 
gospodarstwa domowego.

Przykłady wielokierunkowych po
szukiwań można znaleźć niemal w 
każdej spółdzielni, w każdej dziedzi
nie. Ot, choćby jeden z ostatnich po
mysłów, jakim jest prowadzenie w 
osiedlu sali z odpowiednim zaple
czem, wynajmowanej mieszkańcom 
na uroczystości rodzinne. W kilku 
spółdzielniach — LSM, Pojezierze, 
„Praga” — sale te mają wypełniony 
harmonogram już do końca bieżą
cego roku.

Spółdzielczość mieszkaniowa po
trzebuje jednak do tej działalności 
partnerów. Szuka ich — rozmowy 
i dyskusje nad możliwościami uła
twiania życia mieszkańcom kończą 
się często, z inicjatywy CZSBM, pod
pisaniem porozumień o współpracy, 
stwarzających nowe możliwości w 
tej dziedzinie.

W ostatnich latach dla zapewnie
nia wszechstronnego-rozwoju różno
rodnych usług w osiedlach podpisa
no m. in. porozumienie z PTTK, z 
Ministerstwem Kultury i Sztuki, 
Centralnym Związkiem Rzemiosła, 
Centralnym Związkiem Spółdziel
czości Pracy, Centralą Spółdzielni O- 
grodniczych, CZSS „Społem”, Mini
sterstwem Handlu Wewnętrznego 
i Usług, Centralą Handlową „Arged”, 
PZMotem. Wspólnym mianownikiem 
zawartych porozumień jest deklara
cja pomocy ze strony spółdzielczości 
w programowaniu, projektowaniu 
i realizacji sieci handlowo-usługowej 
oraz zapewnienie koncentracji środ
ków przeznaczonych na rozwój bazy. 
W zamian spółdzielczość oczekuje od 
partnerów sprawnej realizacji a- 
trakcyjnych, konkretnych propozy
cji.

Z realizacją są jednak kłopoty naj
większe. Gdyby wszystkie inicjaty
wy wysuwane w spółdzielniach mie
szkaniowych' były realizowane, mie
szkańcom spółdzielczych osiedli ży
łoby się znacznie łatwiej i wygodniej. 
Jest tych pomysłów bardzo wiele, są 
— jak widać z przytoczonych wy
żej przykładów — rzeczowe i prak
tyczne. Jeśli usługi doczekałyby się 
wreszcie należnego potraktowania w 
nakładach finansowych, a nade 
wszystko — rzeczowych — w wygo
spodarowaniu na ich rozwój odpo
wiedniego potencjału wykonawcze
go i technicznego wyposażenia — na 
brak koncepcji co do sposobów ich 
wykorzystania z pewnością nie trze
ba byłoby wyrzekać.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

W RAZIE NIEWYKONANIA
ELEWACJI BUDYNKU

Przedsiębiorstwo budowlane w N. 
jako generalny wykonawca realizo
wało budowę osiedla mieszkaniowe
go. Aneksem do umowy ustalono, że 
generalny wykonawca wykona pe
wien budynek wraz z elewacją do 
dnia 30 kwietnia 1973 r.

W tym terminie inwestor odebrał 
budynek, ale bez elewacji, przy czym 
w protokole odbioru wyznaczono ter
min wykonania elewacji na 30 wrze
śnia 1973 t.

Ponieważ generalny wykonawca 
nie wykonał "elewacji w powyższym 
terminie, inwestor wystąpił z wnio
skiem do Okręgowej Komisji Arbi
trażowej o zasądzenie od generalne
go wykonawcy kar za zwłokę w wy
konaniu elewacji w wysokości 
690 407 zł za okres zwłoki od 1 paź
dziernika 1973 do 15 kwietnia 1974 r.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uznała dochodzone kary umowne za 
zasadne przyjmując, że inwestorowi 
przysługiwało roszczenie o tiary za 
zwłokę w usunięciu ujawnionych 
przy odbiorze wad budynku, polega
jących na braku elewacji.

W odwołaniu od orzeczenia OKA 
pozwany generalny wykonawca za
rzucił, że I instancja bezzasadnie 
przyjęła, iż brak elewacji stanowi 
wadę, skoro pozwany wykonawca 
uzyskał zgodę na wyłączenie elewa
cji z odbioru i skoro wyłączenie to 
powodowy inwestor uznał, dochodząc 
w sporze kar za zwłokę w wykona- 
niu elewacji, liczonej dopiero od 
1.X.1973 r.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 23 listopada 1974 r. nr 
10-8362/74 oddaliła odwołanie gene
ralnego wykonawcy, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Jeżeli wykonawca — wbrew wa
runkom umowy — w ustalonym ter
minie nie wykona budynku wraz z 
elewacją i inwestor dokona odbio
ru budynku bez elewacji, wyznacza
jąc wykonawcy dodatkowy termin 
je.i wykonania, to w razie niedo
trzymania tego dodatkowego termi
nu wykonawca jest zobowiązany do 
zapłacenia kary umownej za zwlokę 
w usunięciu wad budynku, liczonej 
od wskazanej w protokole odbioru 
daty wykonania elewacji.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„Główna Komisja Arbitrażowa za
twierdziła zaskarżone orzeczenie.

Bezsporna jest okoliczność, że 
zgodnie z umową wiążącym termi
nem kompleksowego wykonania bu
dynku wraz z elewacją był 30IV. 
1973 r. Bezsporne jest też. że po
zwany wykonawca uzyskał zgodę 
Przewodniczą 'ego PWRN na przeka
zanie budynku bez elewacji. Uzyska
nie tej zgody nie spowodowało jed
nak zmiany w części dotyczącej 
przedmiotu odbioru oraz terminu jej 
wykonania. Budynek został odebra
ny 28.IV.1973 r. bez elewacji.

Skoro umowa stron ustalała jed
noczesne wykonanie i odbiór budyn
ku wraz z elewacją, a pozwany wy
konawca nie wykonał w terminie 
elewacji, brak tej elewacji — jak to 
trafnie ustaliła OKA — stanowił wa
dę przedmiotu umowy. W myśl bo
wiem przepisu § 58 o.w.r.i. z 1970 r.1) 
wykonawca jest odpowiedzialny w 
stosunku do zamawiającego, jeżeli 
wykonany przedmiot umowy ma wa
dy zmniejszające iego wartość lub 
użyteczność ze względu na cel okre
ślony w umowie, a w szczególności 
jeżeli został on wykonany niezgod
nie z założeniami techniczno-ekono
micznymi inwestycji, projektem 
technicznym i zasadami wiedzy tech
nicznej

i trudnych do przeskoczenia niedo
statków w wyposażeniu placówek 
służby zdrowia. Bywa jednak, że roz
wiązania w założeniach uznane za 
przejściowe, trafiają ludziom do gu
stu. Tak było np. w kilku osiedlach 
ź „instytucją” lekarza osiedlowego, 
którego pacjenci skłonni są nawet 
nazywać lekarzem domowym. Jest 
to — jak sądzę — inicjatywa godna 
szerokiego upowszechnienia, a o jej 
zaletach nie trzeba przekonywać.

Część ludności chętnie korzysta za 
opłatą z usług lekarzy, jeśli świa
dczone są w warunkach znacznie le
pszych niż w placówkach lecznictwa 
bezpłatnego. W ubiegłym roku war
tość usług spółdzielni lekarskich o- 
siągnęła 425 min zł. Były to przede 
wszystkim porady, konsultacje,’ za
biegi w podstawowych specjalno
ściach lekarskich, protezowanie, za
biegi balneologiczne, fizykoterapia, 
masaże lecznicze, badania diagno
styczne, a w stomatologii leczenie 
zachowawcze, protetyka, ortodoncja, 
chirugria dentystyczna. Usługi 46G 
przychodni (2,2 tys. lekarzy i 1,2 tys. 
stomatologów) były jednak głównie 
ilościowym uzupełnieniem świadczeń 
społecznej służby zdrowia.

Skoro budynek został wykonany 
bez elewacji, a zatem niezgodnie z 
umową oraz niezgodnie z projektem 
przewidującym wykonanie elewacji, 
a nadto brak elewreji zmniejszył 
wartość przedmiotu umowy, to brak 
stanowił wadę budynku w rozumie
niu powołanego przepisu § 58 o.w.r.i. 
z 1970 r. Inwestor, dokonując w 
tych warunkach odbioru przedmiotu 
umowy, skorzystał z przysługującego 
mu z tytułu rękojmi uprawnienia, 
przewidzianego w § 60 ust 2 pkt 3 
o.w r.i. i w protokóle wyznaczył po
zwanemu wykonawcy termin na 
usunięcie tej wady, tj. termin wyko
nania elewacji.

Skoro pozwany wykonawca nie 
dotrzymał wyznaczonego mu terminu 
do 30.IX.1973 r. na usunięcie wad, 
OKA trafnie roszczenie powodowe
go inwestora o zapłatę kar umow
nych uznała za zasadne na podsta
wie § 71 ust. 1 pkt 2 powołanych 
o.w.r.i.”1

1) Obecnie zobacz analogiczne przepi
sy: § 5 ust. 2 pkt 2, § 32 ust. 1 i § 37 
ust. 1 pkt 2 ogólnych warunków robót 
inwestycyjnych z 1974 r. (Monitor Pol
ski Nr 14, poz. 94).

nowe przepisy 
i zarządzenia

ZNIESIENIE 
DOTYCHCZASOWYCH

OKRĘGÓW 
ENERGETYCZNYCH

W nr 21 Monitora Polskiego uka
zała się uchwała nr 109 Rady Mini
strów z dnia 20 czerwca 1975 r. (poz. 
124), która uchyliła dotychczasową 
uchwałę nr 21 Rady Ministrów z 15
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nowe przepisy ZESPOŁY
i zarządzenia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

stycznia 1969 r. mocą której ustano
wionych zostało dla potrzeb go
spodarki paliwowo-energetycznej 
sześć okręgów energetycznych, 
obejmujących łącznie obszar całego 
Państwa.

ORGANIZACJA 
DRÓG PUBLICZNYCH

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 24 czerwca 1975 r. 
w sprawie dostosowania organizacji 
zarządzania drogami publicznymi do 
podziału administracyjnego Pań
stwa (Dz. U. Nr 22, poz. 119).

Rozporządzenie utworzyło 17 dy
rekcji okręgowych dróg publicznych, 
podległych Ministrowi Komunikacji, 
które przejmą zadania i obowiązki 
dotychczasowych wojewódzkich za
rządów dróg publicznych podległych 
Ministrowi Komunikacji oraz do
tychczasowych zarządów dróg lokal
nych podległych terenowym orga
nom administracji państwowej stop
nia wojewódzkiego.

Ponadto rozporządzenie tworzy 
rejony dróg publicznych, podległe 
dyrekcjom okręgowym dróg publicz
nych. Rejony przejmą zadania i obo
wiązki dotychczasowych rejonów 
eksploatacji dróg publicznych i do
tychczasowych powiatowych zarzą
dów dróg lokalnych.

Minister Komunikacji ustali tery
torialny zakres działania dyrekcji 
okręgowych dróg publicznych i do
stosuje sieć podległych im jednostek 
do podziału administracyjnego Pań
stwa.

UTWORZENIE OKRĘGOWYCH 
I REJONOWYCH DOZORÓW

TECHNICZNYCH

Minister Górnictwa i Energetyki 
zarządzeniem z dnia 24 czerwca 
1975 r. w sprawie okręgowych i re
jonowych dozorów technicznych I 
(Monitor Polski Nr 21, poz. 132) u- i 
tworzył 3 Okręgowe Dozory Tech- I 
niczne: w Warszawie, w Katowicach | 
i w Poznaniu. |

Powyższym okręgowym Dozorom | 
Technicznym podporządkowane są | 
skolei 24 rejonowe dozory technicz- | 
ne, z których każdy obejmuje zakre- | 
sem swego działania od 1—4 woje- | 
wództw. > ' I

SPRZEDAŻ MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH

O NIEDOSTATECZNEJ 
PODAŻY

Minister Handlu Wewnętrznego I 
i Usług wydał ostatnio dwa zarzą- | 
dzenia z datą 21 czerwca 1975 r.: I

1) w sprawie rozdziału i sprzeda-. I 
ży materiałów budowlanych nabyw- I 
com indywidualnym .(Monitor Pol- I 
ski Nr 21, poz. 133). |

2) w sprawie zaopatrzenia i sprze- | 
dąży nabywcom uspołecznionym ma- | 
teriałów budowlanych przeznaczo- I 
nych na zaopatrzenie rynku (Moni- | 
tor Polski Nr 21, poz. 134). I

Oba zarządzenia dotyczą: a) wy- | 
robów przemysłu mineralnego, | 
drzewnego i chemicznego, b) wyro- | 
bów hutnictwa żelaza i stali, c) arty- | 
kułów instalacyjnosanitarnych. I

Pierwsze z tych zarządzeń I 
określa zasady i tryb rozdziału oraz I 
sprzedaży nabywcom indywidual- | 
nym materiałów budowlanych o nie- I 
dostatecznej podaży, oddzielnie dla I 
nabywców indywidualnych na wsi | 
i w mieście. Przez nabywców indy
widualnych zarządzenie rozumie oso
by fizyczne nabywające , materiały 
budowlane na pokrycie swoich indy
widualnych potrzeb w zakresie in
westycji i remontów oraz konserwa
cji obiektów, a także rzemieślników 
indywidualnych nabywających ma
teriały budowlane na cele związane 
ze świadczeniem usług remontowych 
i budowlano-montażowych dla lud
ności.

Drugie zarządzenie reguluje 
szczegółowo zasady, kryteria i tryb 
zaopatrzenia i sprzedaży nabywcom 
uspołecznionym materiałów budow
lanych o niedostatecznej podaży 
przedznaczonych na zaopatrzenie 
rynku.

Zarządzenie to normuje również 
kto ma wyłączne prawo sprzedaży 
materiałów budowlanych wskaza
nym w zarządzeniu nabywcom uspo
łecznionym, jak też terminy składa
nia zapotrzebowania.

NORMY SZACUNKOWE 
BUDYNKÓW I MIENIA

W GOSPODARSTWACH 
ROLNYCH DLA CELÓW 

UBEZPIECZENIA

Minister Finansów wydał ostatnio 
zarządzenie noszące datę 21 czerw
ca 1975 r. w sprawie norm szacunko
wych budynków i mienia podlegają
cych obowiązkowym ubezpieczeniom 
oraz norm amortyzacji tych budyn
ków (Monitor Polski Nr 21, poz. 127).

Zarządzenie ustala: 1) normy sza
cunkowe budynków oraz mienia w 
gospodarstwach rolnych podległych 
obowiązkowym ubezpieczeniom, oraz 
2) normy amortyzacji budynków 
podlegających obowiązkowym ubez
pieczeniom.

Oba rodzaje norm zawarte są w za
łącznikach do zarządzenia.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

MECHANIZACJI
ROLNICTWA
STANISŁAW URBAN

JEDNYM z rozwiązań organizacyj
nych mających służyć doskonale- 
■ niu mechanizacji gospodarstw in- 

| dywidualnych było wprowadzenie w 
I 1971 r. możliwości organizowania 
I grup wspólnego użytkowania maszyn 
I rolniczych.
I Formy zespołowej mechanizacji 
I można było spotkać na wsi polskiej 
I w postaci różnego rodzaju wspólnot 
I maszynowych, opartych na związ- 
I kach rodzinnych lub sąsiedzkich,. 
I Jednak ich działalność została usan- 
I kćjonowana prawnie dopiero uchwa- 
| łą prezydium CZKR z 26 czerwca 
I 1971 r. oraz uchwałą nr 44 Rady Mi- 
I nistrów z 11 lutego 1972 r. Przepi- 
I sy te stworzyły system pomocy dla 
I tych zespołów.
| W 1971 r. na terenie wojewódz- 
I twa wrocławskiego 87 kółek rolni- 
I czych zorganizowało po jednej gru

pie użytkowników maszyn rolni
czych. Ich liczba systematycznie 
wzrastała. W końcu 1972 r. działały 
292 grupy użytkowników maszyn, w 
1973 r. — 1174, a w 1974 r. ich licz
ba wynosiła już 1654. Niezależnie od 
grup, które otrzymały sprzęt w gru
powe użytkowanie od kółek rolni
czych, istniała pewna ilość grup dy
sponujących sprzętem użytkowanym 
zespołowo, ale zakupionym prywat
nie. Podanie ich liczby nie jest moż
liwe ze względu na brak rejestrów 
w urzędach gminy. Wiad.omo jed
nak, że liczba ich rosła i że niektóre 
z nich korzystały z preferencji przy 
zakupie maszyn.

W województwie zielonogórskim w 
1974 r. (30 czerwca) działało 400 grup 
użytkowników, korzystających ze 
sprzętu kółek rolniczych oraz 142 ze
społy dysponujące sprzętem wspól
nym, stanowiącym własność prywat-? 
ną członków zespęłu.
. Dane te świadczą o wadze społecz-. 
nej i gospodarczej zespołów maszy
nowych Stacia Badawcza Instytutu , 
Ekófiómiki Rolnej we Wrocławiu - 
podjęła na ich temat badania.

WYNIKI BADAŃ

Szczególnie interesujące wyniki 
dotyczą form organizacji pracy i eks
ploatacji maszyn w zespołach oraz 
stosowanych systemów finansowania 
działalności.

Są wśród grup użytkowników ma
szyn zespoły rodzinne. Za „zespoły 
rodzinne” uznano takie, w których 
są co najmniej dwie osoby spokrew
nione. Okazało się, że 48,8 proc, ba
danych grup użytkowników ma cha
rakter rodzimiy. Największy jest u- 
dział zespołów rodzinnych na terenie

SADY BEZ MIEDZ
EDMUND PIEKARZ

OKOŁO 160 tys. rolników, którzy 
posiadają ponad 8 min drzew, 
tj. przeszło jedną dziesiątą drze

wostanu owocowego w kraju, zaj
muje się sadownictwem na Podkar
paciu (na terenach dawnego woj. 
krakowskiego). Największa koncen
tracja sadów występuje w okolicach 
Nowego Sącza, Limanowej, Brzeska, 
Bochni i Myślenic. Gdyby produk
cję tę podzielić według gatunków, 
okazałoby się, że 40 proc, stanowią 
jabłonie, ponad jedną trzecią śliwy, 
a tylko 14 proc, grusze, czereśnie i 
wiśnie. W sadach przeważają drzewa 
wysokopienne, różnych odmian, pa
miętające niekiedy czasy pioniera 
sadownictwa w Polsce południowej, 
inż. Marka.

Są to ponadto w większości sady 
małe — rozproszone. Rozwija się tu 
także produkcja owoców jagodo
wych. Stanowią one surowiec dla 
przetwórstwa owocowo-warzywnego 
w Limanowskiem J Sądeckiem. Po
wierzchnia tych upraw przekracza 
już 5 tys. hektarów.

Mimo dużego obszaru sadów i plan
tacji produkcja owoców nie zaspoka
ja potrzeb miejscowego rynku i 
przetwórstwa, nie mówiąc już o wiel
kich możliwościach zbytu na Ślą
sku i w Zagłębiu. W tej sytuacji zro
dziła się myśl koncentracji produk

objętym dawnymi granicami woje
wództwa wrocławskiego (61,6 proc.). 
Zespoły rodzinne częściej korzystają 
z maszyn własnych. Na 16 grup z 
własnym sprzętem, objętych bada
niami ankietowymi, 14 ma charak
ter rodzinny.

Zespoły rodzinne często nie speł
niają wymaganego warunku, któ
rym jest prowadzenie odrębnego go
spodarstwa domowego. Zastrzeżenia 
mogą budzić zespoły dwuosobowe 
tworzone przez ojca i syna, który 
jest przewidywanym spadkobiercą 
gospodarstwa ojcowskiego. Oczywi
ście, czas istnienia takiego zespołu 
jest bardzo ograniczony. A zatem o- 
bok wielu pozytywów, widzieć nale
ży także ujemne strony tworzenia 
zespołów o charakterze rodzinnym.

Badane zespoły są bardzo zróżni
cowane pod względem liczby człon
ków. Najwięcej, bo 59,1 proc, to ze
społy grupujące 3 gospodarstwa. 
Liczniejsze zespoły występują sto
sunkowo rzadko. Liczebność zespo
łów nie przekracza 6 członków. Spo
ry odsetek (22,9 proc.) stanowią ze
społy 2-osobowe. Szczególnie licznie 
występują one w woj. wrocławskim 
(głównie gmina Kąty Wrocławskie).

Zgodnie z uchwałą Nr 44 Rady Mi
nistrów z 1972 r., w zespole powinno 
być co najmniej 3 właścicieli gospo
darstw rolnych, nie prowadzących 
wspólnego gospodarstwa domowego. 
Można więc mieć zastrzeżenia do sta
tusu prawnego grup użytkowników 
2-osoboWych, tym bardziej, że prze
ważają wśród nich zespoły rodzin
ne, a członkowie ich często nie pro
wadzą i nigdy nie prowadzili odręb
nego gospodarstwa domowego.

POMOC KÓŁEK ROLNICZYCH

Wyszczególnienie , Jedn. 
miary 1969 1975

Lata
1980 1985

Stan: 
nasadzeń drzew owocowych ha 8068 9213 10400 11554upraw jagodowych ha 979 1999 2849 3104
Razem uprawy sadownicze ha 9067 11212 13349 14658
Produkcja globalna owoców ton 48229 103870 143020 172680
produkcja towarowa owoców ton 41300 85790 116730 140940

Bardzo Interesujące jest zagadnie
nie zespołowoścl przy opłacaniu na
leżności za maszyny. Okazało się, że 
w 52,1 proc, badanych grup użytkow
ników należność za maszyny opła
cał jeden członek zespołu. Członek 
grupy, który ponosi koszty zakupu 
maszyn, uważa się za ich wyłączne
go właściciela, inni zaś ewentualnie 
korzystają z jego usług, uważając się 
nie za współwłaścicieli sprzętu, lecz 
za „poręczycieli". Zespoły, w któ
rych należność za sprzęt opłaca je
den członek, mają na ogół charak
ter formalny i nie prowadzą zespoło
wej działalności gospodarczej. Na 
ogół członkiem opłacającym należ
ność za sprzęt jest przodownik ze
społu.

Wydaje się, że tym zjawiskom 
można przeciwdziałać wprowadzając 
zasadę systematycznego umarzania 
opłat rat za sprzęt pobrany dla gru
py przez każdego z członków zespołu 
oddzielnie, a nie jak to często jest 

Fot. CAF

praktykowane, za pośrednictwem 
przodownika zespołu.

Bardzo ważny jest sposób podej- 
-mowama decyzji dotyczących dzia
łalności gospodarczej zespołu. Oka
zało się, ze w 45 proc, badanych ze
społów decyzje podejmuje jednooso
bowo przodownik zespołu. Na ogół 
ten sposób podejmowania decyzji 
spotkano w zespołach, w których o- 
płaty za sprzęt ponosi jeden członek 
(przodownik zespołu). W 55 proc, ba
danych grup uzyskano informacje, że 
decyzje są podejmowane kolegialnie.

SPOSÓB GOSPODAROWANIA

W organizacji obsługi maszyn, sta
nowiących własność zespołu, najczę
ściej (57,6 proc, badanych grup) wy
stępuje obsługa wyłącznie przez jed
nego członka zespołu. Niekiedy (w 

dla poszczególnych rejonów produk
cyjnych opracowano program roz
woju tej bazy do 1985 roku. Zatwier
dzony w styczniu 1973 roku, jest on 
realizowany od dwóch lat. Przewidu
je się rozwój produkcji sadowniczej, 
przedstawiony w tabeli.

Z analizy tych liczb wynika, że o 
podaży owoców decydować będzie w 
przyszłości przede wszystkim jakość 
osiąganej produkcji. Większość, bo 
70 proc, tych owoców będzie pocho
dzić z Podkarpackiej Bazy Sadowni
czej. Program poprawy jakości wy
maga nowych nasadzeń, nowocze
snej agrotechniki i pielęgnacji, na
wożenia, zabiegów ochronnych oraz 
opieki specjalistycznej służby gmin
nej. Szczególna rola przypada Zakła
dowi Doświadczalnemu Instytutu 
Sadownictwa w Brzeżnej, a także 
krakowskiej Akademii Rolniczej.

Sady zblokowane początkowo roz
wijały się żywiołowo. Od kilku lat 

5,5 proc.) maszyny obsługuje syn 
przodownika zespołu, pozostający z 
nim razem na wspólnym gospodarst
wie domowym, W 36,9 proc, bada
nych grup maszyny obsługują zespo
łowo członkowie grupy.

Z punktu widzenia technicznego 
bardziej korzystne jest obsługiwanie 
maszyn przez jedną osobę. Jest 
to tym bardziej istotne, że poziom 
kultury technicznej rolników indy
widualnych jest niezbyt wysoki. Ze 
względu na zespołowy charakter 
pracy korzystne byłoby jednak ob
sługiwanie maszyn przez każdego z 
członków zespołu.

Szczególnie interesujący jest 
sposób rozliczania kosztów eksploa
tacji maszyn. W 47,6 proc, badanych 
zespołów koszty te ponoszą wszyscy 
członkowie grupy. Organizacyjnie 
wygląda to bardzo różnie. Spotkano 
się np. z grupami, w których każ
dy członek zakupuje odrębnie pali
wo do ciągnika i używa je wykonti- 

jąc prace w swoim gospodarstwie. 
Najczęściej przodownik grupy ewi
dencjonuje koszty eksploatacji ma
szyn i rozlicza je.

Jest i tak, że każdy z członków 
zespołu opiekuje się inną maszyną, 
ponosząc koszty jej eksploatacji. Ma 
to zastosowanie w zespole, w którym 
wszyscy członkowie posiadają wła
sne ciągniki, a w grupowym użytko
waniu znajduje się sprzęt towarzy
szący.

W większości badanych zespołów 
(52,4 proc.) koszty eksploatacji ma
szyn pokrywa jednak sam przodow
nik zespołu, który świadczy usługi na 
rzecz pozostałych członków. Bywa i 
tak, że pozostali członkowie w ogóle 
nie korzystają z maszyn pozostają
cych formalnie w grupowym użytko
waniu. Wśród zespołów tego typu 
przeważają takie, w których należ
ność za sprzęt opłaca tylko jeden 
członek zespołu. Inni rozliczają się z 
przodownikiem za wykonane usługi 
mechanizacyjne.

sprawuje nad nimi opiekę spółdziel
czość ogrodnicza i przemysł prze
twórczy. Przyjęto zasadę, że do zało
żenia sadu zblokowanego musi przy
stąpić co najmniej trzech rolników, 
posiadających nie mniej niż 10 ha w 
przypadku zakładania sadu zbloko
wanego jabłoniowego i co najmniej 
5 ha sadów śliwkowych, czereśnio
wych lub wiśniowych. Owoce są 
sprzedawane według umowy kon
traktacyjnej ze spółdzielnią lub 
przemysłem. Sadownicy mogą otrzy
mać częściowy zwrot kosztów ma
teriału szkółkarskiego i ogrodzenia. 
Dotacje sięgają nawet 50 proc, tych 
kosztów.

Największy dotychczas sad zbloko
wany powstał w Leszczynie. Każdy z 
rolników -wniósł do wspólnego go
spodarstwa około 2 ha ziemi. W sa
dzie tym, na przestrzeni około 70 ha,; 
przypada średnio 400 niskopiennych 
drzewek na 1 ha. Przeciętny koszt 
ogrodzenia i sadzenia drzew wyniósł 
tu około 16 tys. w przeliczeniu na 
1 ha. Natomiast koszt założenia i gro
dzenia 1 ha sadu indywidualnego wa
ha się w granicach 50—60 tys. zł. Jak 
widać, kalkulacja krakowskich sa
downików nie jest pozbawiona eko
nomicznych przesłanek.

W najbliższych latach tempo kon
centracji i specjalizacji w sadow
nictwie uzależnione będzie od wy
sokości pomocy finansowej i mate
riałowej. Aby zapewnić wysokie plo
ny i dobrą produkcję, trzeba bowiem 
poczynić niezbędne inwestycje, na 
które w pierwszym okresie zespo
łowego gospodarowania samych rol
ników jeszcze nie stać. W sadzie w 
Leszczynie koszty niezbędnych in
westycji sięgają około 6 min zł. Tyle 
bowiem musi pochłonąć budowa ujęć 
i zbiorników wodnych, dróg dojaz
dowych, przechowalni.

Drugą nowością są gospodarstwa

Rozliczanie to ma różny charakter. 
Najczęściej (27,8 proc.) polega na pła
ceniu gotówką za wykonane usługi. 
Stosuje się przy tym systemie rozli
czeń różne stawki, przy czym za 
maksymalne są przyjmowane opłaty 
takie, jak w kółkach rolniczych.

Niektóre z grup ustaliły swój cen
nik usług. Mimo źo najczęściej przy 
rozliczeniu rolnicy stosują cennik 
kółek rolniczych, chętniej korzystają 
z usług świadczonych przez przodow
nika zespołu, ze względu na bar
dziej terminowe wykonanie prac. 
Niekiedy członkowie zespołu stosu
ją odrobek konny za wykonanie u- 
slug ciągnikowych. Wykonują wów
czas końmi prace pielęgnacyjne. Nie
co bardziej rozpowszechniony od od
robku konnego jest odrobek ręczny. 
W kilku grupach spotkano się z od
robkiem za prace maszynowe wyko- 
nywanym innymi maszynami rolni
czymi.

Ogólnie stwierdzić należy, że naj
popularniejszą formą rozliczeń na

leżności za usługi jest opłata gotów
kowa. Obecnie rolnicy indywidualni 
bardzo niechętnie godzą się na ko
rzystanie z usług wykonywanych za 
odrobek w jakiejkolwiek formie.

Grupy użytkowników maszyn rol
niczych, w których poza przodowni
kiem członkowie w ogóle nie korzy
stają ze sprzętu stanowiącego for
malnie własność zespołową, stano
wią 14,8 proc, ogólnej liczby bada
nych zespołów.

Omówione wyniki badań wykazu
ją, że grupy użytkowników maszyn 
spełniające doniosłą rolę w procesie 
technicyzacji rolnictwa indywidual
nego i mające ważne zadania do 
spełnienia w procesie przebudowy 
ustroju rolnego, nie zawsze odpo
wiadają wymaganiom prawnym oraz 
społecznym. Podkreślić należy za
tem potrzebę otoczenia tej formy 
współpracy gospodarstw indywidual
nych większą niż dotychczas opieką, 
szczególnie ze strony pracowników 
gminnej służby rolnej oraz kółek 
rolniczych.

specjalistyczne, organizowane także 
w rejonach skoncentrowanej pro
dukcji. Zakładają je rolnicy, którzy 
z różnych powodów nie decydują się 
na przystąpienie do sadów zbloko
wanych. Jest już ponad 1060 takich 
gospodarstw na obszarze przeszło 2 
tys. ha sadów. Ich ilość powiększa 
się z każdym rokiem. Plony w tych 
gospodarstwach sięgają 15—20 ton 
owoców z ha, wobec 3—5 ton z ha w 
sadach tradycyjnych, przydomo
wych.

Gospodarstwom specjalistycznym 
w pierwszej kolejności po sadach 
zblokowanych udziela się pomocy 
fachowej i finansowej. W większo
ści tych gospodarstw brakuje jednak 
ciągników, opryskiwaczy, narzędzi 
ogrodniczych, bez których nie można 
prowadzić nowoczesnej gospodarki. 
Aby im pomóc, organizuje się zespo
ły wspólnego użytkowania maszyn i 
narzędzi rolniczych, czym zajmuje się 
spółdzielczość ogrodnicza, która za
kupuje maszyny i narzędzia, przeka
zując je zespołom użytkowników.

Ciągników i maszyn nadal jest jed
nak za mało. Potrzeby sadownictwa 
wzrastają. Istnieje więc konieczność 
przyspieszenia dostaw sprzętu przede 
wszystkim dla sadów zblokowanych 
i rejonów o szczególnie dużej kon
centracji produkcji ogrodniczej. Dla 
osiągnięcia zamierzonych celów ko
nieczne są również: zaopatrzenie w 
lepszy materiał szkółkarski i skute
czne środki ochrony roślin, budowa 
zamrażalni oraz modernizacja i roz
budowa przemysłu owocowo-wa
rzywni czego w rejonie południowym. 
Nieodzowne staje się także uspraw
nienie odbioru coraz większej ilości 
owoców. W Podkarpackiej Bazie Sa
downiczej zblokowane, sady zaczy
nają bowiem dawać pierwsze plony. 
Do ich przyjęcia trzeba przygotować 
się wcześniej.
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Większość badanych zespołów 
(94,9 proc.) nabyła maszyny z kółek 
rolniczych zgodnie z zasadami obo- 

ł wiązującymi przy przejmowaniu ma?- 
szyn w grupowe użytkowanie. Pozo
stałe zespoły nabyły maszyny za 
własną gotówkę (13 zespołów) lub za 
kredyty pobrane z SOP (3 zespoły). 
Interesujące jest stosunkowo małe 
rozpowszechnienie korzystania z 
kredytów bankowych przy zakupie 
maszyn przez grupy użytkowników. 
W trakcie rozmów z ankieterami rol
nicy często skarżyli się, że SOP zbyt
nio formalizują procedurę udzielania 
kredytu. Z uzyskanych informacji 
wynika również, że banki spółdziel
cze nie zawsze stosują się do przepi
sów w sprawach finansowania ze
społów gospodarstw indywidualnych, 
zaś grupy użytkowników maszyn 
często nie są uznawane za zespoły.

cji ogrodniczej, organizowania sa
dów zblokowanych i gospodarstw 
specjalistycznych.

Pierwszy sad zblokowany założyli 
chłopi w Strzyżycu koło Limanowej 
w 1965 roku. Potem powstały trzy 
rozległe sady w Leszczynie, które po
łączono następnie w jeden 70-hekta- 
rowy sad. Następnie zaczęli grodzić 
razem swoje niewielkie działki chło
pi w Łososinie Dolnej. Pierwsze wiel
kie sady bez miedz powstają już na 
obrzeżach wielkiego Krakowa. Ruch 
ten rozwija się z każdym rokiem. 
W sumie powstało w tych okolicach 
około 90 sadów. Skupiają one ponad 
1000 ha nowoczesnych, niskopien- 
nych drzew.

Szczególne znaczenie miała decyz
ja o stworzeniu Podkarpackiej Bazy 
Sadowniczej, która ułatwiła inten
syfikację produkcji sadowniczej i 
specjalizację gospodarstw.

Dla skoordynowania prac i zadań,
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SZUKANIE MIAR 
POSTĘPU 
SPOŁECZNEGO

Rozwój statystyki społecznej doszedł do punktu, w któ
rym niemożliwy jest dalszy postęp na drodze „eksten
sywnej”, tj. polegającej na obejmowaniu zakresem ba
dań następnych dziedzin życia społecznego łub no
wych tematów w dziedzinach objętych już badaniami. 
Rozwój przebiegający dotychczas na tej właśnie drodze 
dostarczył ogromu danych na przeróżne tematy.

NIE WSZERZ 
LECZ W GŁĄB
KRZYSZTOF ZAGÓRSKI

POWIADAMY, nie bez racji, że 
nie ma w Polsce rodziny, która 
w ostatnich latach nie odczu

łaby poprawy swego losu. To stwier
dzenie dla każdego ma jednak in
ny wymiar. Poprawa — w stosunku 
do jakiego poziomu, o ile? Skala po
trzeb ludzkich jest ogromna, a sto
pień ich zaspokojenia tak różnorod
ny, że wskaźniki przeciętne muszą 
rozmijać się z odczuciami poszczegól
nych grup społecznych. Prawda le
ży bowiem... czy pośrodku?

Jak do niej dotrzeć? Jak odbić ży
cie w całym jego zróżnicowaniu? Jak 
odnotować zmiany, które w nim na
stępują? Ocenić skuteczność decyzji, 
zmierzających — zgodnie z nadrzęd
nym celem gospodarowania — do co
raz lepszego, pełniejszego zaspoka
jania potrzeb całego społeczeństwa?

W okresie szybkiego rozwoju spo
łeczno-gospodarczego w kraju, kie
dy decyzja goni decyzję, a postęp 
obejmuje wszystkie dziedziny życia, 
takie rozeznanie staje się niezbędne. 
O efektywności bowiem postępu każ
dej dziedziny świadczy nie tylko wy
sokość sum na nie przeznaczonych, 
lecz właśnie to, czy ich rozdyspono
wanie trafia w najsilniej odczuwa
ne, najważniejsze potrzeby ludzkie. 
W tej tak skomplikowanej sferze 
działania intuicyjne oceny i szacun
kowe rachunki efektywności nie
rzadko mogą okazać się mylne.

Nasza wiedza o warunkach bytu, 
o potrzebach różnych grup społecz
nych jest coraz bogatsza, a jednak 
każda próba pełniejszej analizy 
czynników kształtujących i różnicu
jących poziom życia natrafia na pew
ne luki. Wciąż niektóre istotne py
tania pozostają bez odpowiedzi.

Luk tych oczywiście nie może wy
pełnić wyłącznie informacja staty
styczna. Niezbędne są tu również i 
inne badania specjalistyczne. Jednak 
spójny system gromadzenia danych 
o społeczeństwie, usystematyzowany 
według precyzyjnych jednakowo ro
zumianych kategorii mógłby formu
łowanie tych odpowiedzi znacznie u- 
łatwić.

Zdaje sobie z tego sprawę Główny 
Urząd Statystyczny i dąży — jak to 

podkreślił wiceprezes tej instytucji, 
przewodniczący działającej od roku 
komisji statystyki i demografii Za
rządu Głównego PTE, mgr Adam 
Machnowski — do stworzenia syste
mu statystyki, który dysponowałby 
miernikami charakteryzującymi w 
sposób możliwie kompleksowy ob
raz społeczeństwa, jego warunki ży
cia i' zachodzące zmiany społęczno- 
-demograficzne.

Niedawno odbyła się zorganizowa
na przez GUS i Uniwersytet Gdań
ski konferencja naukowa omawia
jąca zagadnienia metodologiczne sta
tystyki społeczno-demograficznej. 
Wydawałoby się, że metodologia ba
dań to temat wąsko-specjalistyczny. 
A przecież w konferencji wzięło u- 
dział ponad 100 osób, wśród pich 
sporo naukowców i działaczy spo
łecznych. Wielu z nich jeszcze przed 
konferencją nadesłało swoje refera
ty, wnioski, uwagi.

Wszystko to świadczy o ogrom
nym zainteresowaniu, o powszechnie 
odczuwanej potrzebie głębszego po
znania zjawisk społecznych naszego 
życia.
W materiałach tych obok rozważań 
ogólnych znajduje się cały rejestr ży
czeń po adresem GUS. Każdy ze 
specjalistów chcialby bowiem w in
formacji statystycznej znaleźć peł
niejszy materiał w interesującej 
go dziedzinie. Wbrew pozorom nie 
jest to jednak wołanie o rozszerze
nie zakresu badań, lecz apel o ich 
jakość. O to, by umożliwiały one 
sięgnięcie w głąb zjawisk, dawały 
odpowiedź nie tylko na pytanie — 
ile i na co, ale — w jaki sposób, 
komu, z jakim skutkiem.

Z bogatego materiału konferencji 
wybraliśmy z konieczności kilką tyl
ko tematów, które w dużym skrócie 
prezentujemy na łamach naszego do
datku „Życie i Praca”. Sądzimy, że 
naszych Czytelników, którzy niejed
nokrotnie napotykali tego typu 
trudności w swojej pracy badawczej, 
żywo zainteresują te specjalistycz
ne artykuły.

A.K.

Najistotniejszym proble
mem jest obecnie takie upo
rządkowanie statystyki istnie

jącej, aby dawała w miarę komplek
sowy, a jednocześnie dynamiczny 
obraz społeczeństwa, warunków jego 
egzystencji i zachodzących w tym za

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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kresie zmian. W tym celu niezbędne 
jest przezwyciężenie dotychczasowe
go rozdrobnienia badań i analiz w 
zakresie statystyki społecznej i do
konanie próby utworzenia z nich 
jednolitej, powiązanej ze sobą cało
ści.

Podstawowym kłopotem jest tu 
jednak brak realnej koncepcji syste
mu. Dotychczasowe prace nad nią 
doprowadziły do wskazania kierun
ków, w jakich powinny zmierzać 
podstawowe rozwiązania, daleko jed
nak jeszcze do ich sprecyzowania w 

stopniu wystarczającym na sformu
łowanie szczegółowego programu 
działania.

JEDNOLITE KLASYFIKACJE
Jednym ze sposobów systematyza

cji statystyki społecznej jest wpro- 
wadzanie jednolitych klasyfikacji, 
wśród których najważniejszą rolę 
odgrywają klasyfikacje ludności. Do
tychczas większość informacji z za
kresu statystyki społecznej i demo
graficznej opracowywana była w od
niesieniu do całej ludności, ewen
tualnie w podziale na podstawowe 
kategorie demograficzne, jak wiek 
i płeć, oraz w podziale na ludność 
miejską i wiejską lub czynną i bier
ną zawodowo, w rolnictwie i poza 
rolnictwem. Były to podziały bardzo 
mało mówiące o zróżnicowaniu spo
łecznym w naszym kraju. Opraco
wywanie danych statystycznych w 
tak ogólnych przekrojach, nie pro
wadziło do badania zależności mię
dzy różnicami występującymi w po
szczególnych dziedzinach życia spo
łecznego lub w podstawowych ce
chach Charakterystyki społeczeństwa 
i tworzących je grup ludności.

Jednym ze sposobów systematyza
cji wielu danych istniejących w tym 
zakresie jest przyjęcie jednolitego 
podziału społeczeństwa, stosowanego 
przy opracowywaniu informacji z 
różnych źródeł i na różne tematy, 
a następnie odnoszenie tych da
nych do poszczególnych, identycz
nie określanych grup istniejących w 
społeczeństwie.

Ponieważ podstawowym źródłem 
bogactwa społecznego jest praca 
ludzka, a z drugiej strony jej Cha
rakter i związane z nią stosunki spo
łeczne określają miejsce człowieka 
w społeczeństwie, podstawowym, a 
przynajmniej jednym z najbardziej 
podstawowych podziałów ludności,

DOKOŃCZENIE NA STR. &—9

ZBYT ubogie, a nawet ułomne 
byłoby pojęcie wzrostu gospo
darczego bez decydującego, czy 

nawet nadrzędnego traktowania 
przesłanek rozwoju społecznego. Po
wiązanie' ekonomicznych i społecz
nych czynników rozwoju stało się 
oczywistym i fundamentalnym zało
żeniem teorii ekonomiki i polityki 
gospodarczej.

W bieżącym roku dokonane zosta
nie podsumowanie dorobku polityki 
społecznej i jednocześnie nakreślony 
będzie nowy program tej polityki, 
którą ^skonkretyzu je na następne la
ta VII Zjazd PZPR. Z programów 
tych pośrednio wynikają i wynikać 
będą dla statystyki nowe zadania, 
odpowiadające treści planowania 
społecznego.

Statystyka gospodarcza potrafiła 
bowiem wypracować własne metody 
pozwalające na globalną ocenę zja
wisk i syntetyczną analizę funkcjo
nowania gospodarki narodowej. Jako 
przykład można tu wymienić szereg 
syntetycznych bilansów gospodarki 
narodowej, tablice przepływów mię- 
dzygałęziowych i inne tego rodzaju 
kompleksowe analizy statystyczno- 
-ekonomiczne.

Natomiast w ramach statystyki 
społecznej, w analizach zasobów pra
cy i ich wykorzystania, w analizach 
przepływów określonych grup lud
ności, w systemie szkolnictwa, w o- 
kresie aktywności zawodowej itd. — 
dostrzega się poważne luki metodo
logiczne w próbach kompleksowej 
analizy zjawisk.

Z dotychczasowej praktyki wiemy, 
że istnieje u nas na przykład ko
nieczność pełnego zbilansowania za
sobów ludzkich w wieku zdolności 
do pracy z danymi o wykorzystaniu 
tych zasobów przez gospodarkę 
narodową oraz ich kształcenia przez 
system szkolnictwa. Aktualnie na 
skutek różnych źródeł bieżących in
formacji — występują trudności we 
wzajemnym powiązaniu informacji.

Tradycyjne metody analizy, zja
wisk społecznych nie pozwalają na 
kompleksową ocenę stanu społeczeń
stwa i występujących w nim stosun
ków społecznych. Być może, jest to 
zadanie nie do wykonania ze wzglę
du na złożoność problematyki, nie- 
mierzalność wielu zjawisk społecz
nych itd. Nie ulega jednak wątpli
wości, że statystyka społeczna .wy
maga zintegrowania umożliwiające
go bardziej kompleksowe naświetle
nie najważniejszych aspektów prze
mian dokonujących się w społeczeń
stwie.

Prace nad integracją statystyki 
społecznej i demografii podjęte zo
stały w organizacjach międzynaro
dowych przed kilkoma laty. Mówiąc 
o organizacjach międzynarodowych 
mam na myśli Konferencję Statysty
ków Europejskich EKG ONZ oraz 
Stałą Komisję Statystyczną RWPG. 
W 1973 r. delegacja węgierska na 
dwudziestym pierwszym posiedzeniu 
Stałej Komisji Statystycznej RWPG, 
które odbyło się w Warszawie, 
przedstawiła projekt systemu staty
styki społeczno-demograficznej, 0- 
party na systemie wskaźników dy
skutowanych w ramach ONZ. Opra
cowanie węgierskie, przystosowane 
do warunków krajów RWPG, kon
kretyzuje wiele spraw, jest również 
próbą wiązania proponowanych 
wskaźników społecznych z systemem 
wskaźników ekonomicznych, co ma 
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wielkie znaczenie w globalnych ana
lizach i ocenach rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju i regionów.

W dotychczasowych dyskusjach 
wśród statystyków i demografów 
zwraca się uwagę na dwie możliwe 
metody budowy systemu statystyki 
społecznej. Pierwsza z nich zakłada 
wykorzystanie opracowanych już 
wskaźników i informacji statystycz
nych, przy czym może być w tym za
kresie wykorzystywana zarówno a- 
naliza regresji czy korelacji (pomię
dzy tymi wskaźnikami), jak i analiza 
czynnikowa, czy też analiza przy po
mocy łańcuchów Markowa itp. Nie 
pozwala ona jednak na przeprowa
dzanie dokładnej analizy zjawisk 
i procesów społecznych. Druga me
toda wymagać będzie w przyszłości 
gromadzenia danych przy pomocy 
specjalnych badań. Wyniki analizy 
będą jednak dokładne. Pierwszą me
todę nazwano metodą wskaźników 
społecznych, drugą zaś — metodą 
zintegrowanych macierzy.

Druga metoda umożliwia oblicza
nie z roku na rok (lub w większych 
okresach) zasobów ludnościowych 
i ich charakterystykę z punktu wi
dzenia strukturalnych zmian, przez 

analizę przepływu ludności według 
poszczególnych stadiów życia czło
wieka. Przy pomocy tej metody bę
dzie można określać np. wiek, wy
kształcenie i dochody migrantów z 
określonego regionu przed i po zmia
nie miejsca zamieszkania (według 
grup wieku i w zależności od wy
kształcenia), a także według grup 
i rodzaju zajęcia przed i po zmianie 
miejsca zamieszkania.

Przypomnijmy w tym miejscu, że 
pierwszą próbę oceny „warunków 
bytowych ludości”, w ujęciu regio
nalnym przy pomocy wskaźnika syn
tetycznego — podjęto w GUS w 1971 
r. Wykorzystano w tym zakresie me
todę analizy czynnikowej. Nawiasem 
mówiąc, w przygotowanym opraco
waniu metodę czynnikową zastoso
wano eksperymentalnie do dyna
micznego badania zjawisk społeczno-

-ekonomicznych w przekrojach re
gionalnych.

System statystyki społecznej opar
ty na metodzie wskaźników społecz
nych lub metodzie zintegrowanych 
macierzy może się składać z nastę
pujących podsystemów:
• statystyki ludności — charak

teryzującej przede wszystkim proce
sy demograficzne, a będącej podsta
wą dla całego systemu statystyki 
społecznej;
• statystyki oświaty — charakte

ryzującej podział ludności z punktu 
widzenia poziomu wykształcenia, 
zmian zachodzących w tym zakresie, 
liczby osób uczących się, ich udziału 
w ogólnej liczbie ludności danego 
wieku, liczby osób studiujących, ko
sztów związanych z nauką w wyra
żeniu „naturalnym” (liczba nauczy
cieli, pomieszczeń klasowych itd.) 
i pieniężnym (budżet);
• statystyki zasobów pracy — u- 

kazującej z jednej strony podział lu
dności według wieku, zdolności do 
pracy oraz aktywności i bierności 
zawodowej, ruchu ludności w kate
goriach aktywnych zawodowo i bier
nych zawodowo, posiadających wła
sne źródło utrzymania i utrzymywa

nych oraiz podział ludności w poda
nych kategoriach według kwalifika
cji zawodowych, grup zatrudnienia 
i gałęzi;
• statystyki mobilności społecznej 

— ilustrującej ruch członków społe
czeństwa w grupach społeczno-za
wodowych;
• statystyki podziału dochodów, 

grup zamożności i struktury spoży
cia — przedstawiającej podział in
dywidualnych zarobków i dochodów 
gospodarstw domowych oraz zmiany 
w grupach zamożności poszczegól
nych osób;
• statystyki ochrony zdrowia — 

gdyż poziom życia społeczeństwa za
leży — obok dochodów — od stanu 
zdrowia ludności;
• statystyki kultury — obrazu

jącej uczestnictwo społeczeństwa w 
różnego rodzaju działalności kultu

ralnej oraz wykorzystanie wolnego 
czasu;
* statystyki mieszkaniowej — 

poziom życia społeczeństwa wiąże się 
ściśle z warunkami mieszkaniowy
mi.

Wydaje się, że oprócz wymienio
nych ośmiu’podsystemów, już obec
nie powinno się zaliczać do systemu 
statystyki społecznej również staty
stykę patologii społecznej (alkoho
lizm, samobójstwa itd.) oraz statysty
kę ochrony środowiska.

Jednym z podstawowych zadań sy
stemu statystyki społeczno-demogra
ficznej jest wiązanie danych za róż
ne okresy, z różnych źródeł, na różne 
tematy przez odnoszenie ich do tych 
samych wspólnych jednostek obser
wacji (osób, regionów). W tym zakre
sie kumulowanie informacji staty
stycznych o poszczególnych osobach 
powinno stać się podstawowym ce
lem systemu statystyki społeczno- 
-demograficznej. Jest to najlepsze 
rozwiązanie umożliwiające analizę 
zmian struktury demograficznej spo
łeczno-zawodowej 1 wielu innych 
cech charakteryzujących ludność. 
Rozwiązanie to nie jest jednak moż
liwe bez założenia centralnego reje

stru ludności, opartego na technice 
komputerowej. Z tym wiążą się o- 
czywiście znaczne koszty i trudno
ści organizacyjne.

Doceniając znaczenie rejestrów lu
dności w kompleksowych analizach 
społeczno-demograficznych — w na
szym kraju podjęto wstępne prace 
nad założeniem takiego rejestru pod 
nazwą „PESEL” (Powszechny Elek
troniczny System Ewidencji Ludno
ści).

W ramach tego systemu praktycz
nie uruchomiono już system „Magi
ster”, którym objęto ludność z wy
kształceniem wyższym. Uruchomie
nie powszechnej elektronicznej ewi
dencji ludności powinno umożliwić 
— jak się przewiduje — dokonywa
nie analizy zmian stanu i demogra
ficznej struktury ludności, a także 
przekształceń struktury społeczno-

-zawodowej, poziomu, wykształcenia, 
sytuacji rodzinnej, w pewnym stop
niu zdrowotnej, a nawet niektórych 
elementów materialnych warunków 
bytu ludności. Prace nad systemem 
„Pesel” uznane zostały za prioryte
towe w rozwoju krajowego systemu 
informatycznego. Wszystkie infor
macje z bieżącej statystyki ludności 
(z dokumentów dotyczących małżeń
stw, rozwodów, urodzeń, zgonów 
i migracji) już obecnie opracowywa
ne są w GUS centralnie na ETO. 
Rozwiązanie to umożliwiło założenie 
tzw. Sumarycznego Banku Danych 
Ludnościowych (Ba-da-sel), z któ
rego uzyskuje się zaplanowane z gó
ry tablice, jak również szereg opra
cowań doraźnych dla odbiorców z 
zewnątrz. W najbliższej przyszłości 
przewiduje się poszerzenie tego ban
ku oraz szersze jego wykorzystanie 
przez zwiększenie programów uni
wersalnych,

Jednocześnie dodanie do banku in
formacji z innych dziedzin, nawet o 
charakterze jednorazowym, mogłoby 
umożliwić dokonywanie analiz zależ
ności pomiędzy badanymi prze
kształceniami demograficznymi a np. 
uprzemysłowieniem, rozwojem 

świadczeń socjalnych, natężeniem 
niektórych procesów patologii spo
łecznej itp.

Uruchomienie elektronicznego re
jestru ludności jest jeszcze u nas 
sprawą stosunkowo odległą. Dlatego 
też GUS podjął w pierwszym etapie 
fragmentaryczne nowe analizy oparte 
na szacunkach lub specjalnych ba
daniach reprezentacyjnych.

Przykładowo wspomnieć tu można 
bilanse absolwentów szkół różnych 
stopni uwzględniające problematykę 
dalszej nauki w zależności od po
chodzenia społecznego, oparte czę
ściowo na bieżącej sprawozdawczo
ści, częściowo zaś ua szacunkach.

Innym przykładem mogą być ana
lizy zmian przynależności społeczno- 
-zawodowej ludności w powiązaniu 
ze zmianami wykształcenia oraz mi
gracji, oparte na wynikach badania 
reprezentacyjnego.

Przez dwa lata prowadziliśmy re
prezentacyjne badania ludności ak
tywizującej się zawodowo (przystę
pującej do pierwszej pracy), które 
pozwoliły m. in. na zbadanie prze
pływów tej ludności ze szkolnictwa 
do pracy w gospodarce uspołecz
nionej i na ustalenie znaczenia no
wych kadr w procesie poprawy stru
ktury wykształcenia zatrudnionych. 
Uzupełniane są też występujące jesz
cze luki w źródłowym materiale sta
tystycznym. Na przykład, w przeci
wieństwie do wielu krajów, w Polsce 
brakowało systematycznych infor
macji o strukturze społeczno-zawo
dowej i kwalifikacjach ludności mi
grującej i o przyczynach migracji. 
Obecnie zagadnienia te stanowią 
przedmiot szczegółowego badania re
prezentacyjnego, a jednocześnie u- 
zupełniona została o te cechy — o- 
czywiście w formie uproszczonej — 
sprawozdawczość bieżąca.

Rozszerzono też w ostatnim cza
sie zakres informacji w sprawozdaw
czości z ruchu naturalnego, przy 
czym szczególnie podkreślić należy 
szerokie wprowadzenie do statysty
ki ludności (w spisach ludności i w 
sprawozdawczości) szczegółowych 
przekrojów według kilkunastu grup 
społeczno-zawodowych. Rezultaty 
tych zmian będzie można szczegóło
wo ocenić w przyszłości. Niemniej 
już obecnie powstały szersze możli
wości „ukompleksowienia” badań 
społeczno-demograficznych oraz 
przeprowadzenia nowych, ciekaw
szych analiz, w których szerzej wy
korzystywane są źródłowe informa
cje statystyki ludności ochrony zdro
wia, oświaty, kultury itd.
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Wobec aktualnych trendów po
lityki zatrudnienia, kładącej 
nacisk przede wszystkim na 

sprawę jakości zasobów pracy i ich 
racjonalnego wykorzystania, jednym 
z podstawowych czynników warun
kujących kierunek i jakość prze
kształceń struktury zatrudnienia jest 
wymiana zatrudnionych. Z tego pun
ktu widzenia nie sp osób nie doceniać 
wartości wszelkich informacji doty
czących grup odpływających i napły
wających do gospodarki. Ich bilans 
określa bowiem zakres i dynamikę 
przemian struktury według płci, 
kwalifikacji, grup społeczno-zawodo
wych itp.

Niestety, dokonanie porównania 
struktury pracowników dezaktywi- 
zujących się ze strukturą ogółu, jak 
również porównanie struktury na
pływających i odpływających pra
cowników jest niewykonalne z po
wodu braku odpowiednich informa
cji.

System sprawozdawczości dostar
cza danych umożliwiających określe
nie bieżąco stanu zatrudnienia jedy
nie według niektórych cech: płci 1 
wykształcenia według działów go
spodarki narodowej oraz woje
wództw. Charakterystyka strumieni 
pracowników odpływających i na
pływających jest jeszcze uboższa.

Pracownicy przerywający pracę 
dzielą się na dwie kategorie: dezak- 
tywizujących się czasowo oraz de- 
zaktywizujących się zawodowo w 
sposób trwały. Pierwsza grupa to: 
powołani do zasadniczej służby woj
skowej, kobiety przebywające na 
bezpłatnych urlopach macierzyńskich 
oraz wszyscy ci, którzy przerwali 
pracę z przyczyn zdrowotnych, ro
dzinnych i innych. Informacje o tej 
grupie są bardzo niekompletne, a te, 
którymi dysponujemy, nie zawierają 
szeregu elementów istotnych z punk
tu widzenia charakterystyki struktu
ry zatrudnienia. Pracownicy dezak- 
tywizujący się w sposób trwały, a 
mianowicie przeniesieni na emerytu
rę lub zmarli, wyszczególnieni są w 
statystyce zatrudnienia ilościowo. 
Brak informacji na temat ich wy
kształcenia i zawodu. Nie istnieją 
również jakiekolwiek informacje 
charakteryzujące pracowników, któ
rzy trwale dezaktywizują się zawo
dowo z innych przyczyn.

Sytuacja w zakresie znajomości 
drugiego z elementów wymiany za- 
trudnionych, 
pracowników, 
korzystniejsza, 
zatrudnionych 
1965 r. i to w

mianowicie nowych 
jest zdecydowanie 

W statystyce ruchu 
występują oni od 

rozbiciu na dwie ka
tegorie: absolwentów szkół poszcze
gólnych szczebli przystępujących do 
pierwszej pracy oraz pozostałych 
„podejmujących pracę zawodową po 
raz pierwszy” (łącznie z mającymi 
przerwę w pracy dłuższą niż 3 lata). 
Druga kategoria ujmowana jest bez 
uwzględnienia poziomu wykształce
nia.

Można oczywiście szacować liczeb
ności grup zatrudnionych o poszcze
gólnych cechach, nie Wydaje się jed
nak, aby tego typu szacunki miały 
realną bieżącą wartość diagnostycz
ną, chociażby ze względu na duży 
stopień dowolności uwzględnianych 
czynników.

KWALIFIKACJE
WYŻSZE, ALE...

W latach 1971—1972 przeprowadzo
ne zostały przez GUS badania repre
zentacyjne pracowników podejmują
cych pierwszą pracę w gospodarce 
uspołecznionej *). Wśród wielu in- , 
nych informacji, dostarczyło ono 
bardziej szczegółowych danych na 
temat różnic pomiędzy strukturą 
pracowników wchodzących na rynek 
pracy w gospodarce uspołecznionej 
a strukturą ogólną zatrudnionych. 
Zwrócono więc uwagę na rolę no-
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stosowanych w badaniach społecz
nych i w statystyce społecznej, po
winien być podział oparty, na źródle 
utrzymania, rodzaju wykonywanej 
pracy i charakterze stosunków pra
cy, określonych przede wszystkim 
formą własności warsztatu pracy.

Na takich kryteriach opierają się 
wprowadzane do statystyki szczegó
łowe klasyfikacje grup społeczno-za
wodowych. Ale nawet najbardziej 
ogólne podziały, stosowane przez 
GUS w odniesieniu do ludności, wy
magają ujednolicenia i konsekwent
nego stosowania. Weźmy np. naj- 

wej kadry jako czynnika przekształ
ceń społeczności zatrudnionych.

W strukturze pracowników podej
mujących pierwszą pracę, a więc 
wśród nowej kadry pracowniczej, u- 
dział kobiet w latach 1971—1972 był 
o ok. 14 pkt. wyższy niż wśród ogółu 
zatrudnionych. Poziom kwalifikacji 
pracowników wchodzących na rynek 
pracy znacznie przewyższa kwalifi
kacje pracowników już zatrudnio
nych. Wśród pracowników, którzy w 
1972 r. rozpoczęli pracę zawodową w 
gospodarce uspołecznionej, udział 
absolwentów wyższych uczelni był 
1,88 raza większy niż wśród ogółu 
zatrudnionych. Analogiczne współ
czynniki dla pozostałych poziomów 
ponadpodstawowych wynosiły: dla 
zasadniczego zawodowego 1,74 i 
średniego 1,21. Natomiast udział pra
cowników bez wykształcenia ponad
podstawowego był o blisko połowę 
niższy (0,58).

Kwalifikacje rozpoczynających 
pracę kobiet okazały się wyższe od 
kwalifikacji rozpoczynających pracę 
mężczyzn (niższy udział pracownic 
bez kwalifikacji, wyższy udział ab
solwentek szkół średnich zarówno 
zawodowych, jak ogólnokształcą
cych).

Należy również podkreślić, że jak
kolwiek absolwenci różnego typu 
szkół ponadpodstawowych są wśród 
nowej kadry liczniej reprezentowani, 
to jednak udział osób podejmujących 
pracę bez przygotowania zawodowe
go jest wciąż wysoki, blisko jedną 
trzecią stanowią osoby bez ukończo
nej sizkoły ponadpodstawowej.

Przemianom struktury wykształ
cenia towarzyszą przemiany struk
tury społeczno-zawodowej., W tym 
zakresie dysponujemy najuboższym 
retrospektywnym materiałem po
równawczym. Statystyka dostarcza 
co prawda możliwości analizy prze
kształceń, ale według uproszczonych 
i nieaktualnych już obecnie katego
rii pracowników fizycznych i umy
słowych. Rozszerzona, skonstruowa
na z uwzględnieniem rodzaju i cha
rakteru ' wykonywanego zawodu kla
syfikacja grup społeczno-zawodo
wych zastosowana została na szerszą 
skalę w GUS dopiero przy opraco
waniu wyników NSP 1970.

Struktura społeczno-zawodowa 
pracowników przystępujących do 
pierwszej pracy obciążona jest kon
sekwencjami wynikającymi ze spe
cyfiki charakteru pierwszej pracy; 
stanowi ona właściwie dopiero punkt 
wyjściowy dla dalszego rozwoju za
wodowego. Z tego względu określe
nie tendencji przekształceń struktu
ry społeczno-zawodowej na podsta
wie statystycznej informacji z roku 
1970 i charakterystyki nowej kadry 
pracowniczej w latach 1971 i 1972 
jest trudniejsze niż w przypadku płci 
lub wykształcenia.

...LUDZI BEZ ZAWODU SPORO

Różnice udziału poszczególnych 
grup społeczno-zawodowych wśród 
ogółu zatrudnionych i wśród pracow
ników rozpoczynających pierwszą 
pracę wynikają z kumulacji różno
rodnych czynników. Wykształcenie, 
czyli poziom wyuczony kwalifikacji 
nie jest warunkiem zaliczenia pra
cownika do takiej lub innej grupy 
społeczno-zawodowej. Przypadki 
niezgodności pomiędzy zawodem wy
uczonym i wykonywanym zdarzają 
się stosunkowo często, stąd więc po
zorne sprzeczności polegające na 
jednoczesnym wzroście poziomu wy
kształcenia wśród nowej kadry i 
wzroście udziału grup pracowników 
niekwalifikowanych: pewien odsetek 
absolwentów szkół szczebli ponad
podstawowych podejmuje bowiem 
pracę na stanowiskach nie wymaga
jących kwalifikacji.

Na zjawisko większego udziału 
grup niewykwalifikowanych wśród

GŁĄB
bardziej podstawowy podział na 
biernych i czynnych zawodowo, któ
ry — zdawałoby się — nie powinien 
być wieloznaczny. Biuro Spisów GUS 
wprowadziło w opracowaniu NSP 
1970 r. uzasadnione merytorycznie 
rozróżnienie pomiędzy ludnością 
„czynną zawodowo”, a nieco węższą 
kategorią ludności „pracującej”. Do 
ludności „pracującej” zalicza się tyl
ko te osoby, których praca stanowi 
główne źródło utrzymania. Do „czyn
nych zawodowo” zalicza się nato
miast zarówno wszystkich pracują
cych, jak i te osoby mające nieza- 
robkowe główne źródło utrzymania 
(np. emeryturę, rentę), które mają 
stałą pracę stanowiącą jednak tyl
ko dodatkowe źródło utrzymania (np. 

nowej kadry w porównaniu ze struk
turą ogółu zatrudnionych nie bez 
wpływu pozostaje także obecność 
wśród nich osób starszych, szczegól
nie kobiet bez wykształcenia i wyu
czonego zawodu, jak również na
pływ nisko kwalifikowanej kadry z 
rolnictwa indywidualnego.

Mniejszy odsetek pracowników 
administracyjno-biurowych wśród 
nowej kadry jest wynikiem ogólnej 
tendencji ograniczania przyrostu tej 
grupy powodującej stopniowe 
zmniejszenia jej udziału w struktu
rze zatrudnienia.

Przyrost grupy specjalistów w za
wodach technicznych tłumaczyć 
można specyfiką rekrutacji: w skład 
grupy tej wchodzą zarówno inży
nierowie i technicy, jak i mistrzowie 
zatrudnieni w produkcji, którzy do 
swych funkcji dochodzą stopniowo, 
rozpoczynając często pracę na sta
nowiskach robotniczych.

Stąd również w strukturze nowo 
zatrudnionych większy niż wśród o- 
gółu zatrudnionych jest udział ro
botników w zawodach przemysło
wych, budowlanych i pokrewnych. 
Należy się liczyć z faktem, że w 
przyszłości część ich przejdzie drogą 

Zbyt wysoki jest wciąż jeszcze udział pracowników bez kwalifikacji wśród nowej kadry Fot. S. ZUBCZEWSKI

tzw. „pół etatu” posiadane przez ren
cistę).

Trzeba przyznać, że pojęcia „czyn
ny zawodowo” i „pracujący” są my
lone nawet w niektórych analizach 
statystycznych, bowiem przy korzy
staniu z danych NSP użytkownicy 
wykazują skłonności zaliczania do 
czynnych zawodowo tylko te osoby, 
których praca stanowi główne źród
ło utrzymania. Jest to oczywiście po
dejście błędne, obniża się bowiem w 
ten sposób liczbę ludności trwale za
angażowanej w gospodarce narodo
wej. Specyficzne rozwiązanie przyję
to też np. w badaniach budżetów ro
dzinnych, traktując jako bierne za
wodowo osoby pracujące poza rol
nictwem w niepełnym wymiarze cza
su.

Problemy rodzi również przelicze- 
riie czynnych zawodowo na pełnoza- 
trudnionych, niezbędne chociażby 
przy obliczaniu społecznej wydajno
ści pracy, czy też dla zobrazowania 
wielkości zasobów pracy zaangażo
wanych przez gospodarkę narodową, 
a także podział ludności według rol
niczych i pozarolniczych źródeł 

awansu do grupy personelu techni
cznego średniego, a nawet wyższego 
szczebla.

Sytuacja specjalistów w zawodach 
nietechnicznych wygląda z reguły 
inaczej. Kariera zawodowa w ich 
przypadku przebiega od początku w 
ramach jednej grupy społeczno-za
wodowej : do tej samej grupy zaliczo
ne są zarówno pielęgniarki, jak le
karze, stażyści na uczelniach i pro
fesorowie wyższych uczelni. Niższy 
udział grupy pracowników zatrud
nionych w zawodach związanych z 
transportem i łącznością oraz hand
lem i usługami nieprzemysłowymi 
ma związek m. in., ze stosunkowo 
niewielką atrakcyjnością tych zawo
dów pod względem materialnym, 
warunków pracy oraz możliwości 
dalszego rozwoju zawodowego (przy
najmniej w momencie realizacji ba
dania).

WYKORZYSTANIE KADR

Posiadacz świadectwa lub dyplo
mu wówczas ma wartość optymalną 
dla gospodarki narodowej, kiedy 
praca przez niego wykonywana jest 
adekwatna do zakresu i kierunku 
kwalifikacji. Badania GUS uwzględ
niały problem relacji pomiędzy zdo
bytymi w trakcie nauki kwalifika
cjami a charakterem podjętej pra
cy. Posłużono się przy tym. z jednej 
strony informacjami o rodzaju i kie
runku ukończonej szkoły, z drugiej 
zaś przynależnością do grup społecz
no-zawodowych w momencie podję
cia pracy.

Oczywiście, analiza taka traktując 
o jednym z aspektów sprawy, bynaj
mniej nie wyczerpuje całości proble
mu wykorzystania kadr kwalifiko
wanych. Mogło się zdarzyć, że wśród 
pracowników zakwalifikowanych do 
grupy zatrudnionych zgodnie z kwa
lifikacjami znaleźli się również tacy, 
którzy w rzeczywistości wykonywali 

utrzymania. Podstawową sprawą jest 
tu wyodrębnienie ludności „dwuza- 
wodowej”.

ANACHRONICZNY PODZIAŁ
Jednym z ważniejszych podziałów 

stosowanych w statystyce ludności 
czynnej zawodowo jest podział na 
grupy, które zgodnie z dotychczaso
wą tradycją nazywane są społecz
nymi. Chodzi tu o statystyczne ro
zumienie grupy społecznej. Nie jest 
ono bowiem zgodne z pojęciem grupy 
społecznej używanym w naukach 
społecznych, ani też stosowanym po
tocznie. W statystyce grupy społecz
ne to duże zbiorowości wyodrębnio
ne przez charakter „stosunku pra
cy” i związany z nim stosunek do 
środków produkcji. Wyodrębnia się 
więc: pracowników; członków spół
dzielni pracy i rolniczych spółdziel
ni produkcyjnych; pracujących na 
rachunek własny; pozostałych czyn
nych zawodowo (np. ajenci, chałup
nicy),

Podział ten jest w różnych opra
cowaniach różnie komasowany. 

pracę co prawda w zawodzie związa
nym ze specjalnością wyuczoną, ale 
na stanowisku nie wymagającym 
kwalifikacji, jakie zdobyli w trakcie 
procesu kształcenia. Jednocześnie dla 
pewnej liczby przypadków zakwali
fikowanych jako nie spełniające kry
terium „zgodności”, z kolei brak 
owej zgodności mógł być pozorny. 
Np. sytuacja absolwenta technikum 
chemicznego zatrudnionego w zawo
dzie sprzedawcy może okazać się 
prawidłowa jeśli sklep, w którym 
pracuje, jest specjalistycznym, bran
żowym sklepem chemicznym.

Dla pełnego odzwierciedlenia sto
pnia wykorzystania kwalifikacji za
wodowych należałoby dokonać kon
frontacji zakresu czynności faktycz
nie wykonywanych w czasie pracy 
(abstrahując od ogólnej nomenkla
tury zawodowej) z zakresem umie
jętności wyniesionych ze szkoły.

Wyniki nawet tak niedoskonałego 
badania wskazują jednak na ogrom
ne w niektórych przypadkach roz
miary marnotrawienia potencjału 
kwalifikacji. Stosunkowo najmniej
sze rozmiary przybiera ono w przy
padku absolwentów wyższych uczel
ni, gdzie w niektórych kierunkach 
liczba zatrudnionych zgodnie z kwa
lifikacjami na 100 zatrudnionych 
przekracza 98, a najniższe współ
czynniki zgodności kierunku zatrud
nienia z kierunkami wykształcenia 
sięgały 70 (czyli „straty” wynosiły 
około 30 proc.).

W przypadku absolwentów szkół 
średnich i pomaturalnych oraz za
wodowych zatrudnieni niezgodnie z 
kwalifikacjami stanowili od kilku do 
90 proc, absolwentów poszczególnych 
kierunków przystępujących do 
pierwszej pracy.

Ogólnie rzecz biorąc, najwyższe 
wskaźniki rozbieżności charaktery
zowały absolwentów szkół średnich 
i pomaturalnych, pośrednie absol
wentów zasadniczych szkół zawodo-

Pracownicy dzieleni byli często na 
fizycznych i umysłowych. Pozosta
wało to w całkowitej zgodzie z pod
stawowym kryterium, jakim był cha
rakter stosunku pracy, bowiem obie 
grupy różniły się formalnymi zasa
dami prawnymi określającymi ich 
uprawnienia pracownicze.

Wydzielanie grup pracowników fi
zycznych i umysłowych ma długo
trwałą tradycję w statystyce nie tyl
ko polskiej, ale i większości innych 
krajów. Podział ten był nieraz 
utożsamiany z podziałem na klasę 
robotniczą i inteligencję pracującą, 
aczkolwiek prowadzone dyskusje nie 
doprowadziły do ujednolicenia po
glądów, czy utożsamianie takie było 
słuszne. Ostatnio zdają się przewa
żać poglądy przeciwne.

Przedstawiciele nauk społecznych 
dochodzą zresztą do wniosku, że w 
ogóle charakter klas społecznych 
i złożońość stosunków społecznych 
oraz społecznego podziału pracy 
uniemożliwiają jednoznaczne i do
kładne określenie granic międzykla- 
sowych, mogących znaleźć zastoso

wrrh a najniższe absolwentów szkół wy szych 3 źródeł takiego układu 
można szukać w specyfice sytuacji 
absolwentów szkół poszczególnych 
szczebli w powiązaniu z bilansem 
ewentualnych strat i zysków zwią
zanych ze zmianą zawodu.

Podejmujący pracę absolwenci za
sadniczych szkół zawodowych w po
nad 90 proc, zatrudnieni są w cha- 
rakterze pracowników fizycznych, do 
cze^o zresztą przygotowują ich szko
ły. = Ukończenie studiów wyższych 
wvmaga największego nakładu cza
su i wysiłku, a ponadto umożliwia 
osiągnięcie najwyższego stopnia spe
cjalizacji. W takiej sytuacji odejście 
od zawodu pociąga za sobą oardzo 
duże straty. Ujmując sprawę w Ka
tegoriach ekonomicznych, przekwau- 
fikowanie. w tych warunkach naj
częściej „nie kalkuluje się” samenWi 
absolwentowi. Popadto absolwemów 
wyższych uczelni obowiązuje do^ć 
rygorystycznie egzekwowana stero
wana polityka zatrudnienia.

Natomiast średnie wykształcenie 
umożliwia podjęcie bez większego 
trudu i „kosztów” dodatkowych prac 
w charakterze pracownika umysło
wego, nawet w zawodzie innym niż 
zawód wyuczony. Można zaryzyko
wać twierdzenie, że im większa szan
sa podjęcia po ukończeniu szkoły 
pracy zgodnej z kwalifikacjami o 
charakterze „umysłowym”, tym 
większa wśród absolwentów szkól 
średnich tendencja do zatrudnienia 
zgodnie z kwalifikacjami.

Spośród pięciu kierunków o naj
wyższym wskaźniku jedynie absol
wenci jednego kierunku zatrudnieni 
zostali w przeważającej mierze na 
stanowiskach pracowników fizycz
nych, zgodnie z kierunkami wy
kształcenia Przedstawiciele wielu 
innych specjalności skłonni byli na
tomiast raczej do podjęcia pracy u- 
mysłowej, niezgodnej z kwalifika
cjami, aniżeli fizycznej dającej 
szanse wykorzystania nabytych u- 
miejętności zawodowych.

Przypuszczać można, że nie bez 
znaczenia dla powstania omawia
nych rozbieżności są również kwe
stie natury materialnej. Absolwenci 
często podejmowali pierwszą pracę w 
charakterze stażystów, których za
robki kształtują się na niższym po
ziomie aniżeli zarobki osób przystę
pujących do pierwszej pracy w in
nym charakterze.

Zastanawiające były również nie
współmierne niekiedy do poziomu 
kwalifikacji zarobki pracowników 
legitymujących się wykształceniem 
podstawowym. W porównaniu z wy
nagrodzeniem absolwentów szkół 
zasadniczych zawodowych i średnich 
były one przeciętnie wyższe: mniej 
było wśród nich najniżej kwalifiko
wanych pracowników o najniższych 
grupach uposażenia.

Wykształcenie zwiększa szanse o- 
siągnięcia wyższych zarobków w dal
szej perspektywie. Być może jednak 
wzrost zarobków' w pewnych przy
padkach przebiega zbyt wolno lub 
jest zbyt nikły, skoro bardziej opła
calne staje się podjecie pracy lepiej 
płatnej, chociaż nie wymagającej 
kwalifikacji. Byłaby to druga, tym 
razem nie prestiżowa. lecz ekonomi
czna przyczyna omawianego zjawi
ska.

Trzecia zasługująca na podkreśle
nie przyczyna tkwi we wzajemnym 
stosunku podaży i popytu fachowców 
określonej branży w granicach tery
torium, na którym działają (badanie 
z 1971 r. wykazało, że ruchliwość te
rytorialna absolwentów szkół śred
nich wiążąca się z podejmowaniem 
pracy jest minimalna).

Należy jednak nodkreślić. że pew
na część przypadków niezgodnego z 
wykształceniem zatrudnienia wiąże 
się z cechami ..poszczególnych zawo
dów. ich „wymiennością”. która u- 
możliwia w stosunkowo krótkim 
czasie i tanio przeszkolenie przed 
podjęciem nracy w pokrewnej spe
cjalności. Wymienność owa wedle 
niektórych opinii jest nieodłączną 
cechą kształcenia przyszłości.

Przy takim założeniu szkodliwe 
byłyby7 jedymie drastyczne przypad
ki rozbieżności pomiędzy zawodem 
wyuczonym a wykonywanym, jak 
np. wykonywanie przez absolwentów 
szkół prac nie wymagających żad
nych kwalifikacji, podczas gdv po
zostałe świadczvłybv o zdolnościach 
adaptacyjnych absolwentów.

•) „Pracownicy podejmujący pierwszą 
pracę w gospodarce uspołecznionej” — 
„Statystyka Polski”, w przygotowaniu.

wanie w badaniach statystycznych. 
Następuje coraz dalej idące upodob
nienie się charakteru pracy i poło
żenia społecznego różnych grup za
liczanych do klasy robotniczej i inte
ligencji pracującej, powstaje też zna- 
czny liczebnie margines grup „grani
cznych" ').

. Tak więc podział na pracowników 
fizycznych i umysłowych zbliża się 
tylko do podziału na klasę robotni
czą i inteligencję. Jego znaczenie dla 
badań zróżnicowania społecznego lub 
dla analiz struktury zatrudnienia 
maleje. Stało się ono jeszcze bar
dziej wątpliwe po zniesieniu formal
no-prawnych różnic pomiędzy nimi 
przez nowy kodeks pracy.

.Mając jednak na względzie szcze
gólną rolę pełnioną przez klasę ro- 
botniczą i przez inteligencję pracu- 
jącą w systemie społeczeństwa so
cjalistycznego, nie można abstra
hować w badaniach statystycznych 
od podziałów wyróżniających pod
stawowe trzony tych dwóch grup i 
Zbliżających się w pewnym stopniu 

■do podziału między nimi, nawet je
śli przybliżenie będzie dość znaczne

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 30 (1245) 27.VII.1975 r.



ZYCIE I PRACA
OriJnA?NIE ata Poniosły bar

dzo duże ożywienie badań sta- 
tjstjcznych mieszkalnictwa i 

jego społecznych aspektów. Jesteśmy 
'' teJ dziedzinie w lepszej na ogół 
sjtuacji niz inne kraje socjalistycz
ne i niz większość krajów zachod- 
niej Euiopy. Badania statystyczne 
wj szły więc na przeciw zamówieniu 
społecznemu, które wynika nie tylko 
z wagi mieszkaniowych problemów 
i szerokiego zainteresowania nimi o- 
pinu publicznej, lecz również jest 
związane z aktywizacją polityki mie
szkaniowej i naciskiem, jaki w obec
nej fazie rozwoju społeczno-gospo- 
daiczego został położony na sprawy 
mieszkaniowe. ,

Żywiołowy rozwój badań statysty
cznych w tym zakresie ma jednak 
swoje wady, nie zawsze równomier
nie pokrywa pola badawcze i nie jest 
wewnętrznie skoordynoAvany.

Najlepiej i najszerzej rozwinięte są 
badania statystyczne typu tradycyj- 
nego, dotyczące sytuacji i potrzeb. 
Natomiast brak wciąż danych umoż
liwiających analizę efektywnego za
potrzebowania na mieszkania ze 
strony ludności i stopnia zaspokoje
nia tego zapotrzebowania przez roz
dział mieszkań i wymianę. Brakuje 
też danych o wydatkach na mieszka
nie i obciążeń z tego tytułu oraz po- 
mocy udzielanej ze społecznych fun
duszów dla ludności w związku z u- 
zyskaniem mieszkania i opłatami za 
użytkowanie mieszkania.

Rozwinięcia wymagają również 
badania typu interdyscyplinarnego — 
związków między mieszkaniem, wa
runkami i potrzebami mieszkanio
wymi a migracjami ludności, migra
cjami wahadłowymi itd.

Specyficzną cechą problematyki 
mieszkaniowej jest powolność prze
mian zachodzących zarówno w wiel
kości zasobów, ich strukturze jako
ściowej, jak i w poziomie oraz stop
niu zaspokojenia potrzeb mieszka
niowych. Jest to konsekwencja sto
sunkowo niewielkiej wagi ilościo
wej przyrostu rocznego zasobów w 
stosunku do istniejącej masy tych 
zasobów. Rozmiary budownictwa 
wynoszą nie więcej niż 2—3 proc, 
stanu zasobów rocznie i rzadko tę 
granicę przekraczają również w kra-

Czynnlklem który rzutuj# na pro
gram 1 metody badań jest niewątpli
wie złożony system zaspokajania po
trzeb mieszkaniowych, jaki wytwo
rzył się w naszym kraju. W wyniku 
historycznego rozwoju w związku z 
założeniami polityki mieszkaniowej 
oraz zadaniami społeczno-gospodar
czymi powstało w naszym kraju kil
ka kręgów zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych, różniących się po
między sobą tytułem zamieszkiwa
nia, różnymi prawami i obowiązkami 
użytkowników i właścicieli miesz
kań, różnym poziomem obciążeń ko
sztami mieszkania i różnym udziałem 
subwencji z funduszów państwo
wych i społecznych, obniżających ce
nę mieszkania poniżej jego społecz
nego kosztu. Odrębne kręgi tworzą 
mieszkańcy zasobów państwowych, 
dalej prywatnych zasobów czynszo
wych, następnie spółdzielcy zróżni
cowani zależnie od' typu mieszkania 
lokatorskiego lub własnościowego. 
Odrębny wreszcie krąg stanowi lud
ność zamieszkała w domach stano
wiących własność indywidualną, 
przy czym znaczenie ma tu jeszcze 
podział na ludność rolniczą i nierol
niczą.

Najniższe obciążenie z tytułu mie
szkania ponoszą użytkownicy miesz
kań państwowych, pośredni w sto
sunku do kosztu społecznego — spół- 
dizielcy korzystający z subwencji u- 
dzielonej przez państwo w formie u- 
morzeń, kredytu bezprocentowego 
lub niskooprocentowanego, jak rów
nież z pomocy w zakresie terenów 
budowlanych. Najwyższy koszt mie
szkania dla użytkowników występuje 
w zasobach indywidualnych, gdzie, 
jeśli nie liczyć pomocy kredytowej 
wymagającej zwrotu i nie mającej 
powszechnego charakteru, pełny 
koszt budowy i utrzymania jest po
krywany z dochodów osobistych 
mieszkańców.

Według orientacyjnych przeliczeń 
udział mieszkań należących do posz
czególnych kręgów przedstawiał się 
wr. 1970, j.ak następuje: zasoby pań
stwowe — 35,2 proc.; zasoby czyn
szowe, prywatne — 9,7 proc.; zasoby 
spółdzielcze •— 6,9 proc.; zasoby in
dywidualne: ludności nierolniczej — 
9,2 proc.; ludności rolniczej — 40
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jach o wysokim poziomie rozwoju 
ekonomiczno-społecznego i wysokim 
poziomie budownictwa mieszkanio
wego.

W Polsce w r. 1974, w którym od
dano do użytku najwyższą liczbę no
wych mieszkań, rozmiary budownic
twa wynosiły 2,9 proc, stanu zaso
bów, a przyrost netto po potrąceniu 
ubytków wynosił 2,4. proc, stanu 
wyjściowego. Procesy przemian ilo
ściowych, a tym bardziej struktural- 
no-jakościowych, są znacznie powol
niejsze niż w innych dziedzinach wa
runków bytu. Z tego względu bada
nia obejmujące całość zasobów i ca
łą populację zarówno o powszech
nym, jak i reprezentacyjnym charak
terze mogą być dokonywane rzadziej 
nawet w okresach dziesięcioletnich.

Natomiast bardzo dużą wagę po
siadają dane dotyczące wielkości i 
struktur przyrostów zasobów, ich u- 
bytków, grup ludności oczekujących 
na mieszkania i otrzymujących te 
mieszkania itd. Uwagi te dotyczą 
również z pewnymi modyfikacjami 
znaczenia badań nad ceną mieszkań 
nowo budowanych, wydatkami zwią
zanymi z ich pozyskaniem i opłata
mi za użytkowanie.

Ogólnie mówiąc, w większym na 
ogół stopniu niż w innych dziedzi
nach badań społecznych, ważna jest 
analiza elementów zmiennych za
równo w sytuacji mieszkaniowej, jak 
i w czynnikach określających i wa
runkujących poziom zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych. Sprawa- ta 
nie jest, jak się wydaje, wystarcza
jąco doceniana ani w metodyce ba
dań statystycznych, ani też w proble
matyce badawczo-naukowej. 

proc. W r. 1974 udział zasobów spół
dzielczych wzrósł do 11,1 proc.

Jest charakterystyczne, iż jakość 
mieszkań nie odpowiada na ogół ce
nie mieszkania ponoszonej przez u- 
żytkowników. Najwyższe obciążenia 
i najniższą jakość reprezentują za
soby indywidualne. W zasobach pań- 
stowych i spółdzielczych o znacznie 
wyższej jakości, cena mieszkania dla 
użytkownika jest, zwłaszcza w bu
downictwie standardowym państwo
wym, znacznie niższa.

Podział na kręgi nie ma też okre
ślonego związku ze strukturą społe
czno-zawodową i z sytuacją mate
rialną ludności je zamieszkującej. 
Relatywnie najwyższy udział ludno
ści robotniczej występuje w najko
sztowniejszym kręgu zasobów indy
widualnych. Najwyższy udział lud
ności należącej do grupy pracowni
ków umysłowych, zwłaszcza inteli
gencji (pracownicy umysłowi z wyż
szym wykształceniem) występuje w 
zasobach spółdzielczych oraz w za
sobach państwowych. W miastach 
np. spośród ogółu gospodarstw do
mowych, gdzie głową rodziny był 
pracownik fizyczny, około 12 proc, 
gospodarstw zajmowało mieszkania 
.spółdzielcze, 54 proc, mieszkania 
państwowe i 22 proc, zasoby indy
widualne (bez zasobów czynszo
wych).

Odpowiednie dane dla gospo
darstw pracowników umysłowych 
kształtowały się w r. 1970 następu
jąco: przeszło 22 proc, zamieszkiwało 
w mieszkaniach spółdzielczych, 56 
proc, w mieszkaniach państwowych 
i około 13 proc, w zasobach indywi
dualnych.

Wydalę się, że uwzględnienie po
działu na grupy zasobów i kręgi za
spokajania potrzeb jesit niezmiernie 
ważne dla społecznej analizy sytua
cji mieszkaniowej, która służy for
mułowaniu wniosków co do kierun
ków polityki mieszkaniowej.

Trzeba podkreślić, że po raz pierw
szy w Polsce dysponujemy tak ob
szernym materiałem informacyjnym 
na temat zaspokojenia potrzeb mie
szkaniowych według gospodarstw 
domowych. W świetle doświadczeń 
analitycznych wydaje się jednak, że 
wymaga przedyskutowania system 
kwalifikacji gospodarstw domowych 
oraz typologia rodzin. Z punktu wi
dzenia potrzeb mieszkaniowych po
winna ona odzwierciedlać cykl ro
dzinny i jego zmienność, które decy
dują w znacznym stopniu o ewolu
cji potrzeb mieszkaniowych. Nie za
wsze w obecnym układzie wyniki 
badań masowych pozwalają na wy
odrębnienie i analizę sytuacji po
trzeb mieszkaniowych określonych, 
charakterystycznych z punktu wi
dzenia mieszkalnictwa, grup ludno
ści, jak np. młode małżeństwa, ro
dziny wielodzietne, ludzie starzy, sa
motne osoby pracujące itd.

Badania masowe przyniosły rów
nież, podobnie jak badania specjal
ne, po raz pierwszy materiały, poz
walające na analizę warunków mie
szkaniowych zależnie od społeczno- 
zawodowej przynależności mieszkań
ców. W kolejnych publikacjach i w 
kolejnych badaniach został znacznie 
rozszerzony zarówno zakres infor
macji mieszkaniowej, jak i klasyfi
kacja grup społeczno-zawodowych. 
Wydaje się, że obok informacji o 

grupie zasobów wielkości mieszkań 
i ich zaludnieniu sprawa wyposaże
nia mieszkań i wieku zasobów po
winna stanowić podstawowy zakres 
informacji ogólno dostępnych. Po
dobnie w klasyfikacji społeczno-za
wodowej obok kryteriów dotychczas 
stosowanych (grupa społeczno-zawo
dowa, wykształcenie) należałoby 
wprowadzić jeden lub dwa przedzia
ły wiekowa oraz stan cywilny.

Również pogłębionej analizy wy
magają warunki mieszkaniowe ze 
specjalnym uwzględnieniem składu 
społeczno-zawodowego wszystkich 
gospodarstw domowych wspólnie za
mieszkujących.

W grupie tej. wg. wyników spisu z 
1970 r. znajdowało się około 13 proc, 
mieszkań, a zamieszkiwało je około 
25 proc, gospodarstw domowych. 
Pozostały one niemal nie rozszyfro
wane.

Tego samego rodzaju przekroje i 
klasyfikacje powinny, być wprowa
dzone do badań w zakresie rozdzia
łu mieszkań i wymiany mieszkań.

Niezbędne wydaje się rozszerzenie 
badań na temat poziomu wydatków i 
obciążeń związanych z zaspokoje
niem potrzeb mieszkaniowych oraz 
zakresu i zasięgu pomocy państwa. 
Punktem wyjścia dla rozważań po
winno być, jak się wydaje, sprecyzo
wanie pojęcia ceny mieszkania dla 
użytkownika oraz klasyfikacji wy
datków na mieszkanie. Cena ta, a w 
związku z tym i niektóre elementy 
wydatków na mieszkanie kształtują 
się różnie w poszczególnych grupach 
zasobów mieszkaniowych i w krę
gach ludności korzystającej z tych 

zasobów. W zaśobaich spółdzielczych 
i indywidualnych cena mieszkania 
ma charakter dwuczłonowy. Wkład 
mieszkaniowy lub budowlany, koszt 
budowy lub nabycia stanowią jeden 
człon, bieżące opłaty w związku z 
utrzymaniem i eksploatacją mieszka
nia drugi człon tej ceny (w domu 
indywidualnym odpowiednie koszty).

W zasobach państwowych cena 
mieszkania pokrywa się w zasadzie, 
jeśli nie liczyć kaucji, z płaconym 
czynszem. Sytuację komplikuje pro
blem spłaty kredytów oraz wkład 
pracy własnej. Dalszy czynnik kom
plikujący stanowią celowe oszczęd
ności gromadzone na przyszłe mie
szkanie. Są to sprawy metodologicz
nie trudne. Bez rozwiązania ich jed
nak rejestrowane pozycje wydatków 
na mieszkanie nie oddają ani wysił
ku ludności.i rzeczywistego jej ob
ciążenia z tytułu uzyskania i korzy
stania z mieszkania, ani też nie sta
nowią dla państwa i polityki państ
wowej miarodajnej wskazówki dla 
działań typu ekonomicznego i społe
cznego.

Zakres i zasięg pomocy udzielonej 
przez państwo gospodarce mieszka
niowej jako gałęzi gospodarki naro
dowej oraz bezpośrednio ludności w 
celu umożliwienia, jej zaspokojenia 
potrzeb mieszkaniowych jest bardzo 
znaczny i wynika z ogóinych zało
żeń społecznych państwa socjalisty
cznego. Środki użyte na pomoc są 
wypracowane przez ludność, a po
moc oznacza transfer pomiędzy róż
nymi grupami ludności (na ogół u- 
przywilejowane są grupy lepiej mie
szkające). Jest to problem bardzo 

interesujący. Od wielu lat postulo
wane jest przejście od form pomo
cy, które dawkują jej rozmiary 
głównie zależnie od inwestora i roz- 
dzaju budownictwa na formy pomo
cy, uwzględniające szerzej sytuację 
materialną mieszkańców. Tego ro
dzaju pomoc jest bardziej ekonomi 
czna a zarazem społecznie sprawied
liwsza.' Musiałaby być wyraźnie 
związana z poziomem zarobków lub 
dochodów rodziny i traktowana jake 
pomoc okresowa w czasie, gdy ro
dzina, ze względu na swą sytuację 
materialną, jej wymaga.

System pomocy typu socjalnego 
wymaga dobrej charakterystyki eko
nomicznej i społecznej rodzina o- 
trzymujących mieszkania, jak rów
nież rozwinięcia statystyki ’ finanso
wej w dziedzinie udzielanych kredy
tów, budowlanych i innego typu po
mocy dla budujących mieszkania, 
bądź dla ubiegających się o mieszka
nia spółdzielcze i państwowe.

Tymczasem dotychczas nie tylko 
nie są publikowane dane charakte
ryzujące ekonomiczne i społeczne 
cechj’ osób korzystających z pomo
cy, ich stan rodzinny i inne cechy 
demograficzne, lecz również. brak 
danych dotyczących liczby udzielo
nych kredytów, umorzeń, struktury 
wysokości pożyczek, dopłat itp.

Należałoby ustalić też i koordyno
wać zakres badanych informacji do
tyczących mieszkań rozdzielanych i 
gospodarstw je otrzymujących z naj
bardziej podstawowymi cechami spi
sowymi w zakresie demograficznym 
i społeczno-zawodowym.

Mechanizm zaspokajania potrzeb 
mieszkaniowych jest oczywiście zbyt 
złożony, aby można było w ten spo
sób wprowadzać bilanse zmian w 
strukturze warunków i potrzeb mie
szkaniowych. Jednakże statystyka 
rozdziału i wymiany mieszkań po
winna orientować o kierunkach 
przemian zachodzących w warun
kach mieszkaniowych ludności za
równo jeśli idzie o zasób nowy, jak 
i zasób istniejący Braki tego rodza
ju rzutują zarówno na możliwość 
analiz społecznych, jak i analiz eko
nomicznych oraz badań preferencji 
mieszkaniowych ludności.

i wywoływać będzie uzasadnione 
wątpliwości.

Zagadnienie wyodrębniania robot
ników lub pracowników fizycznych 
oraz inteligencji pracującej lub pra
cowników umysłowych nie wyczer
puje szeregu dyskusyjnych spraw 
związanych z podziałem na „grupy 
spolebzne”. Odrębną kwestię stanowi 
zagadnienie członków spółdzielni 
pracy i rolniczych spółdzielni pro
dukcyjnych. Specyficzny stosunek tej 
grupy do środków produkcji, stano
wiących wprawdzie własność uspo
łecznioną lecz nie ogólnospołeczną, 
sprawia, że zajmuje ona osobne miej
sce w strukturze społecznej i wyod
rębniana jest w wielu badaniach sta
tystycznych. Obserwuje się jednak 
tendencje do coraz większego upo
dabniania sytuacji zawodowej i spo
łecznej członków spółdzielni do sy
tuacji pracowników pozostałych'sek
torów gospodarki uspołecznionej. 
Wielu z nich nawet dokładnie nie 
orientuje się, czy są pracownikami 
spółdzielni czy ich członkami. Po
wodowało to m. in. zaniżenie liczby 
spółdzielców w wynikach spisów

i 

powszechnych. Z tego powodu słusz
ne wydaje się zaniechanie wyodręb
niania członków spółdzielni w osob
ną grupę i traktowanie ich jak czę
ści składowej grupy pracowników.

Specyficzną pozycję w strukturze 
społeczeństwa zajmują indywidualni 
rolnicy. Jest to w Polsce grupa bar
dzo duża, o wielkim znaczeniu eko
nomicznym, a jednocześnie posiada
jąca własną tradycję i poczucie od
rębności. Sytuacja społeczna oraz ro
la w systemie społecznym rolników 
indywidualnych znacznie różni się od 
sytuacji pracujących na rachunek 
własny poza rolnictwem. Dlatego też 
w wielu -opracowaniach statystycz
nych dzieli się na dwie części grupę 
pracujących na rachunek własny, 
wyodrębniając indywidualnych rol
ników oraz pozostałych. Innym po
działem omawianej grupy jest po
dział na pracujących na rachunek 
własny oraz osoby stale im poma
gające.

Przedstawione przykłady świadczą, 
że zlikwidowanie formalnego podzia
łu na pracowników fizycznych i umy
słowych stwarza konieczność opra

cowania nowych jednolitych kryte
riów tego podziału, zapewniających 
porównywalność danych statystycz
nych.

Klasyfikacja „grup społecznych” 
oddaje najbardziej podstawowe po
działy pracującej ludności. Głębsza 
analiza wymaga jednak zastosowa
nia znacznie bardziej szczegółowych 
grupowań.

PRÓBA 
USYSTEMATYZOWANIA 

/

ków. Robotnicy dzieleni są na wy
kwalifikowanych, przyuczonych i 
niewykwalifikowanych, natomiast 
pozostali pracownicy na kadrę kie
rowniczą, innych specjalistów (per
sonel koncepcyjny i twórczy) oraz 
personel wykonawczy. Kryterium 
podziału stanowi przy tym nie po
siadane wykształcenie, lecz charak
ter wykonywanej pracy, wymaga
jącej określonych kwalifikacji.

Ostateczny kształt tej klasyfika
cji nie jest jeszcze ustalony, niemniej 
rysuje się już wyraźnie potrzeba za
stosowania w niej — w niektórych 
badaniach — dodatkowego kryte
rium podziału w postaci charakteru 
wykonywanego zawodu. Tylko w ten 
sposób możliwe bowiem będzie na
wiązywanie dó danych spisowych i 
wyników innych badań, a także do
konywanie prób międzynarodowych 
porównań struktury społecznej.

Efektem zastosowania jednolitych 
klasyfikacji ludności w wielu róż
nych badaniach statystycznych bę
dzie uporządkowanie statystyki spo
łecznej, w wyniku którego różnora
kie dane staną się w stosunku do 

siebie komplementarne. PozwoU to 
na badanie współzależności pomiędzy 
różnymi cechami tych grup i pogłębi 
w ten sposób znajomość zróżnicowa
nia społecznego. Zróżnicowania w za
kresie wielu cech, np. wykształcenia, 
warunków materialnych, cech demo
graficznych, uczestnictwa w kultu
rze, korzystania ze świadczeń socjal
nych, poziomu zdrowotności itp. Do 
tej pory oficjalna statystyka mało 
dawała materiałów, opracowanych 
zgodnie ze sprecyzowanymi wyżej- 
wymaganiami. W ostatnim okresie 
sytuacja wyraźnie się poprawia, choć 
nie tak szybko, jak można byłoby 
oczekiwać.

Dziedziną badań, w której dotych
czas bardziej szczegółowe klasyfika
cje społeczno-zawodowe torują sobie 
drogę z dużym trudem, są statystycz
ne badania warunków bytu. Dotyczy 
to zarówno struktury i wysokości 
dochodów oraz spożycia, jak i różni
cujących się kosztów utrzymania. 
Ważnym krokiem w tej dziedzinie 
było. opracowanie danych NSP 1970 
r. o warunkach mieszkaniowych lud
ności w przekroju grup społeczno- 
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zawodowych 2), niemniej pozostało 
jeszcze bardzo wiele innych elemen
tów warunków bytu, które bada się 
wyłącznie w bardzo grubych, uprosi- 
czonych podziałach, a które można 
by,— choćby początkowo jedynie na 
próbę: — opracowywać w przekro
jach bardziej szczegółowych.

Obecnie w Głównym Urzędzie Sta
tystycznym prowadzone są prace nad 
przygotowaniem klasyfikacji grup 
społeczno-zawodowych, mającej za
stosowanie w statystyce zatrudnie
nia. Będzie ona oczywiście musiała 
stanowić element jednolitego sy- 
steipu klasyfikacji o różnym stopniu 
ogólności i o różnym zakresie przed
miotowym.

Opracowana klasyfikacja pracow
ników gospodarki uspołecznionej wy
odrębnia przede wszystkim grupę ro
botników i pozostałych pracowni-

Odrębnym celem stosowania do
kładniejszych klasyfikacji grup spo
łeczno-zawodowych jest badanie 
przekształceń samej struktury społe
czno-zawodowej. Niezależnie od te
go, że stanowi ona kanwę do pogłę
bionych badań zróżnicowania społe
cznego, jest sama jego podstawowym 
wymiarem. Może być przy tym trak
towana jako wyraz zarówno sto
sunków społeczno-politycznych, jak 
i jako cecha charakteryzująca roz
wój gospodarczy.

KRZYSZTOF ZAGÓRSKI
*) J. Szczepański (red.). Narodziny so

cjalistycznej klasy robotniczej. Instytut 
Wydawniczy CRZZ, Warszawa 1974 r„ 
s. ao.

*) D. Kotlik: Warunki mieszkaniowe 
grup społeczno-zawodowych. „Wiadomo
ści Statystyczne" 1975 r. (w druku).



SPORO instytucji zajmuje się 
zbieraniem i opracowywaniem 
danych liczbowych o ochronie 

zdrowia. Dane ogólne na ten temat 
są w rocznikach statystycznych GUS 
i wydawanym có dwa lata (począw
szy od 1969 r.) Roczniku Statystycz
nym Ochrony Zdrowia oraz w rocz
nikach statystycznych Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej. Poza 
tym są jeszcze roczniki statystyczne 
.regionów oraz opracowania tereno
wych zakładów statystyki medycz
nej.

Można by więc sądzić, że czego jak 
czego, ale informacji o służbie zdro
wia nam nie brakuje i stwarzają one 
dostateczne podstawy kształtowania 
polityki ochrony zdrowia i metod 
jej realizacji. A jednak właśnie z 
punktu widzenia potrzeb diagnozy 
stanu i tendencji rozwojowych och
rony zdrowia „branżowa” informa
cja statystyczna; dotycząca stopnia 
zaspokajania potrzeb ludności na 
świadczenia medyczne i ich społecz
nej efektywności wykazuje nadal 
duże niedoskonałości.

Trudno nawet ustalić stan szpital
nictwa ogólnego w układzie tereno
wym, gdyż sprawozdawczością nie o- 
bejmuje się szpitali wyłączonych z 
eksploatacji w związku z przeprowa
dzanym w nich kapitalnym remon
tem przez okres dłuższy niż rok. I 
tak np. liczba szpitali w 1973 w sto
sunku do stanu z 1972 r. zmniejszy
ła się o 1 — w dawnym woj. kato
wickim, o 2 — w woj. poznańskim. 
Sprawia to nie lada trudność w us
talaniu właściwych trendów rozwo
jowych.

Nie wiadomo też np. ile łóżek 
szpitalnych przybyło w wyniku re
alizacji inwestycji, ile w drodze a- 
daptacji lub modernizacji obiektów, 
albo w wyniku tzw. „zagęszczenia” 
sal chorych.

Z punktu widzenia koncentracji 
przestrzennej interesujące byłyby 
dane o stanie szpitalnictwa ogólne
go w podziale wg ich wielkości mie
rzonej liczbą łóżek. Dane te jednak 
podawane Są w publikacjach staty
stycznych tylko w skali ogólnokra
jowej. Bowiem instytucje kierujące 
działalnością opieki zdrowotnej w 
poszczególnych regionach znają ten 
problem „z pamięci”.

Następnym przykładem niedosta
tków w bieżącej informacji. staty
stycznej z zakresu opieki zdrowot
nej jest pomijanie danych charak
teryzujących stan wyposażenia w 
Wybrane rodzaje aparatury i sprzętu 
medycznego *).

Rozmieszczenie zatrudnienia leka
rzy dentystów oraz pielęgniarek w 
zakładach podstawowego lecznictwa 
otwartego wykazuje znaczne dys
proporcje między miastem i wsią. 
Jest to istotny powód, aby to zagad
nienie. objąć informacją statystyczną. 
Ćo prawda zapisano „na chwałę” 
GUS, że nie uległ sugestiom Mini
sterstwa Zdrowia i. Opieki. Społecz

NIE WYSTARCZY WIEDZIEĆ
ILE MAMY
OŚRODKÓW ZDROWIA

CZESŁAW SUROWIK

nej, aby wobec integracji organiza
cyjnej zrezygnować z ujmowania w 
sprawozdawczości zatrudnienia per
sonelu medycznego na wsi, ale wo
bec nieuwzględniania tego rodzaju 
danych z zakładów lecznictwa o- 
twartego w mieście, nie ma możli
wości śledzenia niwelacji dyspropor
cji.

Wg opinii resortu zdrowia i opie
ki społecznej straciło to sens w 
związku z ustanowieniem jednego 
pracodawcy w postaci zespołu opieki 
zdrowotnej dla, personelu medycz
nego zatrudnionego w szpitalach, 
specjalistycznym i podstawowym le
cznictwie otwartym, co daje możli
wość tzw. oddelegowywania perso
nelu do poszczególnych działów le
cznictwa. W związku z tym podobno 
stało się niemożliwe uchwycenie 
faktycznego stanu zatrudnienia kadr 
medycznych w podstawowym lecz
nictwie otwartym w mieście. Z tym 
„oddelegowaniem”, a raczej z ope
ratywnym ich przesuwaniem do za
kładów, gdzie występuje niezaspo
kojone zapotrzebowanie na usługi, 
w rzeczywistości nie jest tak dob
rze, jak się sądzi w Ministerstwie 
Zdrowia i Opieki Społecznej2).

Na tym tle rysuje się ważny pro
blem; przebadanie autentycznego za
grożenia dla zdrowia zatrudnionych 
objętych opieką zdrowotną przez ten 
pion lecznictwa otwartego. Dotych
czas bowiem nie wiadomo, czy po
dawane liczby zatrudnionych obię- 
tych opieką zdrowotną przemysłowej 
służby zdrowia odpowiadają liczbie 
osób, które taką opieką objęte być 
powinny.

Aby sprowadzić uzyskiwane dane 
statystyczne do porównywalności, 
należy poddać je weryfikacji w pła
szczyźnie doboru możliwie jednorod
nych cech jednostek i obszarów osad
niczych, eliminując te spośród nich, 
które mają charakter specyficzny i 
powodują konieczność różnorodnego 
traktowania.

Ludność zamieszkała na obszarach 
aglomeracji miejsko-przemysłowych 
jest narażona na wiele warunków 
ujemnie wpływających na ich zdro
wie (hałas, zapylenie, przebywanie 
w dużych skupiskach), które powo
dują Wyższą zachorowalność. Są to 
względy zasługujące na szczególne 
potraktowanie w badaniach Statys
tycznych, inna jest bowiem sytuacja 
z punktu widzenia warunków zdro
wotnych ludności zamieszkałej na 
obszarach rolniczo-przemysłowych 
w stosunku do ludności zamieszkałej 
w dużych miastach.

Operowanie w badaniach wielko
ściami względnymi (wskaźnikami) 
pozwala na bardziej przejrzyste u- 
jawnianie zbieżności lub rozbieżno
ści rozwojowych służby zdrowia w 
stosunku do czynników kształtują
cych zapotrzebowanie ludności na 
jej usługi. Jest np. niezwykle inte
resujące uchwycenie korelacji mię
dzy wzrostem dochodu narodowego, 
a wzrostem zasobów materialnych

Bieżąca informacja statystyczna 
nie zawsze w pełni, a także w nie
których przypadkach w ogóle nie li
czy się z przemianami w sieci osad
niczej. Nie wyciągnięto np. żadnego 
wniosku z faktu powołania gmin lub 
tworzenia się kombinatów rolno- 
przemysłowych w gospodarce rolnej, 
bowiem nie podaj e się przyrostu 
wiejskich ośrodków w miejscowoś
ciach stanowiących centra gmin lub 
siedziby, wspomnianych kombinatów. 
Brak tego rodzaju informacji nie 
pozwala ocenić, czy dokonujący się 
rozwój ośrodków zdrowia odbywa 
się z uwzględnieniem koniecznej

Nie można zadowolić się wiedzą o ilości ośrodków zdrowia na wsi (na zdjęciu ośrodek w Garbnie koło Kętrzyna) nie wnikając w jakość ich funkcjonowania.
■ ; Fot. S. ZUBCZEWSKI

koncentracji w świetle oczywistej 
pewności co do znacznej skali mi
gracji ludności ze wsi do miast.>

Trudno też stwierdzić, czy doko
nujący się rozwój tego rodzaju u- 
rządzeń infrastruktury ochrony 
zdrowia uwzględnia potrzeby per
spektywiczne, a nie jest wyłącznie 
wynikiem rozstrzygnięć dokonywa
nych pod presją doraźną.

CECHY GODNE POMIARU
Niezmiernie ważne jest badanie 

efektywności działania służby zdro
wia. Zakres obecnie obowiązującej 
informacji statystycznej nie obej
muje wszystkich cech godnych po
miaru statystycznego w tej dziedzi
nie. Jedną z takich cech jest wielkość 
i stopień powszechności wizyt do
mowych personelu medycznego w 
miejscu zamieszkania pacjenta.

Istotne znaczenie w badaniach 
statystycznych z zakresu ochrony 
zdrowia ma właściwy dobór przed
miotów pomiaru pod kątem optyma
lizacji zaspokajania potrzeb ludno
ści. Uwagę koncentrować więc 
należy na tych rodzajach urzą
dzeń infrastruktury ochrony zdro
wia, które powinny być rozwijane 
i doskonalone w skali kraju lub na 
określonych jego obszarach. Pomi
jać należałoby- natomiast, i to nie 
tylko w ramach badań, ale także w 
bieżącej informacji statystycznej te 
spośród urządzeń infrastruktury, 
które z różnych Względów odgrywa
ją coraz mniejszą rolę w zaspokaja
niu potrżeb ludności. Jako przykład 
przytoczyć można, izby chorych, izby 
porodowe, a zwłaszcza punkty po
łożnicze, które nadal są .wyodrębnia
ne w aktualnej sprawozdawczości 
statystycznej.

W badaniach ochrony zdrowia 
ogromne znaczenie mają mierniki 
wyrażane liczbami względnymi. One 
jaśniej określają stopień zaspokoje
nia potrzeb i pozwalają na trafniej
sze dokonywanie porównań' między
regionalnych między miastem i wsią 
lub porównań w skali międzynaro
dowej. Ten typ mierników stosuje 
bieżąca informacja statystyczna, ale 
krąg ich wykazuje długoletnią sta
bilność i nie jest różnicowany sto
sownie do dokonujących się prze
mian w warunkach społeczno-eko
nomicznych i demograficznych w 
Polsce. Np. na pewno bardziej wy
mowny byłby wskaźnik przypadają
cej przestrzeni obszarów wiejskich 
na jedną karetkę pogotowia ratun
kowego, niż podawanie ich bezwzglę
dnej liczby w przekrojach regional
nych. Czynnik przestrzenny i sprzę
żony z nim czynnik czasu mają de
cydujące znaczenie dla skuteczności 
działania stacji pogotowia ratunko
wego.

Interesujące są dane o działalno
ści przemysłowej służby zdrowia, 
które jednak z racji nieukazywania 
koniecznego, lub lepiej — obowiąz
kowego pc-la działania, nawet usta
lonego statycznie, co pewien czas, 
np. co pięć lat, stają się mniej uży
teczne w badaniach zmierzających 
do udzielenia odpowiedzi: czy cała 
ludność, która powinna być objęta 
opieką zdrowotną tego działu lecz
nictwa, została nią objęta? Np. nie 
wiadomo, a raczej wiadomo z autop
sji, że dane o działalności przemy
słowej służby zdrowia obejmują 
działalność placówek służby zdro
wia, które z racji funkcjonowania w 
zakładach nieprzemysłowych, na 
miano przemysłowej służby zdrowia 
nie zasługują.

ochrony zdrowia; dynamiki inwesty
cji ogółem i dynamiki inwestowania 
na ochronę zdrowia; przemian w 
strukturze demograficznej i prze
mian w funkcjach ochrony zdrowia.

NIE ILE, LECZ JAK

Z punktu widzenia wykonywa
nych zadań przez społeczną służbę 
zdrowia ważne jest ich badanie w za
kresie profilaktyki, leczenia i reha
bilitacji. Badania w tak ujmowanym 
układzie funkcjonalnym powinny 
niejako łamać wszelkiego rodzaju 
bariery typu formalnego. Trudno 
jest z całą precyzją wyodrębnić ro
dzaj zakładów zajmujących się wy
łącznie jedną z wymienionych sfer 
działania medycznego.

Krzywdzące byłoby twierdzenie, że 
obecny system informacji statysty
cznej nie daje podstaw do badań w 
układzie funkcjonalnym społecznej 
służby zdrowia, ale są one przeważ
nie rozrzucone z racji ich przypo
rządkowywania wewnętrznym po
działom organizacyjnym służby 
zdrowia.

Służbę zdrowia socjalistycznego 
państwa powinna cechoXvac aktyw
ność w wykonywaniu swoich zadań, 
zwłaszcza w sferze profilaktyki. 
M._ in. miarą tej aktywności może 
być liczba domowych wizyt lekar
skich i pielęgniarskich u pacjentów, 
okresowe przeglądy stanu uzębienia 
wśród uczniów szkół podstawowych, 
aktywność opieki domowej nad 
dzieckiem do określonego wieku, ko
bietą ciężarną itp. Ustalenie stopnia 
aktywności społecznej służby zdro
wia ma istotne znaczenie dla oceny 
działania zapobiegawczo-leczniczego, 
ale także jest ważne w aspekcie do
stępności przestrzennej i funkcjonal
nej infrastruktury ochrony zdrowia.

Dla wyrobienia pełniejszego po
glądu o'społecznej skuteczności dzia
łania państwowej służby zdrowia w 
Polsce należałoby przebadać zakres 
i jakość usług świadczonych przez 
spółdzielnie lekarzy ' specjalistów. 
Problem ten pomijany jest w staty
styce medycznej, chociaż ze wzglę
dów społeczno-politycznych na ta
kie traktowanie sobie nie zasłużył. 
Ustalenie danych liczbowych w tej 
dziedzinie mogłoby wskazać, jak wy
gląda rzeczywisty obraz przeciążenia 
pracą części personelu medycznego 
w podstawowym miejscu zatrudnie
nia; jaki jest zakres obciążenia in
dywidualnego funduszu ’ spożycia 
ludności z tytułu odpłatności za 
świadczone usługi przez spółdziel
czość lekarską, ■ jak są realizowane 
przepisy prawne o przerywaniu cią
ży przez państwowe placówki służby 
zdrowia. Istotne też w tym względzie 
byłoby ustalenie sprawności działa
nia spółdzielczości lekarskiej w 
świetle posiadanych zasobów mate

rialnych i ludzkich. Uzyskanie kore
lacji między tymi dwiem® 
świadczeń usług medycznych mogło
by okazać się niezwykle interesują
ce v/ aspekcie oceny ich działania.

W sferze leczenia, zwłaszcza wy
konywanego przez zamknięte zakła
dy leczniczo-zapobiegawcze, istotne 
jest przebadanie wykorzystania ist- 
niejącej bazy materialnej dla;okres- 
lenia stopnia intensywności leczenia. 
Sprawozdawczość resortowa ustala 
przeciętny czas pobytu pacjenta w 
szpitalu. Z ustaleń tych wynika, źe 
na tym odcinku występuje zróżnico
wanie międzyregionalne, ale jak do
tychczas nie pokuszono się o prze
badanie przyczyn zbyt długiego, jak 
na obecne warunki, diagnozowania 
chorób i przebywania pacjentów w 
szpitalach.

Trzecią sferą działania medyczne
go jest rehabilitacja lecznicza i za
wodowa, która zawiera w sobie sze
reg problemów zasługujących na ob
jęcie badaniami statystycznymi. Ak
tualnie można uzyskać dane, chociaż 
niekompletne, z działalności uzdro
wisk, które jednak nie dają podstaw 
do udzielenia odpowiedzi co do stop
nia zaspokojenia potrzeb ludności w 
układzie przestrzennym lub w ukła
dzie określonych grup zawodowych.

Na podstawie aktualnej bieżącej 
informacji statystycznej nie można 
byłoby udzielić odpowiedzi, w jakim 
stopniu zaspokojone są lub być mo
gą potrzeby ludności w dziedzinie 
rehabilitacji zawodowej. Nie wystar
czy wiedzieć, ile czego ma służba 
zdrowia — choć jest to także nie
zmiernie ważne — lecz niezbędna 
jest dla właściwej oceny znajomość 
jakości tego, czym dysponuje oma
wiana dziedzina infrastruktury spo
łecznej.

Np. nie można zadowolić się wie
dzą o ilości ośrodków zdrowia na 
wsi nie wnikając w problematykę 
ich jakości funkcjonalnej i prze
strzennej. Jest to istotne zwłaszcza 
obecnie, w okresie formułowania 
prognoz i programów rozwojowych.

Nie można określać teoretycznych 
koncepcji rozmieszczania i prze
kształceń infrastruktury bez znajo
mości jakości stanu aktualnego. Nie- 
przeprowadzenie dotąd powszechnej 
inwentaryzacji niezwykle utrudnia 
nakreślanie docelowego modelu 
przestrzenno-funkcjonalnego na rok 
2000 i dalej. Zważyć bowiem trzeba, 
że obecne zainwestowanie służyć 
nam będzie i w XXI wieku, ale z 
tego punktu widzenia niezmiernie 
ważna jest znajomość, co z obecne
go stanu będzie mogło być zaadap
towane (zmodernizowane) stosownie 
do wymogów medycznych tego okre
su, a co trzeba wybudować.

Dotąd nie rozoorządzamy tego ro
dzaju danymi. Nie wiemy np. wzglę
dnie dokładnie, jaki jest stopień de
kapitalizacji starych budynków 
szpitalnych i jakie w związku z tym 
będą rozmiary ubytków technicznych 
w okresie objętym prognozą. Podob
ny brak rozeznania występuje w od
niesieniu do zakładów lecznictwa o- 
twartego. Podawanie w statystyce, 
ile mamy przychodni, już od wielu 
lat nie zadowalało co wnikliwszych 
osób zajmujących się z różnych po
wodów problematyką realizacji w 
Polsce prawa do ochrony zdrowia 
z punktu widzenia zapewnienia wa
runków realizacji tego prawa. Z 
punktu widzenia zajmowanej po
wierzchni, czy liczby gabinetów le
karskich itp.; np. przychodnie lekar
skie i ośrodki zdrowia na wsi nie są 
sobie równe. Ale i na ten temat brak 
danych w statystyce krajowej, re
sortowej i regionalnej.

Tymczasem stan obecny infra
struktury ochrony zdrowia jest w 
skali kraju i poszczególnych regio
nach bardzo zróżnicowany. Zróżni
cowanie to ma taki stopień, że moż
na dojść do wniosku, że zostało ono 
ukształtowane pod wpływem róż
nych inicjatyw lokalnych i stopnia 
ich wspierania przez decydentów. 
Jest to jeszcze jedno uwarunkowa
nie potrzeby rychłego objęcia bada
niami statystycznymi cech jakościo
wych.

Postęp techniczny w coraz szer
szym zakresie wkracza do działal
ności medycznej. Jest to kolejny 
problem wymagający ciągłej anali
zy jakościowej, dla której dotąd,’ 
niestety, brakuje nawet danych ilo
ściowych. Obowiązujący dotych
czas system rozdzielnictwa niektó
rych aparatów medycznych funkcjo
nuje chyba na zasadzie tzw. wyczu
cia, które jąk wykazuje doświadcze
nie, okazało się zawodne, bowiem 
zanalizowanie nowoczesności wypo
sażenia w -wybraną aparaturę medy
czną ujawniło występujące bardzo 
głęboko dysproporcje międzyregio
nalne.

Niezbędne jest więc zrewidowanie 
zakresu statystyki ochrony zdrowia, 
zastosowanie mierników, umożliwia
jących optymalizację pomiaru stanu 
wyposażenia funkcjonowania i efek
tów działania całej infrastruktury 
ochrony zdrowia i bardziej komplek
sowe ujęcie ■ danych jakościowych 
dotyczących poszczególnych sfer jej 
działania, profilaktyki, leczenia, re- 
habilitacji.

Takie ujęcie badań jest szczegól
nie ważne z punktu widzenia harmo
nijnego rozwoju społeczno-gospodar
czego, któremu towarzyszyć powi
nien odpowiedni zakres i poziom 
działania ochrony zdrowia. Sprawa 
ta wydaj e się oczywista, zwłaszcza 
lesli .uwzględni się definicję stanu 
zdrowm ludności, przyjętą przez 
Światową Organizację Zdrowia, uj- 
mującą w ramach tego terminu tak- 
ze dobre samopoczucie społeczne.

*> For. A. Kuszko: Postęp i bariera 
„Życie Gospodarcze” nr 19/1975, 

MozolowsM, Lekarze dają dy
la, „Polityka” 14/1974. 4 y

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 30 (1245). 27.VI 1.1975 r.



jednostki inicjujące

KREDYTY 
INWESTYCYJNE 
A RACHUNEK 
PRODUKCJI 
DODANEJ

DLA wielkiej organizacji gospo
darczej przypadająca do spłaty 
‘ata kredytu inwestycyjnego 

wraz z odsetkami jest bieżącym ko
sztem tej części działalności inwe- 
stycyjnej, która podlega finansowa
niu przez bank. Pomniejsza on pro
dukcję dodaną oraz częściowo zysk, 
czyli mierniki decydujące o rozmia
rach środków własnych przedsię
biorstwa, w tym i funduszu płac.'

Na tym właśnie tle zaczęły mno
żyć się opinie — pochodzące głów
nie od aktywu organizacji gospodar
czych — że odejmowanie, od sprze
daży raty i odsetek oraz spłata czę
ści kredytu z zysku brutto są roz
wiązaniami niewłaściwymi. Artykuł 
jest próbą ustosunkowania się do 
tych opinii.

OPIS ZASAD

Przypomnijmy krótko te elemen
ty nowych zasad działania organi
zacji gospodarczych, które będą da
lej rozważane. Bieżący koszt działal
ności inwestycyjnej — tym wj^ższy 
im wyższy i wyżej oprocentowany 
kredyt oraz im krótszy okres kredy
towania — wpływa na układ moty
wacyjny przedsiębiorstwa dwoma 
kanałami: przez produkcję dodaną 
i przez zysk.

Oddziaływanie przez produkcję 
dodaną jest proste: ratę kredytu in
westycyjnego przypadającą bo spła
ty odejmuje się — najczęściej z od
setkami — od sprzedaży, pomniejsza
jąc (lub powiększając, jeżeli z okresu 
na okres spada kwota spłaty) pro
dukcję dodaną i fundusz płac. Od
działywanie przez . ten kanał jest 
więc, przynajmniej,. formaląie,.. ..zaa
dresowane bezpośrednip do całej za- 
łogi. a pośrednio do kierownictwa, 
ponieważ wiadomo, że fundusz płac 
przedsiębiorstwa stanowi nie mniej 
ważny element „funkcji celu” kie
rownictwa, niż jego własne dochody.

Oddziaływanie przez zysk jest bar
dziej złożone i wiąże się ze źródłami 
spłaty należności kredytowych. Od
setki zaliczane są bezpośrednio w 
koszty działalności przedsiębiorstwa, 
a ich względne zmiany wpływają 
dodatnio lub ujemnie na wielkość 
zysku brutto. Sam kredyt natomiast 
podlega spłacie w pierwszym rzędzie 
z amortyzacji od stworzonego dzięki 
niemu majątku trwałego.1). Jeżeli zaś 
odpis amortyzacyjny nie wystarcza, 
resztę kwoty pokrywa się z zysku 
brutto przed jego dalszym podziałem. 
Oddziaływanie przez ten kanał za
adresowane jest wyłącznie do dyrek
cji, ponieważ różnica między ratą 
a stawką amortyzacji wpływa na 
wielkość zysku netto, od którego za
leży fundusz przedsiębiorstwa oraz 
fundusz premiowy kierownictwa.

i fundusz płac.
Wszystko to jednak nie oznacza, 

że zniekształcający wpływ długiego 
okresu na wyniki bieżącej działal
ności — jeżeli od sprzedaży odejmu
jemy spłaty kredytowe — znika, gdy 
proces inwestycyjny w skali gospo
darki narodowej staje się mniej in
tensywny. Nawet w takich okolicz
nościach opisane perturbacje mogą 
występować w wielu organizacjach 
gospodarczych, powodując albo nie7 
uzasadnione wypłaty na fundusz 
płac, albo jego ostre niedobory.

Dodatkowym argumentem prze
ciwko odejmowaniu spłat kredyto
wych od sprzedaży jest fakt, że de
cyzje inwestycyjne podejmowane są 
przez kierownictwa wielkich organi
zacji gospodarczych w zasadzie bez 
udziału załogi. Jeżeli zaś chodzi o 
obiekty finansowane kredytem, de
cyzje zapadają w większości przy
padków nawet poza wielką organiza
cją gospodarczą, co, mówiąc nawia
sem, niezupełnie jest zgodne z zasa
dami nowego systemu zarządzania. 
W tej sytuacji ujemny wpływ spłat 
kredytowych na produkcję .dodaną 
i fundusz płac jest faktycznie rów
noznaczny z obciążeniem załóg od
powiedzialnością za decyzje podjęte 
przy ich całkowicie formalnym u- 
dziale.

Rozwiązanie takie — jeśliby o- 
czywiście system rezerw zdolny był

2 74. H. Swidziński: Niektóre kierunki 
doskonalenia systemu planowania Inwe
stycji — „Inwestycje i Budownictwo” nr 
12/74.

*) Do tej grupy można zaliczyć więk
szość głosów nawołujących do general
nej obniżki „kosztu” inwestycji czy Je
szcze bardziej do przyznania określo
nym przemysłom ulg w postaci dłuż
szych okresów spłaty kredytów i niż
szego oprocentowania.

■) „(.-) skokowość płac grozi z tytułu 
zmiany w czasie produkcji dodanej, spo
wodowanej zasadą potrącania spłat rat 
kredytów inwestycyjnych (...) zjawiska 
skokowoścl płac są bardzo trudne do
zamortyzowania systemem rezerw". A. 
Legatowicz, W. Trzeciakowski: „Wartość 
dodana, jako kryterium alokacji zaso
bów i podstawa korekty funduszu płac” 
— referat na sesję „System ekonomicz
no-finansowy jednostek' inicjujących”. 
Warszawa 1974 str. 22 (maszynopis po
wielony).

') Empiryczną analizę skutków odlicza
nia rat od sprzedaży zawiera artykuł E. 
Murawskiego: „Wpływ odejmowania ra
ty spłaty kredytu inwestycyjnego łub 
amortyzacji na dynamikę produkcji do
danej” zamieszczony w „Funkcjonowa
nie miernika'produkcji dodanej", SGPiS. 
Warszawa 1975 (maszynopis). Badając 18 
spośród 23 jednostek inicjujących, któ
re działały od 1973 r. autor stwierdził bar
dzo silny 1 niezwykle mocno zróżnico
wany wpływ spłat kredytowych na pro
dukcję dodaną.

ą Próba uzasadnienia zasadniczej -ree- 
bieżności między kryterium efektywności 
inwestycji a miernikiem oceny w nowym 
systemie zawarta jest w opracowaniu Ł 
Rychlewsklego: „System inwestycyjny 
jednostek inicjujących”, zgłoszonym jako 
referat na sympozjum pt. „Metody cen
tralnego kierowania procesami w WOG”, 
zorganizowane przez Uniwersytet Łódz
ki i Instytut Planowania w Warszawie. 
Łódź 1975, str. 7—12.

Bodziec związany z produkcją do
daną zachęca do obniżki udziału bie
żącego kosztu działalności inwesty
cyjnej finansowanej kredytem w 
sprzedaży, czyli inaczej mówiąc do 
podejmowania inwestycji, które dają 
przeciętną roczną akumulację brutto 
(liczoną z amortyzacją) równą w o- 
kresie kredytowania przynajmniej 
sumie raty i odsetek. Jeżeli akumu
lacja jest niższa od tego poziomu, 
inwestycja pochłania część produkcji 
dodanej i zysku netto wygospodaro
wanych na „starym majątku pro
dukcyjnym” i odwrotnie — jeżeli 
jest ona wyższa, wówczas dokłada 
do tych wielkości swój udział. Każda 
inwestycja żyje początkowo „cudzym 
kosztem”, im szybciej jednak obiekt 
zostaje oddany do użytku i im szyb
ciej dochodzi do projektowanych 
zdolności, tym szybciej zaczyna spła
cać zadłużenie i zarabiać na siebie. 
Bodziec związany z zyskiem — jeżeli 
ograniczamy się do kosztownego e- 
fektu2) — działa zasadniczo w tym 
samym kierunku.

Ponadto zachęca on do zwiększania 
udziału maszyn i urządzeń w rodza
jowej strukturze nakładów inwesty
cyjnych. Ta sama kwota wydana na 
inwestycje o wyższym udziale ak- 

* tywnej części środków trwałych po
ciąga bowiem za sobą wyższą śred
nią stawkę amortyzacyjną, ponieważ 
amortyzacja dla maszyn i urządzeń 
skalkulowana jest przj7 założeniu 
krótkich okresów eksploatacji. Wo
bec tego wyższa jest również kwota 
odpisu amortyzacyjnego, a zatem 
kredyt inwestycyjny podlega w 
mniejszym stopniu spłacie z zysku.

Ponieważ celem artykułu nie jest 
wyczernuiąca analiza kredytowego 
„wycinka” nowego systemu inwesty
cyjnego, poprzestanę na tej ogólnej 
charakterystyce bez wdawania się 
w rozpatrywanie całej sieci powią

zań, które przez opisany system 
bodźców ulegają aktywizacji3). Przej
dźmy wobec tego do niektórych u- 
wag krytycznych w stosunku do 
przedstawionych rozwiązań.

UWAGI KRYTYCZNE

Wspomniałem na wstępie, że kry-’ 
tyka opisanych wyżej zasad pocho
dzi na ogół od organizacji gospodar
czych i — jak należy sądzić — ma na 
uwadze głównie ich punkt widzenia. 
Nie.zwracam jednak na tę okolicz
ność uwagi po to, by podkreślić, ja
koby tylko jeden „makroekonomicz
ny” punkt widzenia nadawał słusz
ność sprawie, z którą się występuje. 
Przeciwnie, uważam, że w tej spra
wie część opinii reprezentujących 
„partykularne” racje przedsię
biorstw pokrywa się z interesem 
społecznym. Ale są i takie, które mo
głyby naruszyć zasady systemu, gdy
by je uwzględniono4).

Uzasadnione wydają się w szcze
gólności obiekcje co do odejmowania 
rat inwestycyjnych od sprzedaży w 
rachunku produkcji dodanej. Kilku 
autorów zwracało już uwagę, że mo
że to pociągnąć za sobą znaczne sko
ki w tempie wzrostu produkcji do
danej w krótkich okresach, które — 
zależnie od przypadku — będą neu- 
utralizowały wpływ dobrej pracy za
łogi na miernik oceny albo ukrywały 
skutki złej pracy przez zawyżenie 
produkcji dodanej6).

Z pierwszym przypadkiem należy 
się liczyć wtedy, gdy przy danych 
rozmiarach działalności inwestycyj
nej zwiększa się udział nakładów fi
nansowanych kredytem, lub gdy przy 
tym samym udziale zwiększa się ska
la inwestowania. Wówczas po okre
sie karencji wystąpi na ogół skoko
wy wzrost spłat kredytowych powo
dując nagłe przyhamowanie dyna
miki produkcji dodanej. Chyba że 
według tej samej stopy jak spłaty 
wzrośnie sprzedaż, co jest jednak 
mało prawdopodobne.

Drugiego przypadku należy ocze
kiwać w sytuacji odwrotnej, prze
suniętej w czasie o okres spłaty kre
dytu. Prawdopodobne jest także wy
stąpienie sytuacji, gdy raty kredy
towe będą „dodawały” się do wyni
ków bieżących z tym samym zna
kiem, albo je jeszcze bardziej po
prawiając lub pogarszając6).

Opisane tu perturbacje dotyczą z 
reguły jednego roku, w latach na
stępnych zaś sytuacja zbliża się do 
normalnej, ponieważ kwota spłat 
kredytowych nie ulega dalej tak 
gwałtownym zmianom. Ten krótko
okresowy charakter zaburzeń warto 
podkreślić, bo dążąc do uzyskania 
określonych modyfikacji systemu 
czasami się o nim w wypowiedziach 
zapomina. Wydaje się zresztą, że — 
niezależnie od normalnej wagi pro
blemu spłat kredytów inwestycyj
nych — zagadnienie to odbija się 
wyolbrzymionym rezonansem w 
związku z nie spotykaną w naszej po
wojennej historii skalą inwestowa
nia, jaką obserwujemy od kilku lat. 
Daje ona obiektywne podstawy do 
wysokiego szacowania czy nawet 
przeszacowywania wpływu spłat 
kredytowych na produkcję dodaną

do łagodzenia zbyt głębokich defi
cytów placowych — można by uznać 
za całkiem naturalne lub nawet 
wręcz konieczne, gdyby nowy system 
zarządzania zakładał poważne zwię
kszenie roli samorządu robotniczego 
w WOG w porównaniu zę stanem 
dotychczasowym. Wkalkulowanie 
kosztu działalności długookresowej 
— po cenie ustalonej przez Centrum 
— w ten fragment bilansu działal
ności bieżącej, który rzutuje na pła
ce, byłoby czynnikiem hamującym 
zbyt ambitne zamierzenia rozwojo
we samorządu. W obecnych warun
kach rozwiązanie to może oczywi
ście również ograniczyć pęd inwe
stycyjny kierownictw organizacji go
spodarczych odpowiednio do zakresu, 
w jakim one a nie władze zwierzch
nie decydują o inwestycjach, lecz 
przy okazji zupełnie bez uzasadnie
nia naraża interes płacowy załóg.

PROPOZYCJE ZMIAN

W jakim zatem kierunku mogłyby 
pójść ewentualne modyfikacje omó
wionego wyżej „styku” systemu e- 
konomiczno-finansowego z syste
mem inwestycyjnym? Sądzę, że za
leżnie od tego, czy zdecydowano by 
zachować pewne oddziaływanie in
westycji na fundusz płac od strony 
kosztu, czy zrezygnowano by z takie
go oddziaływania — można by za
proponować dwa wyjścia.

W pierwszym przypadku należało
by w rachunku produkcji dodanej 
zastąpić raty kredytowe i odsetki od
pisem amortyzacyjnym od obiektu 
sfinansowanego kredytem. W razie 
gdyby uznano, że w tym wariancie 
wpływ inwestycji na płace jest za 
słaby, można by rozważyć rozwiąza
nie polegające na odejmowaniu od 
sprzedaży odpisu amortyzacyjnego 
powiększonego o odsetki kredytowe. 
Wydaje się jednak, że w tym przy
padku zbliżylibyśmy się zanadto do 
wariantu dopiero co odrzuconego.

W drugim przypadku należałoby 
w ogóle zrezygnować z pomniejsza
nia sprzedaży i jakiekolwiek koszty 
działalności inwestycyjnej i liczyć 
produkcję dodaną z ratami, amor
tyzacją i odsetkami. Dzięki temu 
miernik, od którego zależy wielkość 
funduszu płac zbliżony by został do 
produkcji czystej, a więc do kategorii 
wyrażającej bardziej dokładnie niż 
produkcja dodana • wkład pracy ży
wej w rezultaty organizacji gospo
darczej.

Sądzę, że ten radykalny wariant 
należałoby w świetle przytoczonych 
wyżej argumentów szczególnie pole
cać. Czy aby jednak przyjęcie tego 
rozwiązania — równoznaczne z cał
kowitym zerwaniem związku między 
kosztem działalności inwestycyjnej a 
wysokością produkcji dodanej i fun
duszu płac — nie utrudni skutecz
nego przeciwdziałania presji inwe
stycyjnej ze strony organizacji go
spodarczych? Przeciwdziałanie takie 
niewątpliwie bywa brane pod uwagę 
przy tworzeniu aktualnego wariantu 
rachunku produkcji dodanej. Zgra
nie skłonności do inwestowania pod
miotów inwestujących z możliwo
ściami gospodarki soraz preferencja
mi centrum co do podziału dochodu 
narodowego na akumulację i spoży
cie ma zawsze — jako warunek zbi
lansowanego rozwoju — wielką wa
gę, zaś w krótkich okresach może 
jeszcze zyskiwać na znaczeniu. Za
stanówmy się więc, kiedy sformuło
wana wyżej wątpliwość mogłaby o- 
kazać się uzasadniona?

Po pierwsze wtedy, gdy skłonność 
do inwestowania podmiotów--inwe
stujących (mierzona na przykład za
potrzebowaniem na inwestycje zgła
szanym do planu) przekracza skłon
ność do inweestowania centrum 
(mierzoną na przykład kwotą aku
mulacji produkcyjnej) i wobec tego 
przyjmuje postać presji inwestycyj
nej. Doświadczenie kilku dziesiąt
ków lat gospodarki planowej uczy, 
że zjawisko to w mniejszej lub wię
kszej sile występowało zawsze.

Po drugie wtedy, gdy podmiotem 
inwestującym, czyli decydującym o 
zaciągnięciu kredytu, jest organiza
cja gospodarcza lub gdy, nie decy
dując w tej sprawie, ma ona efek
tywny wpływ na podejmujących de
cyzję w jej zmianie, albo wreszcie 
gdy decydenci (na przykład resorty) 
podejmując decyzje kredytowe na 
poczet organizacji gospodarczej, lecz 
bez jej wpływu, kierują się skutka
mi, jakie może spowodować decy
zja w dziedzinie funduszu płac or
ganizacji. Obecnie decyzje o inwe
stycjach kredytowych podejmują za
sadniczo resorty przy niewielkim, 
jak się wydaje, wpływie organizacji 
gospodarczych i bez specjalnej uwa
gi, co do przyszłych skutków płaco
wych inwestycji. Nie wydaje się za
tem, aby w tych warunkach liczenie 
produkcji dodanej w proponowany 
sposób mogło wpłynąć zasadniczo na 
siłę presji inwestycyjnej.

Należy jednak zupełnie jasno po
wiedzieć, że w tym zakresie, w ja
kim dla resortu liczy się punkt wi
dzenia organizacji gospodarczej oraz 
przyszłe skutki działalności inwesty
cyjnej „argument płacowy” ma wię
kszą moc powstrzymywania nad
miernych apetytów inwestycyjnych, 
niż wzgląd na zysk netto i fun
dusz premiowy oraz fundusz przed
siębiorstwa. Ale można przecież o- 
czekiwać, że w miarę umacniania się 
nowych rozwiązań decyzje o inwe
stycjach kredytowych będą stopnio
wo „spadać” tam, gdzie zasadniczo 
jest ich właściwe miejsce — do or
ganizacji gospodarczych. Tu zaś siła 
bodźcowego oddziaływania zysku, je
żeli nie jest, to może być doprowa
dzona do pewnego wyrównania z 
siłą bodźców płacowych, a ponadto, 
z różnych względów jest ona zawsze 
większa, niż dla resortu.

Po trzecie wtedy, gdyby w ślad za 
„ułatwieniem”, jakim niewątpliwie 
byłoby dla organizacji gospodarczych 
wyeliminowanie spłat kredytowych 
z rachunku produkcji dodanej, nie 
poszło kompensujące „utrudnienie”, 
o którym mowa dalej.

W sumie sądzę, że nie należy prze
ceniać wpływu obecnego wariantu 
produkcji dodanej na hamowanie 
presji inwestycyjnej ani zmienione
go wariantu miernika na zaostrze
nie tej presji, aczkolwiek ze wzglę
du na krótkookresowe imperatywy 
polityki ekonomicznej, uważam roz
ważania w tym artykule za element 
dyskusji nad kierunkami ewolucji 
sytemu w dłuższym okresie. Po tej 
koniecznej dygresji powróćmy do po
stulatów. Przyjęcie miernika produk
cji dodanej i zawierającego spłaty 
kredytowe i amortyzację nie oznacza 
oczywiście zupełnego zerwania zwią
zku. Wpływają one bowiem nadal 
na wysokość produkcji dodanej 
i fundusz płac, przez dochodowy e- 
fekt inwestycji, który można wyko
rzystać dla sterowania decyzjami in
westycyjnymi organizacji gospodar
czych bez opisanych wyżej skutków 
ubocznych.

Efekt dochodowy jest jednak (w 
pewnym stopniu) przesunięty w sto
sunku do efektu kosztowego w cza
sie o okres budowy i dochodzenia 
obiektu do pełnej zdolności produk
cyjnej. Tak samo przesunięta jest 
ewentualna korzyść płacowa organi
zacji gospodarczej od nowej inwe
stycji. To przesunięcie stanowi ro
dzaj kosztu, ponieważ ten sam przy
rost funduszu płac ma większą war
tość, jeśli szybciej się go uzyskuje. 
Należy jednak wątpić czy koszt od
roczenia efektu płacowego będzie do
statecznie silnym bodźcem dla zapo
bieżenia wybieraniu wariantów in
westycyjnych o długim cyklu budo- 
wy i dochodzenia do pełnych zdol
ności produkcyjnych. Wszak odro
czeniu ulega tu korzyść, która co 
prawda figuruje w funkcji celu kie
rownictwa organizacji, ale nie jako 
korzyść własna Z tego tytułu ujem
ne skutki mogą wystąpić szczególnie 
ostro w tych przemysłach, gdzie 
zróżnicowany typ postępu technicz
nego pozwala na wybór między rea
lizacją nowych zdolności produkcyj
nych opartych na technikach mniej 
lub bardziej kapitałochłonnych. Brak 
dostatecznie silnej selekcji ekono
micznej może spowodować dopusz
czenie do realizacji technik zbyt ka
pitałochłonnych, które potem oka
zują się nierentowne dając podsta
wę do występowania o różne ulgi.

Ponadto przyjęty w nowych zasa
dach miernik oceny, od którego za
leży fundusz płac, przesądza, że za 
dochodowy efekt inwestycji organi
zacja będzie uważała przyrost produ
kcji dodanej. Ten punkt widzenia 
może popadać • w sprzeczność z me
todyką oceny efektywości inwesty
cji, dla której dochodem jest' zysk 
brutto7).

MOTYWACYJNA SIŁA ZYSKU

Nie miejsce tu na szczegółową 
analizę okoliczności, w jakich sprze
czność między produkcją dodaną a 
zyskiem może wystąpić. Sądzę, że w 
ogóle nie należy tej ewentualności 
wyolbrzymiać ani jako aktualnego 
zagadnienia praktycznego (ponieważ 
badania prowadzone w jednostkach 
inicjujących nie wykazały, aby to 
właśnie wywoływało obecnie trud
ności w działaniu nowych zasad), 
ani jako zagadnienia teo.etycznego. 
Jeżeli przyjmiemy, że w cenach pro
duktów — zgodnie z przyjętą kon
cepcją ceny wyjściowej, która sta
nowi wzorzec dla stopniowej prze
budowy układu cen — zysk nalicza
ny będzie proporcjonalnie do kosz
tów przerobu, wówczas relacje u- 
działów zysku jednostkowego i pła
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WARSZAWA GŁOWNA

W związku z tym P.T. Załadowcom, Centralom Handlu Zagranicznego i innym jednost
kom gospodarki uspołecznionej, Polskie Linie Oceaniczne oferują własne kontenery 20- 
-stopowe 1C, do przewozu ładunków w relacjach lądowo-morskich:

W EKSPORCIE
— załadunek towaru do kontenera na depot;
— pobranie kontenera do załadunku poza depot;
— możliwość nadania kontenera załadowanego na platformy 

PKP, z depot do portów morskich;
— możliwość nadania kontenera załadowanego na środki 

transportu drogowego, z miejsca załadunku do portów 
morskich;

W IMPORCIE
— odbiór załadowanego kontenera z depot, w celu w ładunku 

w miejscu przeznaczenia;
— odbiór ładunku z kontenerem na depot;

i— zwrot kontenera pustego na depot.

Na wymienionym depot, Polskie Linie Oceaniczne — Zakład Kontenerowy, repre
zentowane są przez Przedsiębiorstwo Spedycji Krajowej, które udziela informacji 
o warunkach użytkowania kontenerów PLO. ,

Powyższe nie wprowadza zmian do dotychczasowych form współpracy pomiędzy 
uczestnikami obrotu kontenerowego. K „

cy jednostkowej w cenach będą do 
siebie zbliżone, a zatem asortyment 
maksymalizujący produkcję dodaną 
nie będzie odbiegał zasadniczo od 
asortymentu maksymalizującego 
zysk. Niemniej przy obecnych ce
nach, przypadkowych zarówno ze 
względu na miernik oceny, jak i na 
wskaźnik efektywości inwestycji, 
wspomniana wyżej sprzeczność jest 
zupełnie prawdopodobna i nie może 
być ignorowana.

Biorąc pod uwagę przesunięcie e- 
fektu dochodowego inwestycji w 
czasie oraz możliwe w obecnych wa
runkach różnice wyboru zorien
towanego na zysk i na produk
cję dodaną sądzę, że równolegle z 
osłabieniem czy eliminacją kosztowe
go efektu działalności inwestycyj
nej w rachunku produkcji dodanej 
należy wzmocnić siłę oddziaływania 
kosztu inwestycji na zysk. Operację 
taką można przeprowadzić w różny 
sposób zależnie od tego, jak daleko 
chcemy odejść od rozwiązań dotych
czasowych.

Zostawiając na boku problem 
skali, w jakiej powinna zwiększyć 
się motywacyjna siła zysku chciał- 
był przedstawić do rozważenia spo
sób następujący:

Należy mianowicie zmniejszyć o- 
kresy kredytowania. Pociągnęłoby 
to za sobą odpowiednie przesunięcie 
punktu ciężkości, jeżeli chodzi o źró
dła spłaty kredytu, z amortyzacji na 
zysk. W ten sposób obu tym kate
goriom przywrócone zostałyby fun
kcje zgodne z ich tradycją; zyskowi 
— funkcja źródła finansującego roz
wój, amortyzacji — funkcja źródła 
finansującego odtworzenie- majątku 
produkcyjnego. Po takiej zmianie w 
organizacji gospodarczej pozostawa
łoby — przy innych warunkach nie
zmienionych — „więcej” amortyza
cji, a „mniej” zysku netto.

Wyższe obciążenie zysku brutto, 
przy zachowaniu dotychczasowego 
mechanizmu podziału zysku netto, 
doprowadziłoby zapewne nie do 
wzmocnienia, lecz do dalszej degra
dacji tego miernika. Aby do tego 
nie dopuścić, trzeba by odpowiednio 
obniżyć progresję podatkową przy 
odpisach na obydwa fundusze two
rzone z zysku netto: fundusz przed
siębiorstwa i fundusz premiowy. 
Dzięki temu uległyby wzmocnieniu 
obydwa kanały, którymi zysk od
działuje na kierownictwo, pobu
dzając motyw płacowy i rozwojowy 
dyrekcji. Ten sam efekt można by 
uzyskać przez podwyższenie w przy
padku obu ■ funduszy progów, od któ
rych zaczyna działać progresja po
datkowa lub przez kombinację obu 
zabiegów, przy tym należałoby, jak 
sądzę, tak je wyregulować, aby w 
sumie nastąpiło pewne zwiększenie 
udziału organizacji gospodarczej w 
podziale zysku' brutto tym większe, 
im silniejszą rolę motywacyjną 
chcielibyśmy nadać zyskowi.

Po przeprowadzeniu obu powyż
szych operacji mielibyśmy do czy
nienia z następującym stanem. Zysk 
brutto przed podziałem byłby bar
dziej niż dotąd obciążony świadcze
niami społecznymi. Natomiast kwota 
zysku netto — mniejsza niż dotąd — 
byłaby tymi świadczeniami obciążo
na mniej o tyle, aby w sumie, po 
dokonaniu podziału, większa część 
zysku brutto pozostawała w organi
zacji gospodarczej. Oddziaływanie 
zysku nie musi być oczywiście 
wzmacniane jednakowo dla obydwu 
motywów, na które on oddziału
je. Zależnie od tego, czy priorytet 
przyznalibyśmy motywowi płacowe
mu czy rozwojowemu rozdział do
datkowej kwoty zysku, pozostawia
nej w organizacji, na fundusz pre

miowy i fundusz przedsiębiorstwa 
zostałby przeprowadzony w różnych 
proporcjach. Znalazłoby to wyraz w 
zróżnicowanym osłabieniu gilotyny 
podatkowej dla odpisów na obydwa 
cele.

Zaletą proponowanego tu rozwią
zania — poza względami omówiony
mi — jest, jak sądzę, i to, że mo
głoby ono przyśpieszyć cyrkulację 
tej części kapitału społecznego, któ
ry podlega alokacji w postaci kredy
tu. Wadą natomiast może być wy
stąpienie „skoków” w odpisach na 
fundusz przedsiębiostwa i fundusz 
premiowy w momentach rozpoczyna
nia i kończenia spłat kredytów. Sko
ki te jednak, jak sądzę, są mniej 
brzemienne w konsekwencje niż 
niestabilność zasileniowej funkcji 
produkcji dodanej w obecnej formie.

Na zakończenie chciałbym dodać, 
że przedstawiona tu propozycja 
wzmocnienia roli zysku dla lepszego 
uporządkowania wpływu długiego o- 
kresu na wyniki bieżące — między 
innymi przez właściwsze rozłożenie 
oddziaływania inwestycji na mier
niki wiążące rezultaty organizacji z 
korzyściami dla załogi i kierownic
twa — jest zgodna z propozycjami 
wzmocnienia roli zysku zgłaszanymi 
z innych względów. Wprawdzie samo 
w sobie nie jest to argumentem na 
rzecz przedłożonego rozwiązania, lecz 
pozwala przypuszczać, że idąc w tym 
kierunku można by jednocześnie roz
wiązać kilka kwestii związanych z 
nowym systemem zarządzania.

ą W roku 1973 nastąpiły Istotne zmia
ny w sposobie Uczenia amortyzacji. Patrz 
w tej sprawie. Uchwała Rady Ministrów 
nr 95 z 27.4.1973 w sprawie amortyzacji 
środków trwałych (Mon. PoL nr S poz. 
151).

2) Inwestycje oddziałują na bieząee 
rezultaty organizacji gospodarczej przez 
koszt i przez dochód. Dochodowy efekt 
inwestycji (co z tego będę miał) jest co 
najmniej tak samo silnym bodźcem ste
rującym tą działalnością, jak efekt kosz
towy (ile mnie to będzie kosztowało). W 
artykule jednak został on Drawie całko
wicie pominięty.

’) Zainteresowanym polecam: S. Kra
jewski, L. Małkiewicz: ..Inwestycje Wiel
kich Organizacji Gospodarczych" — „Tn- 
westycje i Budownictwo” nr 4/74 oraz: 
Dyskusja o nowym systemie inwestycyj
nym — „Inwestycje i Budownictwo” nr
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za granicą piszą

ETYKA SPÓIEK
MIĘDZYNARODOWYCH

Londyński dziennik FINANCIAL 
TIMES zamieścił artykuł „America’s 
business Watergate” napisany przez 
waszyngtońskiego korespondenta te
go dziennika, Adriand Dicksa, i przez 
jednego z członków redakcji — 
Geoffreya Owena. W artykule tym 
czytamy ni. in.:

Etyka świata wielkich interesów, 
a w’ szczególności spółek wielopań- 
stwowych, stała się znów przedmio
tem zainteresowania i krytyki. U- 
jawnienie przypadków łapówek pła
conych przez wielkie spółki amery
kańskie przedstawicielom obcych 
rządów wywołało bardzo gniewną 
reakcję krajów, w których tego ro
dzaju praktyki być może miały miej
sce. Chociaż dotychczasowe rewela
cje dotyczyły tylko spółek amery
kańskich, mało kto wątpi, że rów
nież inne spółki, w tym także spółki 
brytyjskie, poczynały sobie podobnie 
w stosunkach z krajami rozwija
jącymi się.

W Stanach Zjednoczonych siedmiu 
wielkim spółkom grozi dochodzenie 
ze strony Komisji d/s Papierów War
tościowych i Giełdy (SEC) w związku 
z zarzutem, że spółki te nie poinfor
mowały swych akcjonariuszy o ist
nieniu ,.funduszy specjalnych”, z 
których dokonywano różnych pota
jemnych wypłat. Wśród tych siedmiu 
spółek są: Gulf Oil, United Brands 
Northrop. Phillips Petroleum, Min
nesota Mining and Manufacturing. 
Prawnicy reprezentujący rząd dają 
do'zrozumienia, że — jak dotąd — 
odkryto tylko wierzchołek góry lo
dowej i sądząc po gorączkowej ak
tywności kilku różnych agend rzą
du federalnego i co najmniej jednej 
komisji Kongresu, można oczeki
wać ujawnienia wielu innych tego 
typu wypadków.

Przedstawiciele firmy Gulf Oil 
przyznali się na posiedzeniu podko
misji senatu d/s spółek wielopań- 
.stwowych, kierowanej przez senato
ra Franka Churcha, że ulegając 
szantażowi firma ta wpłaciła 4 min 
doi. na fundusz wyborczy rządzącej 
w Korei Południowej partii demo- 
kratyczno-republikańskiej. Bob Dor- 
sey — prezes Gulf Oil — podając 
bliższe szczegóły tej wpłaty dokona
nej w trakcie kampanii wyborczej 
1966 i 1967 w Korei Południowej ostro 
zaatakował „nieodpowiedzialne” spe
kulacje na temat innych tego rodza
ju wpłat, krążące w ciągu ostatnich 
dni. W istocie reakcja szeregu rzą
dów Ameryki Południowej daje już 
pewne wyobrażenie o sile fali gnie
wu, z jaką mogą się obecnie spot
kać spółki USA w wielu krajach, w 
których prowadzą one swe interesy.

Rząd Wenezueli zagroził, że na- 
każe Gulf Oil wstrzymanie produkcji 
ropy naftowej, jeśli firma ta nie zło
ży oficjalnego oświadczenia, że nie 
dokonywała w tym kraju żadnych 
potajemnych wypłat. Ekwador za
rządził śledztwo, a Peru zakomuni
kowało, iż wywłaszcza pozostałe je
szcze w tym kraju aktywa Gulf Oil, 
na które składa się parę stacji ben
zynowych.

Dorsey ujawnił także, że jego spół
ka ofiarowała w połowie lat sześć
dziesiątych helikopter ówczesnemu 
prezydentowi Boliwii i że wpłaciła 
350 tys. doi. na fundusz organizacji 
politycznej tego prezydenta. Firma 
ta przyznała też, że wpłaciła 50 tys. 
doi. na dość niejasną kampanię re
klamową prowadzoną z Bejrutu 
i mającą poprawić wizerunek USA 
w oczach Arabów.

Prezes Exxon przyznał, że w po
czątku lat siedemdziesiątych spółka 
jego dokonała — jego zdaniem w 
pełni legalnych — wpłat na fundu
sze polityczne w Kanadzie i we Wło
szech. W Hondurasie ujawnienie fa
ktu. iż wielki koncern przetwórstwa 
owocowego i żywnościowego United 
Brands wypłacił różnym miejsco
wym urzędnikom co najmniej 1,25 
min doi., doprowadziło już do upad
ku prezydenta tego kraju, gen. O- 
svaldo Lopeza. Spółka ta — również 
będąca przedmiotem dochodzeń ze 
strony podkomisji senatora Churcha 
— przyznała, że wpłaciła pewne su
my, by skłonić rząd Hondurasu do 
zmniejszenia podatku od eksportu 
bananów. Ponadto firma ta przyzna
ła, że na terenie Europy wpłaciła 
750 tys. do!., by zapewnić sobie rynek 
zbytu na banany.

Jednakże potencjalnie dużo bar
dziej wybuchową jest sprawa firmy 
Northrop — spółki zbrojeniowej z 
siedzibą w Los Angeles, która 
wypłaciła w sumie przez okres kilku 
lat 30 min doi., by utorować drogę 
zbytowi swych samolotów. Również 
i w tym przypadku szczegółów tej 
sprawy jeszcze nie opublikowano, ale 
raport przygotowany ną zlecenie 
SEC przez firmę przysięgłych księ
gowych Ernst and Ernst wspomina 
o „specjalnych wypłatach” i „odbie
gających od normy wypłatach” prze
kazanych reprezentantom i agentom 
Northrop w Iranie (do którego fir
ma ta sprzedała największą, liczbę 
samolotów), Libii i Indonezji. Cytuje 
się też wypowiedź wiceprezesa tej 
spółki Jamesa Allena, że Northrop 
wydał śwrego czasu 500 tys. doi., by 
wygrać przetarg na budowę lotniska 
w Tajlandii.

W przypadku spółek Ashland 
i Phillips władze starają się stwier
dzić, czy firmy te nie wpłacały ła
pówek w zamian za koncesje na po
szukiwanie i eksploatację złóż naf
towych. Również i w tym przypadku 
nie wymieniono dotąd publicznie na
zwy krajów, jakich mogło to doty
czyć.

Oprócz SEC i podkomisji Churcha, 
również inne agendy rządowe pro
wadzą śledztwo w sprawie wypad
ków łapownictwa i korupcji, związa
nych z działalnością wielkich spó
łek. Władze skarbowe dokonują spe
cjalnego przeglądu zeznań podatko
wych wielkich spółek chcąc się do
kopać . ukrytych lub nadmiernych 
wypłat na rzecz zagranicznych re
prezentantów i agentów tej firmy. 
To właśnie śledztwo prowadzone 
przez władze skarbowe stało się pod
stawą oskarżenia sformułowanego 
przez Departament Sprawiedliwości 
zarzucającego spółce Minnesota Mi
ning and Manufacturing dokonanie 
sprzecznych z przepisami wpłat na 
fundusze polityczne wewnątrz USA 
w ogólnej wysokości 604 tys. doi.

W kilku innych sprawach prowa
dzi śledztwo Urząd Lotnictwa Cy
wilnego. W szczególności przygląda 
się on bardzo skrupulatnie interesom 
spółek American Airlines, United 
Airlines i Braniff. Sprawa spółki 
Northrop skłoniła Pentagon do pod
dania rewizji całego systemu „premii 
za znalezienie rynku" (,,finder’s 
fees”) przy transakcjach związanych 
z eksportem broni amerykańskiej. 
Tak więc twierdzi się, że Northrop 
wypłacił aż 3,4 min doi. pośrednikom 
torującym drogę pewnej wielkiej 
transakcji sprzedaży samolotów F5 
jednemu z krajów Bliskiego Wscho
du.

Obecne śledztwo na temat sposo
bu postępowania amerykańskich 
spółek za granicą nie ma bezpośred
niego związku ze sprawą Waterga
te, ale — jak się wydaje — jest prze
jawem zrodzonego po tamtej spra
wie dążenia do ujawniania i wyko
rzeniania wszędzie, gdzie tylko moż
na, korupcji i nadużywania władzy. 
W istocie nie ma nic nielegalnego 
(z punktu widzenia prawodawstwa 
USA) w przekupywaniu przez spół
ki amerykańskie zagranicznych u- 
rzędników czy zagranicznych rzą
dów; toteż spółki te oskarża się tyl
ko o ewentualne naruszenie przepi
sów podatkowych i o nieujawnianie 
sposobu wykorzystywania przez nie 
pieniędzy należących do akcjonariu
szy. Ale np. senator Church uważa, 
że to nie wystarcza i zdecydowany 
jest przedstawić projekt ustawy je
dnoznacznie zabraniającej wręczania 
łapówek potencjalnym klientom 
i obdarzania tych klientów jakimiś 
specjalnymi względami. SEC zaś w 
roli strażnika interesów akcjonariu
szy jest zdania, że dokonywanie 
wszelkiego rodzaju „specjalnych” 
wypłat nie ujawnianych w księgach 
rachunkowych poddaje w wątpli
wość rzetelność sprawozdawczości 
finansowej.

Łapownictwo — występujące w 
różnych postaciach i w różnym za
kresie — ma już w prowadzeniu mię
dzynarodowych interesów długą tra
dycję, zwłaszcza w krajach rozwija
jących się. Eksporterzy stosują dość 
powszechnie praktykę wstawiania do 
kalkulacji cen swego produktu pew
nego procentu na wynagrodzenie 
„załatwiaczy” — ludzi, którzy albo 
przyczynili się do załatwienia całej 
transakcji eksportowej, albo odegrali 
jakąś użyteczną zakulisową rolę w 
rozmowach z lokalnymi władzami. 
Ale bez tych pośredników cała tran
sakcja byłaby często w ogóle nie
możliwa.

W przypadku gdy firma ubiega się 
o rządową koncesję na eksploatację 
pól naftowych czy na budowę ko- 
palpi, tego rodzaju wypłaty będą 
najprawdopodobniej dużo wyższe niż 
w innych przypadkach. Kilka spółek 
może konkurować o prawo budowy 
zakładów produkujących jakiś okre
ślony towar — wpłata na rzecz rzą
dzącej partii politycznej lub na rzecz 
któregoś z działaczy tej partii jest 
często jednym z elementów takiej 
konkurencji. Niezależnie od tego jak 
starannie obie zainteresowane strony 
zacierają ślady — zawsze istnieje 
niebezpieczeństwo, że jakiś niezado
wolony urzędnik państwowy w kra
ju, którego dotyczy transakcja, czy 
jakiś niezadowolony kierownik w 
samej zainteresowanej firmie ujawni 
całą sprawę.

Im więcej rozgłosu zyskują takie 
incydenty, jak sprawa Gulf czy U- 
nited Brands, tym większe jest nie
bezpieczeństwo ujawnienia również 
innych nielegalnych wypłat. Jeśli 
szanse ujawnienia tego rodzaju tran
sakcji są obecnie większe niż w prze
szłości, to spółki akcyjne niechętnej 
transakcje takie będą zawierać. 
Choćby związana z tego typu wy
płatą okazja dokonania transakcji 
przedstawiała się nawet najbardziej 
atrakcyjnie — to myśl, że szczegóły 
takiej transakcji mogą' pewnego dnia 
znaleźć się na czołowych stronach 
gazet całego świata powinna wywie
rać potężne działanie hamujące.

(S)

Fot. 8. ZUBCZEWSKI

KRYZYS VOLKSWAGENA MICHAŁ
RUSIŃSKI

CZY KRYZYS SAMOCHODU ?

TRUDNOŚCI gospodarcze, które 
ostatnio przeżywa największy 
koncern samochodowy RFN — 

Volkswagenwerke AG — są poważ
ne: spadek zbytu, masowe zwalnianie 
pracowników i zamykanie całych 
obiektów. Powszechnie uważa się, że 
jedną z głównych przyczyn wyjąt
kowo ciężkiej sytuacji koncernu jest 
fałszywa strategia kolejnych kierow
nictw firmy, która w obliczu zmian 
w dynamice i strukturze popytu 
światowego na samochody okazała 
się zbyt mało elastyczna. Jeśli bo
wiem już produkowanie samocho
dów jest swoistą monokulturą tech
niczno-ekonomiczną, to produkowa
nie do niedawna właściwie jednego 
modelu samochodu jest monokulturą 
do potęgi, graniczącą z ryzykan
ctwem.

Straty w 1974 roku szacowane są 
na 600-700 min DM. Program „sana
cji” koncernu obejmuje zwolnienia 
dwudziestu pięciu tysięcy pracow
ników. Ale czy zaciskanie pasa i 
„upust krwi” w postaci masowych 
zwolnień i zamknięcia niektórych 
linii produkcyjnych dadzą rezultaty? 
Czy jest to załamanie, określone 
głównie czynnikami natury cyklicz
nej i krótkookresowej, czy też trud
ności producentów samochodów ma
ją charakter strukturalny i długo
falowy?

Wiele wskazuje na to, że wraz z 
Volkswagenem „kompresji” może u- 
lec cały przemysł samochodowy 
RFN. Jak wiadomo — Republika Fe
deralna jest krajem o wysokim po
ziomie uprzemysłowienia. Udział 
przemysłu w wytwarzaniu dochodu 
narodowego i w globalnym zatrud
nieniu jest tu bardzo wysoki (w sto
sunku do udziału usług), jak na kraj 
o tym poziomie rozwoju. Wiązano 
ten fakt ze specyficznie „eksporto
wym” charakterem przemysłu za- 
chodnioniemieckiego. Trudno było
by jednak jednoznacznie stwierdzić 
na ile był on przyczyną, a na ile 
skutkiem takiego ukształtowania się 
struktury gospodarki zachodnionie- 
mieckiej, gdyż skomplikowane zwrot
ne zależności łączą „przeindustriali- 
zowańie” tej struktury z „obciąże
niem eksportowym” gospodarki (co
raz częściej pojawia się w dyskusjach 
ekonomicznych w RFN słowo Eks- 
portlastigkeit).

Według prof. H. Gierscha, to, cze
go najbardziej potrzebuje ta gospo
darka, to „daleko sięgający proces 
przystosowawczy” — tak aby właś
nie przemysł przetwórczy, któremu 
RFN zawdzięcza tak szybki wzrost 
w latach pięćdziesiątych, uległ kom
presji z 42 proc, udziału w całej gos
podarce w 1972 r. do 38 proc, w roku 
1980. Wśród gałęzi, które ulegną ta
kiej kompresji, znaleźć się ma prze
mysł samochodowy, dla którego prof. 
Giersch przewiduje spadek produk
cji z obecnych czterech milionów 
pojazdów do poniżej 2,5 min w 1980 
r. Byłoby to zatem wydatne obniże
nie rangi tej gałęzi.

Ten spadek oczywiście dotknąłby 
również gałęzie przemysłu o rozbu
dowanych powiązaniach produkcyj
nych z budową samochodu. Wpraw
dzie w 1972 r. przemysł budowy po

jazdów uczestniczył w 7 proc, w 
produkcji netto zachodnioniemiec- 
kiego przemysłu przetwórczego (co 
dawało mu czwarte miejsce po che
mii, elektrotechnice i budowie ma
szyn) i dostarczył 15 proc, całego 
eksportu przemysłowego RFN (dru
gie miejsce po produkcji maszyn, 
przed chemią i elektroniką), jednak 
przez powiązania z innymi dziedzi
nami wytwarzania odgrywa w gos
podarce zachodnioniemieckiej po
ważniejszą rolę. W 1972 roku bowiem 
zależność od popytu przemysłu sa
mochodowego w niektórych dziedzi
nach wytwarzania przedstawiała się 
następująco: formowanie stali — 28 
proc., przetwórstwo kauczuku i az
bestu — 25 proc, odlewanie żelaza i 
stali — 21 proc., hutnictwo żelaza — 
15 proc., hutnictwo metali nieżelaz
nych — 12 proc., przemysł szklarski 
— 12 proc., przetwórstwo tworzyw 
sztucznych — 10 proc. Sprawia to, że 
co siódmy zatrudniony utrzymuje się 
w sposób pośredni lub bezpośredni 
z produkcji samochodów.

Wszyscy autorzy przewidujący, iż 
RFN dokona w najbliższych latach 
poważnych zmian w swojej struktu
rze gospodarczej, podkreślają konie
czny i prawidłowy charakter tych 
przemian, u podłoża których leży o- 
siągnięty przez RFN poziom rozwoju 
gospodarczego, nowe warunki lokali
zacyjne przemysłu na terenie RFN, 
płynne kształtowanie się kursu mar
ki wobec innych walut, konieczność 
dalszego doskonalenia międzynaro
dowego podziału pracy pomiędzy 
RFN i innymi krajami. Przestrzegają ■ 
również przed hamowaniem tych 
przemian na drodze subwencjono
wania zagrożonych branż. Wiele 
wskazuje na to, że politycy gospo
darczy nie mają takiego zamiaru.

Takie stwierdzenia oznaczają, że 
produkcja samochodów w RFN jest 
dziedziną przeżywającą trudności o 
charakterze strukturalnym i długo
okresowym. Pogląd taki wyrażany 
jest również w stosunku do ogółu 
krajów kapitalistycznych.

W ubiegłym roku w Europie za
chodniej miliony samochodów czeka
ło na nabywcę, zwolnienia objęły sto 
tysięcy ludzi, straty gałęzi szacuje 
się na dwa miliardy dolarów. Trud
no o bardziej wymowne przejawy 
kryzysu. Strategia obronna przyjęta 
przez wielkie koncerny samochodo
we jest w tej sytuacji dwojaka: po
lega na przesuwaniu wytwarzania 
samochodów do krajów 1 trzeciego 
świata (tj. w kierunku rynków o 
potencjalnym znacznym popycie, 
dalekiej granicy nasycenia samocho
dami) oraz dywersyfikacji struktury 
wytwarzania. Samochody Fiata np. 
montuje się (lub wytwarza) w 27 
punktach globu, Renaulta w 26, 
Volkswagena w 8, Leylanda w 49 
miejscach. Niektóre prognozy dobit
nie wskazują na tę tendencję, jako 
najważniejszą cechę przyszłego roz
woju tego przemysłu.

Sądzi się więc, że ożywienie ko
niunkturalne, spodziewane w Euro
pie zachodniej w końcu 1975 roku i 
mające się rozpocząć właśnie od go
spodarki zachodnioniemieckiej — 
przyniesie również ożywienie w

przemyśle samochodowym. Nie bę
dą to jednak niegdysiejsze złote cza
sy, szereg innych dziedzin będzie 
prezentowało dużo większą prężność.

Stąd też obok strategii polegającej 
na przenoszeniu działalności produk
cyjnej za granicę, wielkie firmy się
gają do dywersyfikacji swojej pro
dukcji. Fiat, silnie już dziś zaanga
żowany w wytwarzanie innych arty
kułów, chce obniżyć udział samo
chodów osobowych w swoim profilu 
produkcyjnym do 50 proc, w 1980 r., 
Renault cel ten postawił sobie na 
1985 r., Volvo 46 proc, obrotu realizu
je w dziedzinach niesamochodowych, 
podobnie jest u Leylanda, GM, For
da, Chryslera.

O tym, że kwestia charakteru kry- 
s zysu przemysłu samochodowego w 

RFN jest jednak kontrowersyjna, 
świadczy najnowsza analiza mona
chijskiego Ifo-Institut. Według niej 
produkcja samochodów osobowych 
będzie w ciągu nadchodzących dzie
sięciu lat wzrastała: o 4 proc, rocz
nie w latach 1976-80 i o 3 proc, rocz
nie w pięcioleciu 1981-85. Stan sa
mochodów osobowych w RFN ma 
wzrosnąć z 17 min w 1973 r. do 24 
min w 1980 r. Wprawdzie już w koń
cu lat sześćdziesiątych RFN osiąg
nęła stan wysokiego zmotoryzowa
nia, ale nasycenie samochodami ma 
rosnąć aż do 1985 r. Motorem wzros
tu gałęzi ma jednak pozostać eksport. 
Spodziewany jest wzrost światowe
go stanu samochodów osobowych z 
221 min w 1973 r. do 310 min w 1980 
r. i 372 min w roku 1985.

Te liczby wskazywałyby na to, że 
jeśli nawet mówić można o kryzysie 
przemysłu samochodowego w miej
scach, w których był on dotychczas 
zlokalizowany — to w ujęciu global
nym i w perspektywie dziesięciolecia 
perspektywy wytwarzania i zbytu 
samochodu osobowego są raczej po
myślne.

Wiele się ostatnio mówi i pisze na 
temat przyszłości samochodu osobo
wego jako środka indywidualnego 
transportu. Zwraca się uwagę na ne
gatywny wpływ masowej motoryza
cji indywidualnej na naturalne śro
dowisko człowieka, na związki po
między motoryzacją a kształtowa
niem struktury przestrzennego za
gospodarowania krajów przemysło
wych. Rozważania futurologiczne 
snują perspektywy przyszłych źródeł 
napędu, nowych środków porusza
nia się, przyszłych proporcji pomię
dzy transportem indywidualnym i 
transportem publicznym itp. Nie 
zmienia to jednak faktu, że sprawy 
te pozostają przedmiotem zaintere
sowania raczej futurologów, niż me
nadżerów wielkich koncernów samo
chodowych. Przedmiotem ich nawet 
strategicznych rozważań, pozostaje 
samochód z silnikiem spalającym 
paliwo węglowodorowe, choć wyma
ga on udoskonaleń w zakresie bez
pieczeństwa i komfortu jazdy, osz
czędności paliwa, walorów estetycz
nych sylwetki. '

Jak zatem obecny kryzys przemy
słu samochodowego w przemysło
wych krajach kapitalistycznych, któ
rego fragmentem może być kryzys

Volkswagena wpłynie na perspekty
wy przemysłu samochodowego w 
RFN? K. D. Burchard, autor niezmier
nie wnikliwego raportu dla zachod- 
nioniemieckiego Ministerstwa Gos
podarki, ocenia krótkookresową per
spektywę jako zdecydowanie zlą, a 
to ze względu na takie czynniki, jak 
wzrost cen paliwa i innych kosztów 
słabą dynamikę popytu itp. Średnio
okresowa perspekty wa (2-3 lata) jest 
trudna do sprecyzowania ze względu 
na szereg elementów niepewności w 
dziedzinie sytuacji walutowej, ewen
tualność nowych przeszkód w handlu 
światowym, elementy polityczne. W 
długim jednak okresie czasu diagno
za ta rysuje perspektywę gałęzi jako 
„zasadniczo pomyślną”. Trudno bo
wiem przewidzieć moment, gdy auto, 
obsługujące dziś 80 proc, transpor
tu osobowego i 41 proc, transportu 
ładunków, zostanie zastąpione czymś 
innym. Szeroki krąg krajów o nis
kim poziomie motoryzacji jest po
tencjalnym rynkiem zbytu na przy
szłość, zależnym oczywiście od wzro
stu dochodu tych krajów i rozwoju 
odpowiedniej infrastruktury. A w 
krajach wysoko zmotoryzowanych 
umiarkowany, lecz trwały zbyt za
pewni popyt restytucyjny (zakłada 
się, że przeciętnie dziesięcioletni 
dziś okres użytkowania samochodu 
utrzyma się również w najbliższej 
przyszłości).

Szereg czynników może negatyw
nie wpłynąć na te „w zasadzie ko
rzystne” perspektywy zbytu: koszty 
nabycia i utrzymania wozu, proble
my polityki ochrony środowiska, 
kształtowanie się czynników polity- 
czno-handlowych, walutowych i in. 
Przedsięwzięciami, które pozwalają 
na zmniejszenie ryzyka płynącego ze 
strony tych czynników byłyby: dy
wersyfikacja geograficznej struktu
ry wywozu, przenosiny za granicę 
lub podział pracy z krajami mniej 
rozwiniętymi, polegający na przeka
zaniu części produkcji zaliczanej do 
„Iow technology” do tych krajów i 
koncentracja krajowej wytwórczo
ści na procesach produkcyjnych o- 
kreślonych jako „high technologv” 
(badania i prace konstrukcyjne, pro
dukcja silników, automatycznych 
skrzynek biegów itd.).

Według scenariusza dla przyszłego 
rozwoju światowej sytuacji opraco
wanego przez V. Smila na podstawie 
ankiet zebranych od 118 specjalistów 
w tych zagadnieniach — cywilizacja 
nie ma jeszcze szans uwolnić się od 
samochodu jako środka transportu 
indywidualnego. Nowe typy samo
chodów, o nowych napędach zaczną 
wchodzić do szerszej eksploatacji do
piero po 1985 r. W tym świetle zatem 
w. ciągu co najmniej najbliższych 
dziesięciu lat, ze zmiennym i zależ
nym od koniunktury szczęściem, bę
dzie się rozwijał przemysł motory
zacyjny oparty na samochodzie ben
zynowym.

W świetle przytoczonych prognoz i 
tez przyszły rozwój przemysłu sa
mochodowego w RFN nie rysuje się 
więc imponująco, jednak trudno by
łoby już mówić o zmierzchu czv kry
zysie samochodu.
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F
IŃSKIE porzekadło głosi: „Bez
pieczeństwo osiągniesz nie

wznoszeniem ogrodzeń, ale
otwieianiem bram”. Przypomniał je 
Urno Kekkonen inaugurując przed 
kilku laty Konferencję Bezpieczeń- 
stwa i Współpracy w Europie. Wów
czas właśnie, w Helsinkach, ktoś za
proponował, aby sprawy stanowią
ce pizedmiot konferencji powrzucać 
do odpowiednich „koszyków tematy
cznych1'. Propozycja chwyciła. Dziś 
mówiąc o KBWE sięga się do koszy
ków.

Koszyk pierwszy zawiera swego 
rodzaju kartę praw i obowiązków 
krajów europejskich (i pozaeuropej
skich uczestników konferencji, tzn. 
Stanów Zjednoczonych i Kanady). 
Znalazła się w nim akceptacja takich 
zasad, jak uznanie nienaruszalności 
istniejących granic, wyrzeczenie się 
użycia lub groźby użycia siły.

Zawartość tego koszyka stanowić 
powinna ważny krok w kierunku 
budowy systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Systemu, któ
ry w przyszłości pozwoliłby przezwy
ciężyć militarno-polityczny podział 
kontynentu.

W pierwszym koszyku znalazło się 
także miejsce dla tzw. środków 
umocnienia zaufania, jak np. wza
jemne zawiadamianie się o wielkich 
manewrach wojskowych, a nawet 
ewentualne zapraszanie na takie ma
newry obserwatorów z innych 
państw.

Koszyk drugi opatrzono etykietą 
„Współpraca w dziedzinie gospodar
ki, nauki, technologii oraz ochrony 
środowiska”.

W trzecim, najbardziej kontrower
syjnym, koszyku mieszczą się zasa
dy, które powinny regulować rozwój 
kontaktów między ludźmi, wymianę 
kulturalno-oświatową, przepływ idei 
i informacji.

Treść ostatniego, czwartego ko
szyka zatytułowanego „Następstwa 
konferencji”, wyraża najogólniej 
myśl o potrzebie kontynuacji dzie
ła KBWE w poszukiwaniu metod 
umacniania odprężenia i współpracy 
w Europie.

Stosunkowo najmniej emocji w 
ostatnim okresie przygotowań do 
europejskiego spotkania na szczycie 
budził koszyk drugi. Działo się tak 
przede wszystkim w wyniku utrwa
lającego się w powszechnej świado
mości przekonania, że korzyści pły
nące ze współpracy gospodarczej 
między Wschodem i Zachodem są 
wzajemne i nie zależą od różnic 
ustrojowych. Jest to zarazem ta dzie
dzina, gdzie profity są najłatwiej do
strzegalne i najprostsze do policze
nia. Toteż z Genewy docierały opi
nie, że teksty dotyczące drugiego ko
szyka są bardziej konkretne i bliższe 
praktyki, niż wiele innych wynego
cjowanych tam dokumentów. Co, 
rzecz jasna, nie oznacza, że sprawy 
drugiego koszyka są gładkie jak lu
stro.

Wyraźna poprawa atmosfery poli
tycznej stworzyła dobry grunt dla 
rozwoju współpracy gospodarczej 
między wschodnią i zachodnią Euro
pą. Praktyka ostatnich kilku lat do
starczyła niemało dowodów, że 
współpraca ta może się wszystkim 
opłacać. Coraz częściej o rozwoju 
kontaktów ekonomicznych między 
krajami o odmiennych ustrojach za
częła decydować trzeźwa kalkulacja 
kupców i przemysłowców, a nie, jak 
się kiedyś nagminnie na Zachodzie 
zdarzało, spekulacje polityczne mito- 
manów.

Wciąż jednak jeszcze na drodze 
rozwoju tej współpracy stoi niejedna 
bariera. W handlu jest nią np. ana
chroniczna struktura towarowa, kla
syczna pozostałość tradycyjnego po
działu pracy, w którym Europie 
Wschodniej przypadła rola dostaw
cy surowców i żywności na potrzeby 
zachodnioeuropejskiego przemysłu. 
To prawda, że wiele gałęzi przemy
słu krajów socjalistycznych ustępo
wało poziomem techniki i technologii 
przemysłowi wysoko rozwiniętych 
krajów zachodnich, ale prawdą jest 
i to, że w w wyniku szybkiej indu
strializacji i modernizacji gospodarki 
naszych krajów, dawne dysproporcje 
ulegają wyrównaniu. Natomiast 
struktura towarowa handlu między 
obu częściami kontynentu nie zmie
niła się w należytym stopniu.

Jest to sprawa o' tyle ważna, że 
struktura ta musi hamować tempo 
rozwo j u wewnątrzeuropej skiego
handlu. Z przyczyn całkiem prostych. 
Surowców sami potrzebujemy coraz 
więcej i z wyjątkiem Związku Ra
dzieckiego kraje socjalistyczne pro
dukują ich niewiele więcej niż sa
me zużywają. Jeśli zaś chodzi o żyw
ność i artykuły rolno-spożywcze, to 
np. dostęp na rynki krajów EWG 
utrudnia wysoce protekcjonistyczna 
polityka rolna tego ugrupowania.

Przyczyny nadal istniejącej asy
metrii w stosunkach między kraja
mi wschodniej i zachodniej Europy 
są różne. Rolę wcale niebagatelną 
odgrywają ograniczenia ilościowe i 
innej natury praktyki dyskrymina
cyjne, stosowane przez zachodnich 
partnerów, szczególnie przez człon
ków Wspólnego Rynku wobec wielu 
naszych towarów. W przeddzień 
Helsinek uczestnicy KBWE są zgodni 
co do tego, że dla urozmaicenia i po
prawy struktury handlu wewnątrz 
kontynentu niezbędna jest likwida
cja tego typu przeszkód. Potrzebna 
jest także rzetelna, bogatsza infor
macja o wzajemnych możliwościach 
i zamierzeniach, co powinno pomóc 
również w przełamywaniu często nie 
docenianych, ale jakże ważnych ba
rier psychologicznych.

Ale jeśli współpraca gospodarcza 
w Europie ma się dokonywać zgod
nie z potencjałem reprezentowanym 
przez kraje po obu stronach Łaby, 
jeśli myśleć na serio o wykształce
niu nowego ogólnoeuropejskiego po
działu pracy, to nie wystarcza tylko

usuwać bariery. Trzeba jednocześnie 
tworzyć nowe możliwości tej współ
pracy. Jedną z nich jest bez wątpie
nia proces kooperacji przemysłowej, 
który w ostatnich latach poczynił 
pewne postępy, ale który wciąż je
szcze rozwija się z oporami.

Kooperacja przemysłowa może 
przyjmować różnorodne formy. Mo
gą to być np. zakupy licencji, spła
cane produktami wytworzonymi na 
bazie tych licencji, dostawy komplet
nych zakładów lub linii produkcyj
nych spłacane w ten sam sposób, 
mogą to być umowy o produkcji 
części i podzespołów, a także wspól
ne przedsiębiorstwa produkcji zbytu 
lub usług, czy przedsiębiorstwa bu
dowane wspólnie na terenie krajów 
trzecich.

Dla praktycznej realizacji postula
tu szerszej kooperacji przemysłowej 
niezbędne jest rozstrzyganie wielu 
niełatwych spraw związanych choć
by z procedurą podatkową czy kwe
stią transferu zysków. Szereg tych 
zagadnień wymaga od partnerów z

państw o odmiennych ustrojach spo
łeczno-gospodarczych wzajemnego 
zrozumienia tych odmienności. Przy 
autentycznym zaintereesowaniu, do
statecznej dozie dobrej woli i zna
jomości sztuki kompromisu trudno
ści te można przezwyciężać. W Hel
sinkach i Genewie różnice systemów 
nie były rzecz jasna ani ignorowane, 
ani odsuwane na bok. A jednak zna
leziono wspólny język, choć partne
rów było nie dwóch, jak to ma za
zwyczaj miejsce w przypadku umów 
gospodarczych, ale 35. Obowiązywała 
jednocześnie zasada „consensus”, to 
znaczy, że nic nie mogło być za
akceptowane, jeśli sprzeciwiło się te
mu choćby jedno państwo.

Współpracę przemysłową uznaje 
się dziś za podstawowy środek racjo
nalizacji ogólnoeuropejskiego po
działu pracy, optymalizacji struktu
ry gospodarczej Europy jako całości. 
Nie umniejsza to jednak w niczym 
wagi i zainteresowania innymi dzie
dzinami potencjalnej współpracy. Na 
zachodzie kontynentu przy tej okazji 
wymienia się często np. potrzebę wy
kraczającego poza granice ustrojowe 
spojrzenia na bazę paliwowo-energe
tyczną, możliwość wspólnych badań 
metod rozpoznawania zasobów ener
getycznych i ich wspólnego eksplo
atowania. Czymś więcej niż mrzonką 
wydaj e się być w dalszej perspekty
wie czasowej unifikacja istniejących 
w obu częściach Europy systemów 
energetycznych, rozbudowa sieci 
przesyłowej energii elektrycznej, sie
ci ropociągów i gazociągów. Z czasem

dojrzeją zapewne do wspólnej reali
zacji takie przedsięwzięcia infra
strukturalne, jak budowa transeuro
pejskiego systemu autostrad, połą
czenia dróg wodnych itp. ■

Już dziś pojęcia granic państwo
wych czy różnic ustrojowych nie 
zna wędrująca rzekami rtęć albo in
ne substancje trucicielskie. Szkodli
we wpływy zanieczyszczeń powietrza 
i wód wskazują na pilną konieczność 
wzmocnienia międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie ochrony 
środowiska naturalnego. Potrzebna 
jest wspólna profilaktyka i kontro
la, ustanowienie wspólnych standar
dów, harmonizacja narodowych po
lityk w tej dziedzinie. Kontynent tak 
gęsto jak nasz zaludniony i tak wy
soce uprzemysłowiony wystawiony 
jest na szczególne w tej materii nie
bezpieczeństwo, wymagające prze- 
ciwdziałań bezzwłocznych. Konwen
cja w sprawie ochrony Bałtyku do
wodzi, że we wspólnym interesie 
kwestie takie rozstrzygać można 
szybko.

Z 33 krajów europejskich, których 
przywódcy spotkają się za kilka dni 
w Helsinkach, niemal połowa (7 z 
RWPG plus 9 z EWG) —jeśli za kry
terium przyjąć ilość, a zdecydowana 
większość — jeśli kryterium tym 
uczynić potencjał ekonomiczny, na
leży do dwóch głównych ugrupowań 
integracyjnych istniejących dziś na 
naszym kontynencie. Próbowano na
wet kiedyś lansować ułomną tezę, że 
sprawy drugiego koszyka sprowadzą

się do targów między EWG i RWPG. 
Dziś od twierdzeń tego rodzaju w 
zasadzie odstąpiono. W kręgu dysku
sji pozostaje jednak kwestia, czy i na 
ile procesy integracji regionalnej po
wodują dezintegracje kontynentu ja
ko całości. Trudno przewidywać, że 
w przyszłości nastąpi zahamowanie 
procesów integracji regionalnej, bę
dącej obiektywnym przejawem roz
woju sił wytwórczych. Ale postęp tej 
integracji nie jest, czy raczej nie 
musi pozostawać w sprzeczności z 
rozwojem współpracy ogólnoeuro
pejskiej. Do tego wszakże niezbęd
ne jest spełnienie jednego warun
ku: z programów i mechanizmów 
funkcjonowania ugrupowań regio
nalnych trzeba eliminować wszyst
ko, co godzi w interesy krajów 
trzecich.

Szerszy rozwój współpracy gospo
darczej w skali europejskiej, a są 
dziś na to szanse większe niż kie
dykolwiek w powojennej przeszło
ści, stanowi istotny element umac
niania systemu bezpieczeństwa na 
naszym kontynencie. Mało jest zaś 
we współczesnym świecie spraw 
ważniejszych, niż likwidacja sztucz
nych podziałów i zastąpienie równo
wagi strachu równowagą współdzia
łania na terenie o takim jak Europa 
potencjale ekonomicznym, technolo
gicznym i militarnym. Bezpieczeń
stwo i współpraca warunkują się na
wzajem. Trwały pokój otwiera moż
liwości współpracy, ta zaś nie tylko 
wymaga pokoju, lecz mu również 
służy.

Hotel „Finlandia” w Helsinkach, gdzie 30 lipca rozpocznie się końcowy etap Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie Fot. CAF

na łamach „Litieraturnoj Gaziety”
Pod tytułem „Turystyka między

narodowa a wolność jednostki” ty
godnik LITERATURNAJA GAZIE- 
TA zamieścił wywiad z dyrektorem 
Głównego Zarządu d/s Turystyki Za
granicznej przy Radzie Ministrów 
ZSRR, S. S. Nikitinem. Poniżej pu
blikujemy ważniejsze fragmenty, 
zawierające polemikę z wypowie
dziami prasy zagranicznej na temat 
turystyki międzynarodowej ZSRR.

„W prasie burżuazyjnej — powie
dział przedstawiciel tygodnika — pi- 
sze się np., że w naszym kraju pod
róże zagraniczne są rzekomo do
stępne dla jednostek, dla „wybrań
ców”, że zezwala się na wyjazd do 
ściśle ograniczonej liczby krajów. 
Czy mógłby pan powiedzieć, ilu tu
rystów radzieckich wyjeżdża za gra
nicę? Czy wzrasta ich liczba? I czy 
rzeczywiście obywatele radzieccy 
mogą wyjeżdżać tylko dó ograniczo
nej liczby krajów?”

Odpowiadając na te pytania Ni- 
, kitin oświadczył m. in.: „Podczas 
gdy w 1965 r. za granicę wyjechało 
około milion obywateli radzieckich, 
to w roku ubiegłym podróże za
graniczne odbyło już ponad 2,2 milio
na osób — robotników, pracowników 
umysłowych i kołchoźników, przy 
czym zwiedzili oni 132 kraje świata”.

Stwierdzając, że gros podróży za
granicznych obywateli radzieckich 
przypada na kraje socjalistyczne (60 
proc.). Nikitin powiedział: „W ostat
nich latach znacznie wzrosła wymia
na turystyczna z krajami Zachodu. 
Podpisaliśmy międzyrządowe poro
zumienia o współpracy w dziedzinie 
turystyki z Włochami, Libanem, I- 
rakiem i Finlandią. Prowadzimy roz
mowy w sprawie podpisania dal
szych umów. Rozwój kontaktów tu
rystycznych przewidziany jest rów
nież porozumieniach o współpra
cy ekonomicznej i kulturalnej mię
dzy Związkiem Radzieckim a Fran
cją, RFŃ, USA, Kanadą, Anglią i 
innymi krajami. Stwarza to podsta
wę do dalszej współpracy.

Jednakże mówiąc o możliwościach 
podróży zagranicznych obywateli ra
dzieckich należy przede wszystkim 

stwierdzić, że dziś w samych kra
jach zachodnich istnieją czynniki ha
mujące te podróże.

Zacznijmy od wiz. Radzieckie wizy 
wjazdowe wydawane są z reguły w 
ciągu 7 dni po zwróceniu się tury
stów zagranicznych do ambasady ra
dzieckiej lub konsulatu. Nasi tury
ści natomiast muszą czekać na wizy 
znacznie dłużej: do Włoch — 20 dni, 
do Anglii i USA .—‘ 3 tygodnie, do 
RFN, Szwajcarii i Japonii — mie
siąc.

Bardzo ważny jest również prob
lem kosztów podróży. W Związku 
Radzieckim ceny grupowych przy
jazdów turystów zagranicznych w 
ciągu całego okresu powojennego u- 
trzymują się na tym samym pozio
mie. Nieznaczna podwyżka cen, do
konana w ciągu ostatnich 2—3 lat, 
dotyczy tylko poszczególnych kate
gorii turystyki indywidualnej.

Równocześnie na Zachodzie w cią
gu ostatnich 5 lat ceny za pełną ob
sługę turystów radzieckich wzrosły 
(w przeliczeniu na jeden dzień tu
rystyczny) w następujący sposób: w 
Finlandii — z 11 do 18 rubli, w Au
strii — z 12 do 21, we Włoszech — z 
z 14 do 20 ,w Anglii — z 15 do 22, we 
Francji — z 19 do 25 i w RFN — z 
19 do 28 rubli.

Ponieważ u nas odpowiednie ceny 
są znacznie niższe, tworzy się dy
sproporcja: aby pokryć wydatki de
wizowe jednego turysty radzieckie
go wyjeżdżającego do krajów za
chodnich, musimy otrzymać wpływy 
dewizowe od trzech turystów z kra
jów zachodnich.”

Kolejne pytanie brzmiało: „Czy tu
rystom radzieckim za granicą zezwa
la się na kontakty z ludnością miej
scową? Proszę mi wybaczyć to pyta
nie. Rozumiem pańskie zdziwienie, 
ale chodzi o następującą sprawę. 
Niedawno na łamach angielskiego 
dziennika „Guardian” ukazał się zło
śliwy artykuł o „dziwnym zachowa

niu” radzieckiej grupy turystycznej 
nr 60 na wybrzeżu południowych 
Indii. Jeśli wierzyć autorowi, Rosja
nie zupełnie nie kontaktowali się 
z mieszkańcami Indii, nie odważyli 
się zrobić ani kroku bez zezwolenia 
kierownika grupy, a nawiązanie roz
mowy z kimkolwiek było w ogóle 
zabronione. Ponieważ jest to dość 
charakterystyczna dla prasy bur
żuazyjnej wypowiedź, chciałbym u- 
słyszeć pański komentarz”;

„Podczas podróży zagranicznych — 
odpowiedział Nikitin — turyści ra
dzieccy starają się nie tylko obejrzeć 
zabytki i inne rzeczy godne widzenia, 
lecz również spotkać się z ludźmi, 
obejrzeć różne przedsiębiorstwa, 
słowem — możliwie jak najpełniej 
zapoznać się z życiem kraju. A jeśli 
już chodzi o Indie, to trzeba powie
dzieć, że w tym zaprzyjaźnionym z 
nami kraju turyści radzieccy z du
żym zainteresowaniem odwiedzają 
organizacje społeczne, placówki so
cjalno-bytowe i kulturalne oraz roz
maite przedsiębiorstwa.

To nie kierownicy naszych grup 
turystycznych przeszkadzają tury
stom radzieckim w kontaktach z lud
nością miejscową. Jak już mówiłem, 
obywatele radzieccy wyjeżdżając za 
granicę pragną obejrzeć przedsię
biorstwa, instytuty naukowe i inne 
placówki, zgodnie ze swymi zainte
resowaniami zawodowymi. Pragną 
też porozmawiać z robotnikami i 
personelem technicznym, ze swymi 
zagranicznymi kolegami. Podczas 
gdy w krajach socjalistycznych chęt
nie spełnia się te całkowicie zrozu
miałe życzenia; to w krajach kapi
talistycznych firmy turystyczne naj
częściej odmawiają ich spełnienia, 
powołując się na to, że właściciele 
przedsiębiorstw, lub kierownicy in
stytucji nie chcą wpuścić do siebie 
turystów radzieckich.

A tymczasem gościom przyjeżdża
jącym do naszego kraju stwarza się 
najszersze możliwości. Trasy ich po
dróży obejmują ponad 100 miast, 

wśród których znajdują się stolice 
wszystkich republik związkowych, 
miasta-bohaterowie, najważniejsze 
ośrodki administracyjne, ekonomicz
ne i kulturalne, miejscowości słynne 
ze swych zabytków historycznych i 
uzdrowiska. Turyści zwiedzają roz
maite przedsiębiorstwa przemysłowe 
i rolne, placówki społeczno-bytowe 
i kulturalno-oświatowe, spotykają 
się z ich personelem, biorąc udział 
w wieczorach przyjaźni i w rozmo
wach przy okrągłym stole”.

W końcowej części wywiadu Niki
tin, mówiąc o projektowanym znacz
nym wzroście wymiany turystycz
nej w najbliższych latach, poruszył 
problem współpracy z turystycznymi 
firmami zagranicznymi. „Dążąc do 
rozszerzenia współpracy w dziedzinie 
turystyki międzynarodowej — goto
wi jesteśmy rozpatrzyć oferty do
tyczące wspólnej budowy hoteli w 
naszym kraju, z udziałem firm tych 
państw, gdzie nagromadzono duże 
doświadczenie w tym zakresie. Tak 
np. współpracujemy owocnie z jugo
słowiańskimi firmami budowlany
mi, które budują obecnie duże kom
pleksy hotelelowe w Jałcie i Soczi. 
Opracowuje się umowę z węgierską 
firmą budowlaną.

Badamy także oferty niektórych 
firm z Francji, Szwecji i USA, do
tyczące budowy hoteli w Moskwie, 
Leningradzie i Kijowie. Jednakże 
niestety na Zachodzie jeszcze nie 
zrezygnowano z prób narzucania 
nam warunków nie do przyjęcia. Są
dząc najwidoczniej, że nie potrafimy 
obejść się bez ich pomocy, poszcze
gólne firmy domagają się części zy
sku z eksploatacji zbudowanych ho
teli, a nawet udziału ich przedstawi
cieli w zarządzaniu przedsiębiorst
wami. Oczywiście, nie możemy zgo
dzić się na te warunki, które zostały 
zaczerpnięte z arsenału przeżytego 
już kolonializmu”.

„Na zakończenie — oświadczył Ni
kitin — pragnąłbym powiedzieć, że 
pogłębiający się proces rozładowa
nia napięcia międzynarodowego 
stwarza coraz bardziej sprzyjające 
warunki dla naszej wszechstronnej 
współpracy z innymi krajami w dzie

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 
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Warszawa, Al. Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek
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telefon 46-30-61 w. 182,’w godz. 7—15.
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dzinie turystyki. Jednakże współpra
ca ta powinna opierać się na zasa
dach korzyści wzajemnych, równou
prawnienia i nieingerowania w we
wnętrzne sprawy partnerów”.
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ze świata
nauki 
i techniki

LASEROWY TELEFON
W Instytucie Fizyki Politechniki Łódz

kiej od trzech lat prowadzone są badania 
nad otrzymywaniem i własnościami mo
nolitycznych kryształów elektrooptycz- 
nych. Kryształy powstałe w pracowniach 
naukowców z PŁ mają interesujące wła
ściwości, m. in. umożliwiają otrzymywa
nie promieniowania laserowego o często
tliwości, której nie można uzyskać za po
mocą jedynie samego lasera. Kryształy 
te wykorzystywane są głównie przy bu
dowle tzw. modulatorów promieniowania 
laserowego, czyli urządzeń pozwalających 
na przekazywanie informacji na odleg
łość, np. rozmów telefonicznych, obrazu 
telewizyjnego itp. (PAP)

BEZ WTRYSKAREK
Nad anionową polimeryzacją aktywo

waną kaprolaktamu pracują naukowcy w 
Laboratorium Przetwórstwa Tworzyw 
Sztucznych Politechniki Poznańskiej. Me
toda umożliwi jednoczesne wytwarzanie 
polimerów oraz formowanie dowolnie du
żych przedmiotów bez potrzeby użycia 
wtryskarek. Proces polega na stopieniu 
surowca, dodaniu metali alkalicznych 
oraz wlaniu cieczy do formy. Najpóźniej 
do września tą metodą wykonane zosta
ną skomplikowane formy dla eksporto
wanej maszyny papierniczej w cieplic- 
kiej „Fampie”. Oszczędności uzyskane 
dzięki tej metodzie ocenia się na 23 min 
zl. (Innowacje)

SOCJOLOGOWIE 
W TERENIE

W Instytucie. Filozofii i Socjologii PAN 
działa Zespól Realizacji Badań Tereno
wych, który prowadzi badania socjologi
czne dla Instytutu i dla innych placó
wek naukowych. Do najważniejszych te
matów badawczych zaliczają socjologowie 
problem węzłowy: „Przewidywane zmia
ny w konsumpcji-, potrzebach kultural
nych 1 systemie wartości społeczeństwa 
polskiego”. Temat główny obejmuje sze
reg zagadnień składających się na wa
runki życia 1 potrzeby społeczeństwa pol
skiego. (WiT)

PIERWSZY UNIWERSYTET 
PRL

Uniwersytet Marli Curle-Sklodowsklej 
w Lublinie — pierwszy uniwersytet Pol
ski Ludowej czynny już w roku; aka
demickim 1944/45— należy do najszybciej 
rozwijających się w kraju uczelni. W br. 
na 6 wydziałach: humanistycznym* ma- 
tematyczno-flzyczno-chemicznym, prawa 
1 administracji,. biologii i nauk o ziemi, 
ekonomicznym, pedagogiki i psychologii 
studiuje ponad 14,5 tys, osób. Najmłod
szym' wydziałem jest pedagogika 1 psy
chologia. Ponad 60 proc, słuchaczy tego 
wydziału stanowią nauczyciele studiujący 
zaocznie. Szybko rozwija się filia UMCS 
w Rzeszowie, która liczy' już 1400 słu
chaczy. Warto przypomnieć* że w pierw
szym roku istnienia uczelni podjęło nau
kę 900 studentów. Uniwersytet lubelski 
dal także początek nowym uczelniom — 
Akademii Medycznej i Akademii Rolni
czej, na których studiuje obecnie kilka
naście tysięcy osób. (PAP)

„OPTOGRAN”

ROZWOJ sytuacji na rynkach to
warowych w pierwszym półroczu 
br. potwierdza pogląd, że boom 

surowcowy lat 1972-73 miał koniun
kturalny, a nie strukturalny charak
ter (por. przegląd za rók 1974 „Ż.G." 
Nr 1/1975).

W pierwszym półroczu br. ceny su
rowców wykazały bowiem dalszą 
zniżkę. W dniu 30.VI.br. wskaźnik cen 
surowców „Financial Times” wyniósł 
159,15, podczas gdy 30.XII.1974..— 
181,5, a 30.VI.1974 — 208,55. W końcu 
pierwszego półrocza ‘ br. ogólny 
wskaźnik cen surowców był więc o 
22,4 punkta niższy, niż w końcu ub. 
roku i o 49,4 punkta niższy, niż w 
końcu pierwszego półrocza 1974.

Wniosku o koniunkturalnym, a nie 
strukturalnym charakterze szybkie
go wzrostu cen surowców w .latach 
1972-73 nie podważa ponowna zwy
żka cen zbóż, a także innych pro
duktów rolnych, która zaznaczyła się 
w pierwszej dekadzie lipca. A jest to 
bardzo ważny wniosek. Produkcja 
surowców charakteryzuje się bo
wiem stosunkowo wysoką kapitało- 
chłonnością i długim na ogół okre
sem zwrotu poniesionych nakładów. 
Z oceny, że boom surowcoWy lat 
1972-73 nie był wynikiem wyczer
pywania się zasobów naturalnych, 
lecz bardzo silnego ożywienia ko
niunktury gospodarczej, która, po raz 
pierwszy w okresie powojennym roz
poczęła się niemal' jednocześnie we 
wszystkich wysoko rozwiriiętyęh 
krajach kapitalistycznych,. wynikają 
bowiem zupełnie inne wnioski w za
kresie strategii rozWbju gospodarcze
go-

Spójrzmy jednak bliżej na zależ
ności między ruchem cen surowców 
a recesją, która podobnie jak ostat
nie ożywienie koniunktury niemal 
jednoczeiśnie objęła wszystkie roz
winięte kraje kapitalistyczne. Trwa
jąca recesja była bowiem głównym 
czynnikiem determinującym rozwój 
sytuacji na rynkatoh surowcowych w 
pierwszej połowie bieżącego roku.

METALE
Sytuacja na rynku metali kształ

towała się w I półroczu br. w ści
słym związku z rozwojem koniunktu
ry gospodarczej, choć znajdowało to 
wyraz w niejednakowych tenden
cjach ruchu cen wyrobów hutni
czych i metali nieżelaznych.

Recesja objęła hutnictwo później 
niż inne gałęzie przemysłu krajów

RYNKI SUROWCOWE
W I PÓŁROCZU br

na które przypada około 60 proc, 
światowego eksportu miedzi) wpro
wadziła ograniczenie produkcji o 10 
proc, już w grudniu 1974 roku, a w 
kwietniu br. zwiększyła je do 15 
proc. W ślad za tym ograniczenia 
Wprowadzili również wielcy produ
cenci miedzi w USA, Japonii i Kana
dzie. Wśród czynników przeciw
działających dalszej obhiżce cen 
warto również zwrócić uwagę na za
kupy giełdowe, dokonywane na zle
cenie producentów (stosowane szcze
gólnie przez producentów cynku i o- 
łowiu), czy buforowe zapasy cyny 
istniejące w ramach Międzynarodo
wej Umowy Cynowej.

Mimo działania tych czynników 
zapasy giełdowe metali nieżelaznych 
wzrastały (szczególnie silnie w za
kresie miedzi). W tej sytuacji za głó
wny czynnik przeciwdziałający dal
szemu spadkowi cen metali nieże
laznych uznać trzeba ich obecny po
ziom. Według dość powszechnej o- 
pinii ceny metali nieżelaznych osią
gnęły już bowiem „dno” i kształtu
ją się obecnie na granicy opłacal
ności (w zakresie miedzi za granicę 
tę uznaje się poziom 520—550 f. szt. 
za tonę).

PALIWA

Warto zwrócić uwagę, że w końcu nie jak zboża wyraźną tendencje zni- 
I półrocza br. ceny zbóż i pasz kształ- żkową. Ilustruje to zamieszczone ni-

TABEŁA 2
Koniec 

I półrocza 
1975 r.

Koniec 
1974 r.

Koniec 
I półrocza 

1974 r.
Wskaźniki 

wzrostu w proc.

1 2 3 1:2 1:3
pszenica

c. buszel 296,5 450,5 421,0 65,8 70,4
kukurydza ~

c. buszel 283,0 332,0 311,25 85,2 > 90,9
soja

w doi. t 208,25 269,5 229,5 77,2 90,7

Na wzrost cen surowców dla prze
mysłu lekkiego działały w I półroczu 
różne przyczyny. Przede wszystkim 
trzeba jednak przypomnieć, że szyb
ki wzrost cen tej grupy towarowej 
rozpoczął się wcześniej niż innych

Firma Neckermann dla tych, którzy 
dbają , o Unię, oferuje, specjalną herbatę 
„Optogran”. Są' to torebki napełnione al- 
ginianem sodowym aromatyzowanym po
marańczą, cytryną lub grapefruitem, 
które. zalewa się wodą- i wypija na 15 
min. "przed jedzeniem. Jedna porcja ta
kiej „herbaty ■ szczupłości"' ma wartość 
energetyczną 10. kcal. ^Produkt ten -wzbo
gacony jest witaminami A, B, i c. Sto
sując '„Optogran” można wyeliminować 
jeden posiłek dziennie i rzekomo stracić 
1 kg tygodniowo. (Interpress)

SUSZONE SOKI CYTRYNOWE
" Jedna z firm amerykańskich produkuje 
szereg przetworów z owoców cytruso
wych z Kalifornii i Florydy. Soki z owo
ców cytrusowych z Florydy produko
wane są w formie suszu lub koncentra
tów mrożonych. Po odpowiednim roz
cieńczeniu w wodzie zachowują zapach 
i smak świeżych owoców. (WiT)

LAKIER DLA MEBLARSTWA
Szybko schnące i bardzo wytrzymałe na 

działanie czynników atmosferycznych la
kiery poliuretanowe przygotowuje dla 
meblarstwa Dębicka Fabryka Farb i La
kierów. Będą to m. in. lakiery matowe. 
Dotychczas lakiery poliuretanowe stoso
wane były jedynie, w szkutnictwie. Za
kładowe Laboratorium Badawcze DFFiL 
pracuje obecnie nad wdrożeniem do pro
dukcji szybko schnących lakierów do po
wlekania płyt, wiórowych „słojowym” 
wzorem, do złudzenia przypominającym 
naturalne drewno, (k)

TAPETY AKUMULUJĄ 
CIEPŁO

Tylko trzy milimetry grubości ma pod
kład pod tapetę, który według danych 
Wytwórcy izoluje ciepło i zimno tak sku
tecznie, jak mur kamienny o grubości 
27. cm. Elastyczne płyty, które chronią 
również przed wilgocią, nakleja się 
wprost na ścianę 1 pokrywa tapetą. Przy 
późniejszej zmianę tapety daje to też 
pewne ułatwienie: stare tapety można 
bowiem z łatwością odklejać na sucho. 
Izolujący podkład pod tapetę daje osz
czędność na kosztach opalu, co nie jest 
baz znaczenia wobec rosnących kosztów 
energii cieplnej. Znany na terenie mię
dzynarodowym wynalazca, inż. Nlkolaus 
Laing (Ałdingen) spodziewa się niezadłu
go wyprodukować tapetę, która w ciągu 
dnlą akumulowalaby ciepło, oddając je 
w ciągu nocy. Stanowi to dalszy etap je
go pojemnika ciepła „utajonego” topnie
nia. (DaD)

ZBIORCZA ANTENA RTV 
DLA LICHTENSTEINU

Centralną antenę zbiorczą do przeka
zywania programów radiowych i telewi
zyjnych wybudować ma kosztem ok. 13 
min franków szwajcarskich księstwo Lich- 
tcnstein, położone w Alpach pomiędzy 
Austrią i Szwajcarią. Ze względu na gó
rzysty teren, warunki odbioru są tutaj 
szczególnie trudne. Antena zbiorcza za
pewni niezakłócony odbiór programów 
ze Szwajcarii, Austrii i RFN. Po ich 
wzmocnieniu przekazywane one będą sie
cią tzw. linii radiowych do ' wszystkich 
części tego niewielkiego kraiku. W przy
szłość! iinic radiowe zastąpione mają być 
łączami kablowymi. Jednocześnie stacje 
lokalne — transmitujące nrogramy docie
rające do nich z anteny zbiorczej — przy
stosowane zostaną także dó nadawania 
lokalnych programów TV. (PAP)

CEMENT Z ODPADÓW
W dwóch cementowniach znajdują

cych sie w obwodzie leningradzkim za
miast gliny do produkcji cementu zasto
sowano muł nefelinowy będący produk
tem odpadowym z zakładów przemysło
wych. Wydajność pleców obrotowych 
wzrosła dzięki temu ok. 30 proc. 1 zmniej
szono zużycie paliwa o 25 proc. Otrzy
mano cement nefelinowy o zawartości 
szlamu do 75 proc., który nadaje się do 
produkcji wyrobów żelbetowych, plano- 
betonowych, gazobetonowych, a także do 
wyrobów z dodatkiem keramzytu. (Inno
wacje)

dopiero w drugiej połowie 1974 roku. 
W pierwszym półroczu br. spadko
wa tendencja ruchu cen tych wy
robów nie tylko się utrzymała, lecz 
nawet uległa przyspieszeniu.. Znala
zło to wyraz w obniżce cen-' nomi
nalnych, przede wszystkimi jednak 
we wzroście opust.ów udzielanych 
importerom. Jaskrawym przejawem 
spadku popytu, jaki zaznaczył się w 
tej dziedzinie, była dyskusja nad 
wnioskiem o ogłoszeniu „stanu jaw
nego kryzysu” w przemyśle hutni
czym EWG i podjęcie, w wyniku tej 
dyskusji, decyzji o ograniczeniu pro
dukcji. Podobnie przedstawiała się 
sytuacja w USA czy Japonii.

W zakresie metali nieżelaznych re
cesja ujawniła się wcześniej, ą ceny 
zaczęły zniżkować, praktycznie rzecz

biorąc, od początku 1974 roku. W 
pierwszym półroczu br. wykazały już 
one względną stabilność wahając się 
jednak na niskim poziomie, zbliżo
nym do poziomu z końca 1974 roku, 
niższym jednak niż w końcu pierw
szego półrocza 1974. Ilustruje to za
mieszczone niżej zestawienie obej
mujące notowania ćen metali nie
żelaznych na giełdzie londyńskiej.

Sytuacja na rynku ropy naftowej 
uległa w I półroczu 1975 dość rady
kalnej zmianie w stosunku do dru
giej połowy roku 1973 i roku • 1974. 
W miejsce ostrego niedoboru i szyb
kiego wzrostu cen ropy naftowej po
jawiła się bowiem wyraźnie nad
wyżka podaży nad popytem, która 
zaczęła oddziaływać na ceny. Na po
jawienie się tej nadwyżki wpłynęły 
takie czynniki, jak: recesja, która 
objęła wszystkie wysoko rozwinięte 
kraje kapitalistyczne i spowodowała 
istotne ograniczenie popytu, czy 
działająca w tym samym kierunku 
realizacja programów oszczędnościo
wych w głównych krajach importu
jących oraz bardzo w tym roku ła
godna zima.

Formalnie zmiana ta nie wpłynęła 
na ceny ropy naftowej. Kraje eks
portujące zrzeszone w OPEC utrzy
mały je bowiem na dotychczasowym 
poziomie przy pokaźnym już jednak 
ograniczeniu wydobycia i, co się z 
tym wiąże, spadku wpływów dewi
zowych za eksport ropy. W celu 
przeciwdziałania spadkowi tych 
wpływów wynikającemu ze zniżki 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali
stycznych, podjęto decyzję o przyję
ciu za podstawę rozliczeń za ropę 
SDR (waluta kreowana przez Klię- 
dzynarodowy Fundusz Walutowy).

W rzeczywistości ceny ropy uległy 
jednak pewnej obniżce. Wyraziła się 
ona w zmniejszeniu bądź rezygnacji 
z renty, jaką pobierały niektóre kra
je z tytułu bliższego położenia w sto
sunku do ośrodka popytu, bądź wyż
szego gatunku ropy; w realizowaniu 
płatności z opóźnieniem, co jest rów
noznaczne z udzieleniem importero
wi nieoprocentowanego kredytu 
krótkoterminowego czy stosowaniu 
innych form opustów od ceny.

W ślad za zmianami na rynku ro
py naftowej zmieniła się również sy
tuacja na rynku węgla. Wśród czyn
ników działających na spadek po
pytu na ropę naftową, programy o- 
szczędnościowe wpływały jednak na 
zwiększenie zapotrzebowania na wę
giel energetyczny. Czynnikiem dzia
łającym na osłabienie popytu na wę
giel koksujący była natomiast rece
sja w przemyśle hutniczym, która 
rozpoczęła się później niż w innych 
gałęziach przemysłu, i z całą siłą 
ujawniła dopiero w bieżącym roku. 
W rezultacie o ile ceny amerykań
skiego węgla koksującego obniżyły 
się z około 80 doi. w końcu 1974 do

towały się na poziomie niższym za
równo w stosunku do poziomu z 
końca 1974 roku, jak również z koń
ca I półrocza 1974.

Wspomniana wyżej zniżkowa ten
dencja najsilniej ujawniła się w za
kresie pszenicy. Główną tego przy
czyną była informacja o poważnym 
zwiększeniu areału jej uprawy 
w USA, a także w Kanadzie 
i Australii oraz bardzo dobre 
oceny zbiorów, zarówno w A- 
meryce jak również w Europie, 
Azji i w Australii. Podobnie przed
stawiała się sytuacja w zakresie ku
kurydzy i soi (w tym przypadku rów
nież dzięki bardzo dynamicznemu 
wzrostowi tej uprawy w Brazylii) a 
także owsa i jęczmienia. Poważny 
spadek wykazały również ceny mą
czki rybnej dzięki dobrym wynikom 
połowów w Peru, oraz rosnącej jej 
podaży ze trony krajów skandynaw
skich. Istotnym czynnikiem działają
cym na osłabienie cen pasz był rów
nież utrzymujący się spadek popy
tu na mięso wołowe w obrocie mię
dzynarodowym.

W końcu I półrocza br. wszystko 
wskazywało więc na to, że zwyżka 
cen na rynku zbóż i pasz, którą za-

żej zestawienie obejmujące notowa
nia cen cukru (na giełdzie w Nowym 
Jorku) oraz kakao (na giełdzie w 
Londynie).

surowców. Wcześniej również rozpo
częła się ich zniżka (por. wykresy). 
W rezultacie mimo zwyżki w I poło
wie br. ceny surowców dla przemy
słu lekkiego kształtowały się w koń-

TABELA 3

Koniec 
I półrocza 

1975 r.
Koniec
1974 r.

K —
1 półrocza 

1974 r.

Wskaźniki 
wzrostu w proc»

1 :2 1 :3
Cukier c/.lb 14,35 47,5 23,0 30,2 62,3
Kakao f.szt./t 575,0 728,0 958,0 78,9 60,0

Ceny cukru, które w roku 1974 
wykazały niezwykle silny wzrost by
ły w końcu I półrocza już o blisko 
70 proc, niższe niż w końcu 1974 roku 
i o blisko 38 proc, niższe niż w koń
cu I półrocza 1974. Warto przy tym 
podkreślić, że w drugiej dekadzie

około 60 doi. za tonę w końcu pierw
szego półrocza br., ceny węgla ener
getycznego wykazały w tym okresie 
zwyżkę. Zwyżka ta była szczególnie 
wyraźna na rynkach wewnętrznych, 
co wiązało się ze wzrostem kosztów 
wydobycia. W obrocie międzynaro
dowym tendencja ta hamowana była 
wspomnianym wyżej osłabieniem 
popytu oraz nadwyżką podaży nad 
popytem w zakresie ropy.

TABELA 1

ZBO2A I PASZE

Koniec 
I półrocza 

1975 r.
Koniec 
1974 r.

Koniec 
I półrocza. 

1974 ę.
Wskaźniki wzrostu 

w proc.

1 1 3 1 :2 1:3
Miedź f.szt. t 548,5 529,0 863,0 103,6 63,5Cynk „ 3116,0 3109,0 35,20,0 100,5 88,5Cyna „ 330,0 1 301,0 446,0 109,6 73,9Ołów „ 167,0 227,0 227,0 73,5 73,5

Popyt na metale nieżelazne utrzy
mał się w pierwszym półroczu br. 
na niskim poziomie. Wśród czynni
ków przeciwdziałających dalszemu 
spadkowi cen wymienić trzeba prze
de wszystkim ograniczenia produkcji 
stosowane również' w zakresie in
nych surowców. Dla przykładu CI- 
PEC (organizacja«zrzeszająca cztery 
kraje — Chile, Peru, Zambię i Zair,

W pierwszym półroczu br. ceny 
zbóż i pasz wykazały wyraźną ten
dencję zniżkową. Ilustruje to zamie
szczone niżej zestawienie oparte na 
notowaniach z Chicago (pszenica 
i kukurydza) oraz z Rotterdamu (so
ja amerykańska, porty Zat. Meks.).

14 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 30.(1245) 27.VII.1975 r.

przez ZSRR w drugiej połowie 1972 
roku nie ulegnie, podobnie jak w u- 
biegłym roku zahamowaniu (por. 
wykresy) pod wpływem pogorsze
nia warunków atmosferycznych. W 
początku lipca oceny te uległy jed
nak istotnym zmianom. Przy nadal 
bardzo optymistycznych ocenach 
zbiorów w USA i Kanadzie z innych, 
ważnych rejonów uprawy zaczęły 
napływać informacje o negatywnym 
wpływie suszy, i co się z tym 
wiąże możliwości pojawienia się 
dużego popytu importowego, choć
w skali 
ku 1972. 
becnych

mniejszej niż w
Mimo 

ocen
że według

czerwca cukier notowany był w No
wym Jorku nawet po 12,3—12,5 cen
tów. Na silną zniżkę cen cukru w 
I półroczu br. wpłynęło istotne o- 
graniczenie jego konsumpcji przede 
wszystkim jednak poważne rozsze
rzenie areału uprawy oraz dobre 
perspektywy zbiorów zarówno trzci
ny, jak również buraków cukrowych. 
W początkach lipca zaznaczyło się 
jednak — podobnie jak w zakresie 
zbóż — wyraźne wzmocnienie jego 
notowań pod wpływem informacji o 
suszy w Ameryce Centralnej oraz 
w Europie Wschodniej. W rezultacie 
w_dniu 11.VII cena cukru 'wzrosła 
do 19,5 centa za Ib.

Podobnie przedstawiała się ten
dencja ruchu cen kakao. Na jego 
zniżkę w pierwszym półroczu br. 
działały bowiem zarówno oceny wy
sokich zbiorów, jak również infor
macje o spadku konsumpcji w głów-

cu tego okresu na poziomie w gra
nicach 50 proc, niższym od apogeum, 
które osiągnęły w latach 1972-73 a 
także (z wyjątkiem skór) niż w od
powiednim okresie ubiegłego roku.

Głównym czynnikiem przeciwdzia
łającym spadkowi cen wełny wobec 
niskiego popytu były interwencyjne 
zakupy dokonywane przez specjal
nie powołane do tego celu organiza
cje rządowe, (dla przykładu Austra
lijska Korporacja do Spraw Wełny 
przejmowała z rynku na zapasy oko
ło 50 proc, podaży wełny w tym kra
ju). Istotne znaczenie z tego punktu 
widzenia miały również zakupy kra
jów socjalistycznych. W warunkach 
działania obu tych czynników poja
wienie się na rynku importerów z 
krajów kapitalistycznych (głównie z 
Japonii, wobec stopniowego wy
czerpywania się zapasów) doprowa
dziło do pewnej zwyżki cen. Zwyżka 
ta wobec utrzymującej się dekoniun
ktury okazała się jednak krótko
trwała i w czerwcu br. ceny wełny 
wykazały ponowne osłabienie.

Głównym czynnikiem działającym 
na zwyżkę cen skór była ich skąpa 
podaż, w związku z utrzymującym 
się spadkiem ubojów wynikającym 
ze zmniejszenia popytu na mięso w

ro- 
o-

. . ----- „„„. —. nie
przekroczy nadwyżek jakimi dyspo-

popyt ten

nować będą w br. Stany Zjednoczone 
i Kanada, wpłynęło to na znaczny 
wzrost cen, szczególnie pszenicy. W 
dniu 15 lipca pszenica notowana by
ła bowiem w Chicago po 351,5 centa 
za buszel, kukurydza po 292,0 centa 
za buszel, a ziarno soi w Rotterda
mie po 227,75. doi. za tonę.

Sytuacja na rynku mięsa nie wy
kazała poważniejszych zmian. Zakaz 
importu wołowiny do krajów EWG 
i Japonii został utrzymany. Według

poważną zwyżkę (11.VII notowane 
były one w Londynie już po 688 doi. 
za tonę). Na wzmocnienie cen kakao 
w tym okresie wpłynęły takie czyn
niki jak: spadek kursu funta szter- 
linga, okresowy niedobór związany 
z .opóźnieniem dostaw oraz mniejszy 
niż przewidywano pierwotnie spadek 
konsumpcji kakao w II kwartale br. 
w USA oraz wzrost jego konsumpcji 
w RFN podczas, gdy pierwotnie za- 
kładano spadek. W ocenach rozwoju 
sytuacji na rynku kakao przewiduje 
się jedntfk nadal, że w bieżącym roku 
gospodarczym kształtować się ona 
będzie pod wpływem znacznej nad
wyżki nad popytem.

obrocie międzynarodowym. Na zwyż
kę tę działało jednak również stop
niowe wyczerpywanie się zapasów u 
producentów. Wielkość obrotów skó
rami na głównych rynkach była jed
nak niewielka, a importerzy wyka
zywali daleko idącą wstrzemięźli
wość w dokonywaniu zakupów,

Na zwyżkę cen bawełny w I półro
czu br. działały jeszcze inne przyczy
ny. Główna z nich to poważne o- 
graniczenie areału uprawy bawełny 
i przesunięcie go, wobec rekordo
wych zbiorów w ub. roku gospodar
czym oraz utrzymującej się deko
niunktury w przemyśle włókienni
czym, pod inne uprawy, których ce
ny zapewniają wyższą opłacalność. 
Tendencja ta zaznaczyła się przede 
wszystkim w USA (przesunięcie are
ału pod uprawę zbóż), ale również 
w innych krajach (np. Turcja, Iran,

nych w tej organizacji, które są naj
większym na świecie jego importe
rem wynieść ma 20,3 min ton, co oz
nacza wzrost w stosunku do roku 
1974 o 0,1 proc, (dla porównania w 
ub. roku produkcja mięsa w EWG 
zwiększyła się o 7,4 proc, w stosun
ku do roku 1973). Wzrost produkcji 
mięsa w EWG dotyczyć ma wołowi
ny, podczas gdy produkcja mięsa 
wieprzowego, baraniego i drobiu ma 
się zmniejszyć w stosunku do roku 
1974. Mimo minimalnego przyrostu 
produkcji mięsa nie przewiduje się 
poważniejszych zmian w stopniu sa- 
moWystarężalności EWG w tym za- • 
kresie, w związku z zahamowaniem 
wzrostu konsumpcji.

SUROWCE DLA PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO

Mimo utrzymującej się dekoniun
ktury w przemyśle lekkim ceny su
rowców dla tej gałęzi przemysłu wy
kazały w pierwszej połowie br. ten
dencję zwyżkową. Ilustruje to za
mieszczone niżej zestawienie obej
mujące notowanie cen wełny (cze
sanka merynosowa 64 super B) w 
Bradford, skór (ciężkie krowie) w 
Chicago oraz bawełny (Orlean Texas 
Middling 1”) w Liverpool.

Meksyk a także kraje afrykańskie 
i Ameryki Łacińskiej). Ważne zna
czenie miała jednak i w tym przy
padku rządowa polityka interwen
cyjna w krajach eksportujących (u- 
stalenie ceny minimalnej i zakup po 
tej cenie przez państwo w przypadku 
braku możliwości sprzedaży na wol
nym rynku).

INNE PRODUKTY ROLNE

Ceny innych produktów rolnych 
w I półroczu br. wykazały — podob- -

wełna p/kg 
skóry c/lb
bawełna c/lb

Koniec 
I półrocza 

1975 r.
51,0 

182,0

Koniec 
1974 r.

44,0 
165,0

12,5

Koniec .
I półrocza' 

1974 r.
58,0 

202,0 
23,5

TABELA 4
Wzkaźnikl

2
. 115,9 
110,3 
220,0

1:3
87,9 
90,0 

117,0
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aktualności
WZROST WYPŁAT 

WYNAGRODZEŃ ZA PRACĘ

Osiągnięte w I półroczu br. tempo 
wzrostu wypłat wynagrodzeń obję
tych funduszem płac (netto) — prze
kraczające 17 proc. — było wyższe 
od wysokiego tempa z I półrocza ub. 
r. (15,9 proc.) i zbliżone do najwyż
szego dotychczas tempa wzrostu wy
płat z I półrocza 1973 r. (17,5 proc.). 
W poprzednich latach tempo wzrostu 
tych wypłat było, jak wiadomo, zna
cznie niższe (w 1972 r. — 10,8 proc., 
w 1971 r. — 8,9 proc., w 1970 r. — 
4,8 proc.).

Pierwsze półrocza ostatnich trzech 
lat przyspieszyły więc szczególnie 
wysoki wzrost wypłat objętych fun
duszem płac netto (po potrąceniu po
datku od wynagrodzeń i składki 
ubezpieczeniowej). Znajduje to wy
raz we wzroście tych wypłat z ok. 
168 mld zł w I półroczu 1972 r. do 
ok. 268 mld zł w I półroczu br. (Sb)

WYPŁATY 
ZASIŁKÓW CHOROBOWYCH

Zgodnie z wcześniejszymi sygnała
mi, I półrocze br. przyniosło znacz
ny wzrost wypłat zasiłków chorobo
wych (o ok. 50 proc.), a ich poziom 
■wyniósł ok. 7,6 mld zł.

Obecnie można więc szacować, że 
w skali rocznej wypłaty zasiłków 
chorobowych wyniosą 14—15 mld zł, 
a tempo ich wzrostu wyniesie 30—40 
proc.

Tak szybki wzrost wypłat zasił
ków chorobowych nie znajduje oczy
wiście uzasadnienia ani we wzroście 
zatrudnienia w gospodarce uspołe
cznionej ani we wzroście faktycznej 
zachorowalności. Jest więc prawdo
podobnie w znacznej mierze związa
ny z rozluźnieniem dyscypliny pra
cy. (Sb).

HAMULCE ROZWOJU USŁUG

Badania nad przyczynami słabsze
go niż planowane na br. tempa roz
woju usług dla ludności, świadczo
nych przez przedsiębiorstwa drobnej 
wytwórczości, wskazują na następu
jące główne przyczyny hamujące 
rozwój działalności usługowej:
9 Nieterminowe oddawanie do 

użytku nowych obiektów oraz nie
pełne wykorzystywanie zdolności 
usługowej nowych obiektów,
• Braki zaopatrzenia w materia

ły, zwłaszcza w branży drzewnej, 
metalowej i instalatorskiej oraz brak 
części zamiennych w branży radio
wo-telewizyjnej i motoryzacyjnej.

na rynku

BIEŻNIKOWANIE
— USŁUGA ZAPOMNIANA

Po ulicach naszych miast i dro
gach jeździ obecnie około miliona 
samochodów osobowych. Za pięć lat 
liczba ich podwoi się, a w 1985 roku 
wzrośnie do 3,3 min. Produkcja opon 
zwiększy się w tym okresie z 6,5 min 
sztuk do 13,4 min.

Po zużyciu' opony idą teraz w 
większości na złom. A przecież ty
siącom z nich można przywrócić ży
wotność przez stosunkowo prosty za
bieg — bieżnikowanie.

Obecnie bieżnikuje się u nas — 
jak podaje czasopismo „Rynek i 
Usługi” — około 8 proc, wyprodu
kowanych opon. W znacznie bogat
szych krajach do renowacji idzie: 
27 proc, w USA, około 51 proc, w 
W. Brytanii, 40 ptoc. w RFN, około 
25 proc, w Czechosłowacji. Bieżni
kowanie opon przynosi oszczędno
ści rzędu 20—30 procent.

Obecnie na 856 zakładów wulkani
zacyjnych, zaledwie 65 zajmuje się 
bieżnikowaniem opon. Wynika to, z 
zacofania technicznego zakładów 
wulkanizacyjnych oraz częstych bra
ków w zaopatrzeniu materiałowym. 
Lepiej znacznie przedstawia się sy
tuacja z naprawami opon i dętek 
oraz sprzętu gumowego. Ale tylko w 
miastach, gdyż usług tych pozbawio
ne są prawie zupełnie tereny wiej
skie. Bardzo mała jest też jeszcze 
sieć punktów zajmujących się napra
wą sprzętu gumowego sportowo-tu
rystycznego oraz gospodarstwa do
mowego. <

Rozmieszczenie sieci zakładów zaj
mujących się usługami wulkaniza
cyjnymi jest nieprawidłowe i na ma
pie usługowej w tej dziedzinie wy
stępują białe plamy. Na przykład, w 
województwach białostockim,
olsztyńskim, warszawskim nie było 
do niedawna ani jednego zakładu 
zajmującego się bieżnikowaniem 
opon.

Tylko około 25 proc, zakładów wul
kanizacyjnych posiada przyrządy do 
zdejmowania opon z tarcz koła, a
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• Brak fachowców — rzemieślni
ków, zwłaszcza krawców, kuśnierzy, 
murarzy, dekarzy, hydraulików, sto
larzy i szklarzy — prowadzący na 
niektórych terenach nawet do zamy
kania zakładów usługowych.

To rozeznanie sytuacji powinno 
ułatwić opracowanie przez nowe wo
jewództwa programów przyspiesze
nia rozwoju usług. (Sb)

BRAKI ZAOPATRZENIA 
W WYROBY PRZEMYSŁU 

LEKKIEGO

Mimo znacznego zwiększenia do
staw na rynek z zakładów przemysłu 
lekkiego, w I półroczu br. sygnalizo
wano, że zbyt niskie w porównaniu 
z popytem są dostawy bielizny oso
bistej bawełnianej, jedwabnej i sty- 
lonowej, wyrobów dziewiarskich, a 
zwłaszcza skarpet elastilowych oraz 
bielizny i ubiorów niemowlęcych. 
Nie dość wysokie były też .dostawy 
tkanin bawełnianych (zwłaszcza pie
luszkowych i koszulowych), dywa
nów i chodników oraz obuwia. (Sb)

SKŁONNOŚĆ 
DO OSZCZĘDZANIA

Dobiegające końca pięciolecie 
przyniosło bardzo wydatny wzrost 
skłonności do oszczędzania. Okazuje 
się bowiem, że w I półroczu br. lud
ność odłożyła w formie wkładów 
oszczędnościowych i zasobów gotów
kowych ok. 10 proc, swoich przycho
dów netto (globalne' przychody pom
niejszone o podatki 1 opłaty oraz 
spłaty kredytów). Analogiczny 
wskaźnik dla I półrocza 1970 r. wy
niósł niecałe 4,5 proc. Złożyła się na 
to wzrost odsetka przychodów po
większającego wkład# oszczędno
ściowe z ok. 2,6 proc, w I półroczu 
1970 r. do ok. 6 proc, w I półroczu 
br. i wzrost odsetka przychodów po
większającego zasoby gotówkowe z 
1,8 proc, do ok. 4 proc. (Sb)

KREDYTY NA INDYWIDUALNE 
BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE

Wypłaty kredytów PKO na indy
widualne budownictwo mieszkanio
we i remonty budynków przekroczy
ły w I półroczu br. 1,3 mld zł i były 
o 10 proc, wyższe niż w analogicz
nym okresie ub. r. Okazuje się więc, 
że trudności zaopatrzenia w mate
riały budowlane nie spowodowały 
spadku zainteresowania indywidual
nym budownictwem mieszkaniowym 
i remontami budynków. (Sb) 

pneumatyczne 1 ręczne rozwieracze 
— tylko 65 proc. Większość szorstka- 
rek, jakimi dysponują zakłady, jest 
zużyta i nie gwarantuje odpowied
niego poziomu wykonywanych usług. 
Natomiast mechaniczne urządzenia 
do nakładania bieżnika ma tylko ok. 
4 proc, zakładów. Podobnie przedsta
wia się sytuacja i w innych gru
pach wyposażenia. Wszystko to ra
zem (szczupłość lokali, brak kadr 
itd.) wydłuża termin wykonania 
usługi — na wybieżnikowianie opon 
czeka się z reguły 10—20 dni.

Podane przykłady krajów, przeko
nująco dowodzą, że opłaca się wy
posażyć zakłady wulkanizacyjne w 
odpowiedni sprzęt, by zapewnić 
dłuższą żywotność opon. Ręcz jest 
opłacalna niewątpliwie 1 dla posia
daczy samochodów, i dla całej go
spodarki.

CZYM CZYŚCIĆ?

Wydział Badań Rynku „Społem” 
zainteresował się opinią klientów na 
temat środków utrzymania czysto
ści. Przeprowadzone zostały wywia
dy ze skrupulatnie dobraną repre
zentacją 320 konsumentek, a także 
z kierownikami sklepów branży che
micznej oraz osiedlowych SAM-ów. 
Badania uzupełniono miesięczną ob
serwacją podaży i ciągłości sprzedaży 
35 rodzajów wyrobów chemicznych.

Zauważono okresowe braki popu
larnego proszku „Mirax”, „Bielinki” 
oraz emulsji do zmywania parkietów. 
Klienci uskarżali się też na zniknię
cie z rynku taniego i uniwersalnego 
w zastosowaniu „Mersaponu” uży
wanego do prania, mycia ram okien
nych i drzwi. Zwracano uwagę na 
zupełny brak skutecznych środków 
do mycia naczyń aluminiowych.

Ankietowani postulowali wprowa
dzenie na rynek środków odbiera
jących zapach naczyniom i przy
rządom kuchennym (np. zapach śle
dzi, cebuli, papryki itp.). Takie wy
roby byłyby prawdziwymi nowościa
mi, a nowości tej branży jest bardzo 
mało. Do autentycznych i udanych

.... ...  m
POŻYCZKI GOTÓWKOWE

Pierwsze półrocze br. przyniosło 
wysoki wzrost wypłat pożyczek go
tówkowych, udzielanych przez PKO 
(o ponad 50 proc.). W konsekwencji 
ich kwota przekroczyła w okresie 
półrocza 1 mld zł. Skala wypłat by
łaby jeszcze większa, gdyby nie przy
jęte w tym zakresie ograniczenia.

Duże powodzenie pożyczek gotów
kowych jest prawdopodobnie w zna
cznej mierze związane z ogranicze
niami w sprzedaży ratalnej towarów, 
ze względu na dążenie do wzmocnie
nia równowagi rynkowej. Liczyć się 
więc trzeba z koniecznością utrzy
mania w II półroczu ograniczeń w 
wypłatach pożyczek gotówkowych.

(Sb)

WKŁADY W BANKACH 
SPÓŁDZIELCZYCH

Zanotowany w I półroczu br. brak 
wydatniejszego wzrostu przychodów 
gospodarki chłopskiej ze sprzedaży 
państwu produktów rolnych spra
wił, że przyrost wkładów w ban
kach spółdzielczych w I półroczu br. 
jest stosunkowo niewielki (ok. 0,5 
mld zł wobec 1,3 mld zł w analogi
cznym okresie ub.r.). (Sb)

ZMIANY W STANIE 
ZADŁUŻENIA

Mimo że wypłaty kredytów dla 
ludności i gospodarki nieuspołecz
nionej w I półroczu br. były nieco 
niższe niż przed rokiem, to relacje 
pomiędzy poziomem wypłat i spłat 
ukształtowały się tak, iż zadłużenie 
wzrosło z ok. 101 mld zł na początku 
roku do ok. 109 mld zł na koniec 
I półrocza br. (bez kredytów na spół
dzielcze budownictwo mieszkanio
we). Zadecydował o tym wzrost za
dłużenia gospodarki chłopskiej 
i wzrost zobowiązań ludności z ty
tułu kredytów na indywidualne bu
downictwo mieszkaniowe. Spadło 
natomiast zadłużenie z tytułu kre
dytów na zakupy ratalne towarów 
(z 12.3 mld zł na początku br. do ok. 
10 mld zł na koniec I półrocza br.).

(Sb)

WYPŁATY STYPENDIÓW

Wypłaty stypendiów dla uczącej 
się młodzieży w I półroczu br. wy
niosły ok. 2 mld zł i były o ok. 
10 proc, wyższe niż przed rokiem. 
W II półroczu br. należy się liczyć 
z dalszym przyspieszeniem tempa 
wzrostu tych wypłat, w związku że 
wzrostem liczby młodzieży uczącej 
się i regulacją stypendiów dla mło
dzieży akademickiej. (Sb)

nowości zaliczyli badani płyny do 
mycia szyb „Purox” i „Videx” oraz 
„Dezosan” do odświeżania powietrza.

Około 93 proc, pytanych osób chęt
nie akceptowałoby nowości ułatwia
jące utrzymanie porządku w domu. 
Przy tym ok. 40 proc, przyjęłoby bez 
zastrzeżeń wyższe ceny na udosko
nalone preparaty pod warunkiem 
wszakże widocznej zmiany ich ja
kości oraz zapewnienia im przyspie
szonego działania i większej dogod
ności stosowania. Klientki argumen
towały, że jeśli producent zastosuje 
drożsize surowce, powinien sam szu
kać „wyjścia na swoje” przez sprze
dawanie większych opakowań jed
nostkowych, zmianę tworzyw na 
opakowania, zmniejszenie ich cię
żaru, zwiększenie serii produk
cyjnych.

Klientki sprzeciwiały się produ
kowaniu małych ilości różnych wy
robów o tym samym działaniu i sku
teczności. Około 45 procent indago
wanych stara się kupować i stoso
wać te same, znane już środki utrzy
mania czystości w domu, około 55 
proc, nie przywiązuje do tego spe
cjalnej wagi i dokonuje wyboru 
wśród kilku środków znajdujących 
się w danej chwili w sklepie.

Jakość 35 badanych środków 
utrzymania czystości użytkowniczki 
oceniały na ogół dobrze — oprócz 
proszku „Wowo” (do czyszczenia na
czyń fajansowych i urządzeń sani
tarnych) oraz „Siluxu” do mycia 
szyb.

Sporo krytycznych uwag skiero
wano pod adresem opakowań, uwa
żając je za mało nowoczesne i mało 
pomysłowe. Na 35 badanych wyro
bów tylko 13 opakowań uzyskało 
dobrą ocenę. Najwięcej uwag skie
rowano pod adresem opakowań 
szklanych, szczególnie z gęstymi pa
stami.

Do najchętniej używanych środ
ków zaliczono: „Javox”, „Skrzat”, 
„Czyścik”, „Radix”, „Kuchcik”, „Czy- 
stol-Lux” oraz pasty i zmywacze 
„Boy”, „Agata”, „Emil" i „Lustron”.

(n-J>

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR I PREZYDIUM RZĄDU na 
wspólnym posiedzeniu 18 lipca br. 
ustanowiły skład delegacji PRL na 
III fazę Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. Przewod
nictwo delegacji powierzono I Sekre
tarzowi KC PZPR Edwardowi Gier- 
kowi.
• PREZYDIUM RZĄDU rozpa

trzyło kolejny rządowy program ba
dawczo-rozwojowy poświęcony kom
pleksowemu rozwojowi budownictwa 
mieszkaniowego. Akceptując zawarte 
w nim kierunki działań Rząd pod
kreślił wielką społeczną i ekono
miczną rangę tematyki, która bę
dzie przedmiotem prac naukowych 
i badawczych podejmowanych w ra
mach tego programu. Przewiduje się 
powołanie przy Ministrze Budow
nictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych społecznej rady koordy
nacyjnej, której celem będzie m. in. 
opiniowanie i przedkładanie pro
jektów odpowiednich decyzji gospo
darczych i organizacyjnych koniecz
nych dla realizacji założeń programu 
w nadchodzących latach. Prezydium 
Rządu podjęło kilka decyzji w celu 
usprawnienia działalności inwesty
cyjnej, m. in. przez zaostrzenie dy- 

. scypliny, zwłaszcza jeśli chodzi o 
nierozszerzanie frontu inwestycyjne
go w br., a także przez polepszanie 
gospodarki zapasami maszyn i urzą
dzeń przeznaczonych dla inwestycji. 
Na wniosek Ministra Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnego oraz władz 
Warszawy, Prezydium Rządu zwięk
szyło obszar rezerwatu w Kampino
skim Parku Narodowym. Wpłynie to 
korzystnie na ochronę środowiska 
przyrodniczego w tym parku, a za
razem poprawi warunki wypoczyn
kowo-turystyczne w stołecznej aglo
meracji. Prezydium Rządu podjęło 
decyzję o zorganizowaniu w War
szawie w 1976 r. III Międzynarodo
wego Kongresu Wykładowców Języ
ka i Literatury Rosyjskiej.
• Załoga naszej największej ko

palni węgla brunatnego „TURÓW” 
zameldowała^ wydobyciu 2-miliono- 
wej tony węgla brunatnego ponad 
zadania bież, pięciolatki. Jest to ko
lejny sukces załogi, która w lipcu 
br. uzyskała mimo trudnych warun
ków (upały na „czarnych” ścianach 
odkrywek dochodzą do 40°C) rekor
dowe wydobycie. Pierwszy wydział 
W HUCIE „STALOWA WOLA” wy
konał zadania planu 5-letniego. Jest 
nim Sprężynownia. Warto dodać, że 
odbiorcami stalowowolskich sprężyn 
są fabryki z różnych stron kraju, 
które zakupują 90 proc.- produkcji. 
FABRYKA SAMOCHODÓW CIĘ
ŻAROWYCH W LUBLINIE zreali
zowała 5-lethi plan produkcji i usług 
wartości 21 mld zł. Jednocześnie pro
dukcja części zamiennych wykonana 
została w 106 proc., a eksportowa 
w porównaniu do ubiegłej pięciolatki 
wzrosła prawie dwu i półkrotnie. Do 
końca roku, lubelska FSC da pro
dukcję ponad założenia 5-latki war
tości 2,3 mld zł. Dostarczy dodatko
wo 12, 278 samochodów dostawczych 
„Żuk”, prawie 11 tys. ton odlewów 
i ponad 6,6 tys ton odkuwek nie
zbędnych dla przemysłu motoryza
cyjnego. Kolejne zakłady Dolnego 
Śląska zameldowały o wykonaniu 
zadań bież. 5-latki. HUTA SZKŁA 
TECHNICZNEGO W JELENIEJ 
GÓRZE do końca roku da ponad 
plan wyroby wartości 45/ min zł, 
o 15 proc, więcej niż przewidywano. 
ZAKŁADY STOLARKI BUDOWLA
NEJ „STOLBUD” WE WROCŁA

za granicą
■ Pomyślnie zakończył się ra- 

dziecko-amerykański eksperyment 
kosmiczny Sojuz-Apollo.

■ 22 lipca Wyższa Izba Parlamen
tu indyjskiego zatwierdziła 136 gło
sami przeciwko 33 dekret prezyden
cki o wprowadzeniu stanu wyjątko
wego w całym kraju.

■ W ciągu pierwszego półrocza br. 
obrót towarowy między Japonią i 
ZSRR zwiększył się o 40 proc, i osią
gnął sumę 1 448 mld doi.

■ W Rumunii opublikowano uch
wałę Politycznego Komitetu Wyko
nawczego KC RPK dotyczącą dodat
ków do uposażeń wszystkich kate
gorii zatrudnionych oraz regulacji 
niektórych cen. Podwyżka cen obej
muje opał, w tym i mazut (wiele 
domów opala się tu mazutem), tar
cicę, niektóre wyroby z drewna i pa
pieru, niektóre materiały budowlane 
i niektóre artykuły wykonane ze 
skóry, a także futra, obuwie z su
rowców naturalnych i niektóre leki.

Z materiałów budowlanych zdro
żały te, które — jak podkreśla się 
w komentarzach — sprzedawane są 
po cenach niższych od kosztów pro
dukcji, a więc dachówki, pustaki be
tonowe, okładziny, a także tarcica. 
W niektórych komentarzach, mówiąc 
o podwyżce cen tych artykułów, 
których ceny produkcji były wyższe 
od cen rynkowych, stwierdza się, 
że producenci nie mogli w tych wa
runkach poprawić ich jakości. Obec
nie ma to ulec zmianie. W sektorze 
usług wzrosły opłaty za naprawę 
obuwia skórzanego (o 27 proc.), bie
lizny (39 proc.), futer (14 proc.) i nie
które naprawy aut (o 15 proc.), a 
także za transport opału. '

WIU w najbliższych miesiącach da
dzą dodatkową produkcję wartości 
245 min zł, a więc o 22,9 proc, wię
cej niż przewidywał plan. ZAŁOGA 
ZAKŁADÓW PŁYT PILŚNIOWYCH 
W CZARNKOWIE (woj. pilskie) za
meldowała o wykonaniu zadań bież. 
5-latki. W ciągu 4,5 lat dała ona 
produkcję wartości 1,341 min zł, na 
którą złożyły się płyty pilśniowe 
twarde, porowate oraz płyty lakiero
wane gładkie i drewnopodobne. ZA
ŁOGA POM W ŻMIGRODZIE wy
konała zadania na bież. 5-latkę. 
Żmigrodzki POM jako jedyny na 
Dolnym Śląsku zajmuje się remon
tami kapitalnymi samochodów „Star 
A-25” i „Star A 25L”. OLEŚNICKIE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE wyko
nały plan 5-letni, uzyskując w sto
sunku do poprzedniego pięciolecia 
46-procentowy przyrost produkcji, co 
w 86,6 proc, osiągnięte zostało dzię
ki wzrostowi wydajności pracy. Za
dania produkcji eksportowej wyko
nane zostały w 200 proc.
• W celu usprawnienia organiza

cji i koordynacji pracy transportu 
oraz zapewnienia rytmiczności pracy 
kolei, zarządzeniem Prezesa Rady 
Ministrów we wszystkich wojewódz
twach powstały SZTABY, KTÓRE 
BĘDĄ ODPOWIADAŁY ZA 
SPRAWNE PRZEWOZY. Podsta
wowym zadaniem sztabów jest 
ujawnianie i wykorzystanie rezerw 
zdolności przewozowych wszystkich 
rodzajów transportu.
• ŻNIWA W PEŁNYM TOKU. 

Żniwna mobilizacja objęła wszyst
kich, na których spoczywa'odpowie
dzialność za ogólnonarodowy chleb. 
Jednak nie wszystkim starczy sił, 
aby zebrać plony całorocznej pracy, 
sterane zdrowie i starość nie zawsze 
pozwalają im stanąć ze żniwiarzami. 
Toteż zapoczątkowana przed laty 
przez ZSMW akcja „Każdy kłos na 
wagę złota” służyć będzie jak zawsze 
tym, którzy pomocy potrzebują. Na 
apel Federacji -Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej odpo
wiadają członkowie wszystkich or
ganizacji. Równocześnie drugi pokos 
traw wykonano już w 60 proc.
9 Obradowały DALSZE PLE

NARNE POSIEDZENIA KW PZPR 
w Gdańsku, Gorzowie Wlkp. i Ra
domiu. Tematem obrad była analiza 
realizacji zadań społeczno-gospodar
czych I półrocza oraz problemy 
związane z doskonaleniem metod 
pracy instancji partyjnych w aspek
cie zadań drugiego półrocza ostatnie
go roku bież, planu 5-letniego.
• Rada Ministrów podjęła uchwa

łę w SPRAWIE UTWORZENIA WO
JEWÓDZKICH BIUR GEODEZJI 
I TERENÓW ROLNYCH. Właściwa 
gospodarka ziemią, a więc przyspie
szenie takich prac, jak uregulowanie 
spraw -własnościowych, scalanie, wy
miana i podział gruntów, ochrona 
i rekultywacja gruntów oraz przej
mowanie-gospodarstw ńą własność 
państwa w zamian za rentę, mieć 
będzie jeszcze przez wiele lat istoine 
znaczenie dla dalszej intensyfikacji 
produkcji rolnej. Wszystko to stawia 
przed służbą geodezyjną i specjali
stami od urządzeń rolnych zadania, 
których wykonanie wymaga utwo
rzenia w miejsce dotychczasowych 
314 powiatowych i 20 Wojewódzkich 
Biur Geodezji i Urządzeń Rolnych 
49 takich biur podporządkowanych 
wojewodom oraz odpowiednich sta
nowisk pracy w urzędach gminnych.
• PONAD 5 MLD KWH ENERGII 

ELEKTRYCZNEJ dostarczyła już w 
bież, roku elektrownia „Kozienice”. 
Tym samym plan I półrocza prze
kroczono o ponad 376 min kWh. Re
zultaty te załoga uzyskała dzięki u- 
trzymaniu wysokiej sprawności tur
bozespołów oraz dzięki racjonalnej 
oszczędnej gospodarce paliwowej. 
Warto podkreślić, że' załoga zaosz

Prasa informuje, że ludzie pracy 
zyskają dzięki dokonanym zmianom 
3,6 mld lei rocznie. Dodatki w wy
sokości 60 lei miesięcznie do każde
go uposażenia da ją rocznie 5 mld lei, 
zaś regulacja cen powoduje wydatki 
rzędu 1,4 mld lei. Najniższe płace 
robotników niewykwalifikowanych 
wzrosły z 800 lei miesięcznie w 
1970 r. do 1140 lei w 1974 r., zaś 
wykwalifikowanych — z 908 do 
1346 lei miesięcznie.

W Rzymie obradowała na 
szczeblu ekspertów konferencja 
dziewięciu krajów EWG i dwudzie
stu krajów Ligi Arabskiej. Celem 
konferencji było formalne rozpoczę
cie dialogu między Europą zach., a 
światem arabskim oraz przygotowa
nie następnego spotkania, tym razem 
o charakterze politycznym.

■ Prezydent Ford podał do wia
domości publicznej szczegóły od 
dawna oczekiwanego planu zniesie
nia kontroli cen na ropę naftową 
produkowaną w Stanach Zjednoczo
nych. Prezydent stwierdza: „Chociaż 
stopniowe zniesienie kontroli cen 
spowoduje wzrost cen na wszystkie 
produkty pochodne ropy naftowej, 
to jednak w rezultacie powinno się 
nam to opłacać, bowiem jest to je
dyna droga do uniezależnienia się od 
drogiej ropy naftowej pochodzącej 
z obcych źródeł”.

Według danych opublikowanych 
przez Biały Dom, produkcja ropy 
naftowej w Stanach Zjednoczonych 
spadła o 11 proc, od roku 1970 i wy
nosi obecnie 8,4 min baryłek dzien
nie. Jednocześnie oczekuje się, że 
w bieżącym roku import ropy naf
towej osiągnie 7 min baryłek dzie
nnie. W nawiązaniu do tego prezy
dent stwierdza: „Nie ma żadnej dro
gi do osiągnięcia niezależności i sa
mowystarczalności, która nie łączy
łaby się z nakładami finansowymi”. 

czędziła w I półroczu br. ponad 11,5 
tys. ton węgla.
• W PŁOCKIEJ „PETROCHE

MII” przystąpiono do prób eksploa
tacyjnych czwartej destylacji ropy. 
Instalacja zbudowana na podstawie 
projektu i dostaw urządzeń ze 
Związku Radzieckiego przerabiać bę
dzie 3 min ton surowca rocznie na 
paliwa i oleje, gaz płynny i inne pro
dukty.
• ZAŁOGA ZAKŁADÓW „EMA- 

-CELMA” W CIESZYNIE wyprodu
kowała w ciągu 55-letniej działal
ności fabryki — milionowy silnik 
elektryczny. Ma on 76 KW mocy 
i jest przeznaczony dla przemysłu 
chemicznego.
• ZPW im. J. Niedzielskiego 

„WELUX” W BIELSKU-BIAŁEJ, 
które we współzawodnictwie mię
dzyzakładowym za rok 1974 po raz 
ósmy zdobyły sztandar przechodni 
ministra przemysłu lekkiego, są naj
większym w kraju eksporterem tka
nin i dzianin. Tylko w br. na ogólną 
produkcję 5,2 min mb. tkanin i dzia
nin rocznie, ponad 2 min mb. prze
znaczonych zostało na eksport. „We- 
lux” eksportuje swoje dzianiny do 
ponad 20 krajów. O dużym powodze
niu bielskich tkanin na - zagranicz
nych rynkach decydują ich dosko
nała jakość i nowoczesne wzornic- 

. two.
• W RAFINERII GDAŃSKIEJ 

zbliżają się do końca kompleksowe 
próby zespołu zbiorników magazy
nowych ropy. Do wielkich pojemni
ków tłoczona jest ropa dostarczana 
150-tysięcznikami do Portu Pół
nocnego. Podobnym próbom, z do
brymi wynikami, poddane zostały 
rurociągi łączące bazę paliwową z 
centralą manipulacyjną ropy. Cały 
system lądowego transportu ropy 
naftowej zdał trudny ’ egzamin 
wstępnej technicznej eksploatacji.
• Na wniosek Ministra Budow

nictwa i Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych, Prezes Rady Ministrów 
ODWOŁAŁ MGR. INŻ. JANUSZA 
ANUSZEWSKIEGO ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych.
• Po latach wysłużony BUDYNEK, 
KRAJOWEGO DWORCA LOTNI
CZEGO W WARSZAWIE zastąpiła 
przestronna, nowocześnie urządzo
na hala odlotowa. Wraz z moderniza
cją pawilonów dworca, gruntownie 
przebudowano też cały węzeł komu
nikacyjny, ułatwiając ruch autobu
sów i samochodów, powiększano 
również parking. Po zakończeniu 
wszystkich prac krajowy dworzec 
lotniczy będzie mógł obsłużyć w 
ciągu roku ok. 1,5 min pasażerów.
0 Okazuje się, że nie tylko konie 

wyhodowane przez polskie stadniny 
cieszą się zainteresowaniem zagra
nicznych odbiorców. Od pewnego 
czasu EKSPORTOWĄ „FURORĘ” 
ROBIĄ KONIE NA BIEGUNACH, 
których producentem jest gostyńska 

• spółdzielnia zabawkarska „Pallas”. 
Prawie 40 tys. sztuk koni na biegu
nach trafi na eksport.
• NA PIOTRKOWSKIM LOTNI

SKU trwają ostatnie roboty-budow
lane i porządkowe związane x bu
dową portu lotniczego. Przekazanie 
nowego obiektu przewidziane jest 
jeszcze w tym miesiącu. Wiele prac 
wykonano w czynie społecznym
9 WYDRUKOWANO JUŻ O- 

STATNIE PODRĘCZNIKI potrze
bne w rozpoczynającym się w sierp
niu, nowym roku szkolnym 1975/76. 
Po raz pierwszy od 'wielu lat cykl 
produkcyjny nowych podręczników 
został zakończony przed początkiem 
nowego roku szkolnego. Przygotowa
no 29 min egzemplarzy podręczni
ków dla szkół podstawowych i ogól
nokształcących oraz 2 250 tys. dla 
szkół zawodowych.

Plan prezydenta zostanie w naj
bliższych dniach przekazany Kongre
sowi. Według tego planu, istniejący 
od 1973 r. system kontroli cen. na 
produkty ropy, naftowej będzie stop
niowo znoszony. Obecnie cena kon
trolowana wynosi 5,25 doL za ba
ryłkę.

■ Komisja ekonomiczna Kongre
su amerykańskiego opublikowała 
przygotowany wespół z Centralną 
Agencją Wywiadowczą, specjalista
mi rządowymi i naukowcami 737- 
-stronicowy raport, poświęcony sy
tuacji militarno-gospodarczęj Chin.

Rozdział raportu zatytułowany 
„Gospodarka obronna” zawiera na
stępujące m.in. stwierdzenia, że o- 
statnie odkrycia ropy naftowej ńa 
lądzie i w pobliżu wybrzeża Chin 
doprowadzą do tego, że w roku 1990 
Chiny będą w stanie wydobyć 450 
milionów ton ropy naftowej, przez 
co staną się jednym z pięciu głów
nych producentów ropy naftowej na 
świecie (pozostali to: Arabia Saudyj
ska, Iran, Stany Zjednoczone 1 
Związek Radziecki). Ocenia się, że 
w roku 1978 Chiny, eksportując 45 
milionów ton ropy naftowej po 12,85 
dolara za baryłkę, uzyskają 4 miliar
dy dolarów wpływów, a w roku 1988 
— 12 miliardów dolarów przy eks
porcie 135 milionów toń ropy. Ten 
potok finansowy mógłby doprowa
dzić do tego, że ChRL stałaby się 
ważnym partnerem w handlu świa
towym. Jednakże nie wydaje się,.aby 
władze pekińskie pnszły' na otwar
cie rynku chińskiego dla masowego 
napływu zagranicznych dóbr kon
sumpcyjnych. Uważa się również, że 
eksport ropy chińskiej może zostać 
osłabiony przez wewnętrzne zapo
trzebowanie na nią i przez niedo
puszczenie kapitału zagranicznego 
do udziału w eksploatacji źródeł 
naftowych Chin.
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hi intoch odem

NIEWDZIĘCZNI 
ODBIORCY

UNOWOCZEŚNIANIE naszej ba
zy technicznej rozszerza się na 
wszystkie dziedziny życia. Wiel

ka Technika wprzęgnięta dziś zosta
ła w tak, wydawałoby się, nieklu- 
czową dziedzinę, jak służba upięk
szania Polaków. Moda retro, ostro 
egzekwując smukłą sylwetkę, wpły
wa na przyspieszenie procesu mo
dernizacji wyposażenia gabinetów 
kosmetycznych. Początkowo sięgać 
trzeba było przy tym do zakupów 
z importu, ale oto mamy już wła
sne wyroby.

Na przykład Rzeszowski ,,Predom 
— Zelmer” uruchomił produkcję ma
szyn z pasami do odchudzania”, za
opatrując w nie m. in. niektóre war
szawskie przybytki piękności. To 
znane na świecie od lat urządzenie, 
nie zostało pozbawione jednak wkła

du oryginalnej myśli konstrukcyj
nej. Maszyna bowiem działa na ob
rabiany obiekt nie tylko przez me
chaniczny masaż nadmiernie otłusz
czonych części ciała, ale również 
przez bombardowanie amatorów 
smuklej sylwetki tysiącami stężo
nych decybeli. Co prawda, na temat 
odchudzania tą metodą nauka mil
czy na razie , ale producent wyszedł 
widać z założenia, że przy dzisiej
szym tempie rozwoju technicznego, 
nauka nie nadąża za życiem.

Nieprzyjemne odczucia związane 
z piekielnym warkotem maszyny 
mogłyby zresztą być z czasem, w 
miarę jej stosowania, łagodzone, dzię
ki postępującemu otępieniu słuchu 
u odchudzanego obiektu. Trudno jed
nak na razie mówić o sukcesie wy
nalazczym, co można przypisać te

mu, że gabinety kosmetyczne, tra
dycyjnie utożsamiane z przystania
mi ciszy i spokoju, są niewdzięcz
nym terenem działania nowoczesnej 
techniki. W rezultacie pierwsze pró
by wykorzystania w nich „zelmerow- 
skiego" wyrobu, zaczęły godzić nie 
tylko w organa słuchu, ale także w 
podstawy ekonomiczne tego działu 
usług. Groziły całkowitym odstra
szeniem zadomowionych w jego pla
cówkach bywalczyń. W akcie samo
obrony maszyny przesunięto więc do 
kąta. Śtoją tam w bezruchu, czeka
jąc na wyższy stopień świadomości 
technicznej naszego społeczeństwa.

Ale warto się zastanowić, czy przy 
drobnych adaptacjach konstrukcyj
nych, np. przez przedłużenie pasa, 
nie można byłoby ich wykorzystać, 
póki co, do tegorocznej akcji żniw
nej. Wielofunkcyjne „Bizony” nie są 
w stanie przepuścić w tym roku ca
łości zbiorów. Poczciwe tradycyjne 
młockarnie mogłyby być więc na
pędzane wyrobami „Zelmeru”. Za
miast sadła, młóciłyby zboże, przy
zwyczajając ludzi stopniowo, w wa
runkach polowych, do hałasów no
woczesnej techniki. Te Ga Fot. S. ZUBCZEWSKI

Jakie będą, a właściwie już są, 
tegoroczne żniwa? Na pewno trud
ne, bo inne być nie mogą. Nie cho
dzi tu tylko o spiętrzenie robót wy
wołane przyśpieszoną wegetacją ro
ślin. Nawet w bardzo dobrych wa- 
runakch atmosferycznych żniwa by
łyby trudne. Składają się na to głów
nie dwie przyczyny. Po pierwsze — 
za wzrostem plonów, a więc za szy
bkim zwiększaniem się biomasy — 
którą trzeba zebrać i zwieźć z pól, 
nie nadążają postępy mechanizacji 
robót. Po drugie — stały odpływ 
ludności ze wsi i związany z tym 
wzrost przeciętnego wieku rolników 
powoduje, że pracą żywa nie jest 
już w stanic wyrównać niedoborów 
mechanizacji. Rolnictwo samo nie 
ma obecnie możliwości zebrać tego 
wszystkiego, co urodzi ziemia — mu
si więc otrzymywać pomoc z zew

nątrz. Leży to zresztą w interesie 
zarówno rolników, jak i całego spo
łeczeństwa.

Analiza przebiegu organizacji żniw 
w roku ubiegłym zawarta jest w ar
tykule KONRADA BAJANA pt. 
„W TROSCE O PLONY", opubliko
wanym przez „NOWE DROGI”. War
to się z nią zapoznać, bo z przyto
czonych przez autora danych i fak
tów wynikają wnioski nie na je
den rok. Niejeden bowiem rok jesz
cze trwać będzie gonienie przez 
przemysł .— głównie maszyn rolni
czych — za potrzebami rolnictwa. 
Sprawa o tyle wygląda optymistycz
nie, że jest jasny program, poparty 
konkretnymi decyzjami, rozwoju 
produkcji traktorów, kombajnów 
zbożowych i kilku grup innych ma
szyn.

Póki jednak program nie prze

kształcił się w rzeczywistość, uwagę 
trzeba koncentrować na właściwym 
wykorzystaniu tego, co jest. Tym
czasem rolnicy, wśród czynników 
utrudniających żniwa, na poczesnym 
miejscu wymieniają takie przyczyny, 
jak złe przygotowanie maszyn, nie
terminowość i złą organizację usług.

Temat, który ciągle nie schodzi 
z łamów prasy, choć postęp w sto
sunku do lat ubiegłych jest niewąt
pliwy — to części zamienne do sprzę
tu żniwnego. Ich brak nadal jest 
główną przyczyną awarii i przerw 
w pracy tego sprzętu.

O ile jest dla wszystkich oczywi
ste, że w ciągu kilku lat nie byliśmy 
w stanie zaspokoić zapotrzebowania 
rolnictwa indywidualnego na trak
tory — o tyle trudniej jest zrozu- ■ 
mieć przyczyny powszechnego bra
ku kos. (noży) do maszyn żniwnych.

Tymczasem na brak tych części na
rzeka blisko 70 proc, rolników. Nie 
jest to przecież zbyt skomplikowa
na i wymagająca ogromnych nakła
dów inwestycyjnych produkcja.

Wykraczając w tym miejscu poza 
materiał podany w artykule Konra
da Bajana, warto posłuchać argu
mentów obu stron. Przemyśl twier
dzi, że w ciągu 10 lat zwiększył pro
dukcję elementów tnących do ma
szyn rolniczych z 6 min szt. do 26 
min szt. Rolnictwo, przyznając, że 
jest to postęp istotny, dodaje jednak, 
że potrzeba ich około dwa razy ty
le. Jest to chyba argument rozstrzy
gający.

Zastanawiający jest przy tym fakt, 
że rolnicy narzekają przede wszyst
kim na brak części dość prostych, 
a nawet elementów wręcz prymityw
nych — jak np. sznurka do snopo- 

wiązałek, czy płótna do tych samych 
maszyn. Wniosek jest chyba jasny 
— trzeba koncentrować się nie tyl
ko na produkcji „Bizonów-Gigan- 
tów”, czy nowych traktorów, ale rów. 
nież pamiętać o sznurku i kosact 
Jest to bowiem produkcja, która mc 
że nie przynosi tyle rozgłosu i chwa
ły, ale która aktualnie decyduje o 
tym, czy rolnicy zdołają zebrać z po
la cały plon. A to jest sprawa naf 
wszystkich — bo wszyscy przecież 
chccmy poprawy zaopatrzenia w ar
tykuły żywnościowe.

Ogromna więkśzość wniosków, 
które można wysnuć z oceny ubie
głorocznych żniw, sprowadza się do 
konkluzji, że o wynikach rolnictwa 
coraz silniej decyduje przemysł. De
cyduje on nie tylko o aktualnych 
problemach wzrostu produkcji, ale i 
o perspektywicznych przekształce

niach strukturalnych. Już obecnie 
państwo mogłoby przejąć więcej 
ziemi, gdyby istniały środki umożli
wiające pełne jej wykorzystanie 
produkcyjne. A przecież szacuje się, 
ie w ciągu najbliższych pięciu lat 
powstanie pilna potrzeba przejęcia 
od rolników starzejących się, a bez 
następców — około 2 min hektarów 
gruntów. Przypomnijmy, że obec
nie PGR podległe Min. Rolnictwa 
gospodarują na około 3,5 min hek
tarów. Gospodarstwa te, w ciągu mi
nionych 15 lat przejęły 600 tys. 
ha. Obecnie stoi więc przed nimi 
ogromne zadanie, wykonanie które
go zależy od tego, czy przemysł bę
dzie zdolny dostarczyć środki umoż
liwiające zagospodarowanie nowych 
gruntów.

S.C.

śywocik gospodarczy
9 Marian Krzyżyński, dyrektor 

fabryki złych zapałek w Bystrzycy 
Kłodzkiej wyjaśnił reporterowi „Ga
zety Robotniczej”, dlaczego jego za
pałki nie chcą się zapalać. P,oza po
wodami normalnymi, np., że maszy
ny są przestarzałe i trzeba importo
wać nowe, dyrektor wyjaśniał po
równawczo, dlaczego szwedzkie za
pałki, które trzyma w ręku, palą się, 
a jego nie. Otóż dlatego, że szwedzkie 
robione są niedbale, a polskie zgod
nie z Polską Normą, która jest bar
dzo surowa. Patyczki muszą być 
gładkie i jednakowego koloru, z łeb- 

kami w kształcie gruszki długości 
2,5 mm, równiutkimi, bez wiórek i 
sęczków itd. Według Polskiej Normy 

w jednym szwedzkim pudełku zapa
łek dyrektor naliczył 300 wad dy
skwalifikujących wyrób. Ponieważ 
Szwedzi mogą robić zapałki byle jak, 
więc są w< stanie skupić się ha jed
nym celu — aby się one zapalały. 
Polska Norma — zdaniem dyr. 
Krzyżyńskiego — nakłada na pro
ducenta tak wiele obowiązków i wy
magań, że łatwo zapomina się o tym 
jednym, że zapałki powinny s^ę za
palać.

9 W Łodzi otwarto specjalny 
punkt żałobnych usług krawieckich. 
Placówka dostarcza także żałobnych 
butów, opasek, wypustek, welonów, 
kapeluszy, a nawet reklamuje wyro
by dziewiarskie stosowne nu pogrzeb. 
Dobrze to świadczy o Dostępie spe
cjalizacji i dowodzi, że wkrótce dla 
sprostania okazji każdego rodzaju 
chodzić się będzie do innego zakładu. 
A po spółdzielni, która pracuje tylko 
w czerni powstaną placówki wyspe
cjalizowane w innych kolorach.
9 W Krakowie ogłoszono przed 

dniem 25 czerwca, że z zapadnięciem 
nocy wyłączony będzie z ruchu most 
na Wiśle im. Tadeusza Kościuszki 
wraz z systemem przyległych ulic, 
odbędzie się bowiem remont kapi
talny mostu. Długo podawano lud
ności do wiadomości, jak zmieni tra

sę pięć linii tramwajowych, jakie 
stworzone będą objazdy dla ruchu 
kołowego i zawiadamiano o urucho
mieniu specjalnych autobusów. Po
przedzona tak żmudną pracą logisty
czną oraz wielką kampanią propa
gandową działalność remontowa nie 
odbyła się. Po wstrzymaniu ruchu i 
zawróceniu głowy całemu miastu re
porterzy znaleźli na moście tylko 
jednego robotnika, a i to na bani. 
Zbyt starannie przygotowane przed
sięwzięcia mają tę Wadę, że siły wy
czerpują się w trakcie przygotowań i 
nie starcza ich już na dokonania.
• Pani ze Świebodzic chciała w 

sklepie z nasionami w Wałbrzychu 
kupić coś o nazwie betoksan, co sta
ło na półce. Personel sklepu nr 32 
zapytał panią o personalia i odmówił 
sprzedaży informując, że betoksan 
jest tylko dla obywateli miasta Wał

brzycha i obcym go się nie sprzeda- 
je. Ponieważ godziło to w zasady 
wolnego handlu wewnętrznego i swo- 

.body nabywców, pani zapowiedziała 
zrobienie rabanu. Dla Ułatwienia te- 

tgo kierowniczką sklepu wystawiła 
urzędowe pismo, w którym potwier
dza, że betoksanu sprzedać nie chcia
no ze względu na świebodzińskie 
pochodzenie klientki.
• W kwietniu pani Rybarczyk ze 

Szczecina oddała zepsutą lodówkę do 
reperacji w zakładzie „Argedu” przy 
ulicy Marcina. Miała być gotowa 2 
maja. Oddano ją 18 czerwca, inkasu
jąc 800 złotych. Lodówka' nie działa,

mimo że wedle rachunku wymienio
no w niej na nowe wszystko co wew
nątrz szafki' lodówki się znajduje. 
Nadto drzwi się nie zamykały, a lo
dówka tak grzała, że parzyła ręce, 
gdy się je wkładało do środka. W 
związku z tym, że przybyły w wy
niku reklamacji fachowiec zrepero- 
wać lodówki nie umiał, „Arged" za
proponował pani Rybarczyk zwrot 
800 zł. Otóż do zwrotu należności za 
usługę ogranicza się odpowiedzial
ność placówek za partactwo i urzą
dzanie kpin z klienta. Tymczasem to 
ani nie jest zadośćuczynienie za stra
tę czasu i energii oraz długotrwały 
brak w domu potrzebnego urządze
nia, ani żadna dolegliwość dla wy- 
konywacza usług, który nie ponosi 
żadnej realnej straty. Jest dla niego 
wszystko tak, jak gdyby pani Ry
barczyk w ogóle do „Argedu” nie 
przyszła i jak gdyby placówka ta nie 
podjęła się wykonania pracy. Sądzi
my, że zasady odpowiedzialności wo
bec klienta należy zmienić. Także 
zwyczaje dyrektora oddziału „Arge
du”, który po prostu odmówił roz
mawiania z klientką choćby przez te
lefon.
• 27 maja Kieleckie Przedsię

biorstwo Robót Inżynieryjnych bez 
uprzedzenia wykopało przed drzwia

mi garażu pana Lambasa wielki dół 
kilkumetrowej głębokości Samochód 
pana Lambnsn odcięty został od świa
ta i nie wiadomo, kiedy i czy za swo
jego życia ‘jeszcze uyjedzic Auto ko
sztuje dziesiątki tysięcy. Ponieważ 
nie zostało zniszczone, lecz fizycz
nie istnieje, winowajcy jego unie
ruchomienia nie ponoszą żadnej od
powiedzialności Wyda je się, że gdy
by dyrektorowi KPRI kazać oddać 
panu Lambasowi swój wóz służbo
wy na czas, kiedy nie może on uży
wać własnego auta, nie tylko spra
wiedliwości stałoby się zadość. Także 
prace ziemne zakończono by duchem.
• Dziennik,,Echo Dnia” informu

je, że mieszkańcy miasta Kielce 
oszczędzają pieniądze do późnych go
dzin nocnych. Jest to obserwacja wy
niesiona z PKO.

giełda samochodowa

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NA WARSZAWSKIEJ GIEŁDZIE 
SAMOCHODOWEJ pojawili się pa
nowie z tablicami na piersiach, z któ
rych można odczytać, że ich samo
chód można odebrać w „Motozbycie”. 
Tylko patrzeć, jak zacznie się wy
najmować studentów do tego typu 
usług. Sprzedaż samochodu jest rów
nie uciążliwa, jak jego nabycie, a 
zwłaszcza w lecie spędzanie niedziel
nych poranków na giełdzie do przy
jemności nie należy. Ciekawe, czy 
administracja targowiska pobierać 
będzie opłaty od delikwentów pre
zentujących tablice ogłoszeniowe za
miast samochodów.

Niewiele było samochodów mi
nionej niedzieli na giełdzie i jeszcze 
mniej „klientów”. Większy wybór 
mieli tylko amatorzy „Syren”. Za 
nową SYRENĘ 105 żądano 88—90 
tys. zł. Znalazł się też jeden egzem
plarz Syreny-furgonetki w cenie 132 
tys. zł. Pewien wesołek zachwalał 
swój syreni wehikuł w te słowa: 
„Gdzie pan znajdziesz 17-letnią Sy

renę z pierwotnymi błotnikami, po- 
każ mi człowieku choć jedną na ca
łym targowisku. Moja dobra i na 
ryby i na grzyby i po teściowe...”

FIAT 125p z marca 1975 roku kosz
tował 185 tys. zł. — Spuszcza pan 
piątkę i bierzemy — twierdziło dwóch 
dżentelmenów. — Szanowni pano
wie pójdą do „Polmozbytu”, zapo
znają się z terminami odbioru sa
mochodów, wtedy pogadamy — od
powiedział grzecznie właściciel.

Pokazały się na giełdzie pierwsze 
ZASTAWY llOOp. Cena egzemplarza 
nabytego 18 lipca br. — 235 tys. zł.

Utrzymują się wysokie ceny FIA
TA 127p. Za samochody z 1974 ro
ku żądano w dwóch przypadkach 
po 175 tys. zł, w jednym zaś nawet 
180 tys. zł. Dla porównania FIAT 
125p z 1974 roku miał .cenę w gra
nicach 160—165 tys. zł.

Dwuletniego VOLKSWAGENA 
1303 proponowano za 250 tys. zł. Za 

VW 1300 z 1963 r. z silnikiem z 1969 
roku żądano 68 tys. zł.

Nowych WARTBURGÓW nie 
było. Ceny wozów po 3—4-letniej 
eksploatacji oscylowały w granicach 
130 tys. zł.

ZAPOROŻEC na gwarancji po 
3 500 km miał cene wywoławcza 
120—125 tys. zł.

Dla ludzi o łagodnym usposobie
niu polecam dwie oferty: TRABAN
TA z 1971 roku za 82 tyś. zł i SKODĘ 
1100 MB z 1970 roku za 105 tys. zł. 
Nowych Skód i nowych Trabantów 
nie było — na szczęście.

Za DACIĘ 1300 z 1973 roku żą
dano 140 tys. zł; nowa po 3800 km 
była do nabycia za 175 tys. zł.

Nie było tańszych FIATÓW 125p 
niż po 105 tys. zł."

VOL.VO 144 z 1968 roku miał ce
nę wywoławczą 200 tys. zł.

Rodzime luksusy — FIATA 132p 
(1600) oferowano za 260 tys. zł.

(jod)
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UŁi LI

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE Biuro. Oeloszeń RSW „Prasa — Książka — Ruch" - Wydawnictwo „Współczesne”, 90-490 Warszawa, ul. Wiejska 12. telefon 28-24-11 oraz wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa — Kub».
wódzkich. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. ' ' asiązka — Ruch” w miastach woje-
WARUNKl PRENUMERATY: cena prenumeraty krajowej rocznie 208 zl. półrocznie 104 zł. kwartalnie 52 zł. Instytucje 1 zakłady Pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich i powiatowych zamawiała i onlacata .

Oddziałach i Delegaturach RSW „Prasa — Książka Ruch” w terminie do 25 listopada na rok następny Instytucje i zakłady nracy z siedziba w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów t Delegatur RSW Prasa w mle1sc°wvch
prenumeratorzy indywidualni opłacała orenumerate tylko we właściwych dla doręczeń pocztowych placówkach pocztowo-te’ekomunlkacyjnych lub u doręczycieli — w terminie do 10 dnia mleslaca poprzedzafacegc nkrec ~ Ruch” jak równ;=ż 
zleceniem wysyłki za granice która jest droższa o 40 proc, od prenumeraty kratowej przyjmuje RSW „Prasa - Książką — Ruch” Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych w Warszawie ul Wronia 28. konto PKO nr i 6 lOOoAratV Plenurnerate 76 
Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienia prowadzi Centrala Kolportażu Prasy l Wydawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch” 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28 - - .

lak również

Druk: Prasowe Zakłady Grattczne RSW „Prasa — Książką — Ruch" — 00-624 Warszawa, Marszałkowska 3/0.- Numer indeksu 38603/38506.
Zam. 2393 B-70, B-97


